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GÓRNICZE ŚWIĘTO

W A F
W iele spó łd z ie ln i p ro d u k c y jn y c h  w yko n a ło  ju ż  p la n  dostaw zboża d la  pa ń ­
stwa. Do n ich  na leży m łodzieżow a spó łdz ie ln ia  im . K om som ołu  w  W ie tlin ie  I I I ,  
k tó re j cz łonkow ie  w y k o n a li szybko o m ło ty  i  od w ie ź li zboże na p u n k t skupu.

AGRESJA RRYTYJSKA W EGIPCIE

Keystone

O ddzia ły  o ku pa cy jnych  w o js k  b ry ty js k ic h  okopa ły  się w zd łuż  s tre fy  K a n a łu  Sn- 
eskiego,gwałcąc suwerenność E g ip tu . Ż o łn ie rze  b ry ty js c y  dopuszczają  się ak tó w  
ag res ji ’ a ta ku ją c  ludność egipską  i  s trze la jąc  do bezbronnych m ieszkańców.

KADRY LEKARZY W01SK0WYCH

W A F
W  W ojskow ym  C e n trum  W yszkolen ia  Medycznego (W .C.W .M .) szkolą się ka ­
d ry  przysz łych  le ka rzy  w o jskow ych . P ie rw szy od p ra w e j w  p ie rw szym  rzędzie: 
przodu jący  w  nauce podchorąży M a ria n  Jęd rze jczyk, syn ro b o tn ik a  kolejowego.

ŚWIĘTO MŁODZIEŻY AKADEMICKIEJ

C T K

Z  o k a z ji M iędzynarodow ego D n ia  S tuden ta  odbyło  się w  Pradze o lb rzym ie  zgro ­
m adzenie, w  k tó ry m  w z ię ły  ud z ia ł tysiące s tudentów  ucze ln i czechosłowackich, 
m an ifes tu jąc  w o lę  w a lk i o pokó j, soc ja lizm  i  p rzy ja źń  m iędzy narodam i.

ORGANIZATORZY NOWEGO WEHRMACHTU

Keystone
M a rio n e tko w y  kanc le rz  T riz o n ii, A denauer i  jego p ro te k to r M ac C loy, p rz y b y li 
do Paryża, by  om ów ić  sp ra w y nowego ..W ehrm achtu“ . L u d  P aryża zareagował 
fia tę bezczelną p ro w o kac ję  dem onstrac jam i, w  k tó rych  b ra ły  ud z ia ł ogrom ne tłu m y .

W A F
4 grudz ień  je s t tra d y c y jn y m  D n iem  G ó rn ika  w  k tó ry m  p rzo du jący  oddzia ł 
p o ls k ie j k lasy  rob o tn icze j obchodzi radośnie swoje św ię to  —  „B a rb u rk ę “ . K a r ta  
G órnicza przyzna ła  zaw odow i górn iczem u czołowe m ie jsce da jąc m u p rz y w ile je  
i  opiekę. G ó rn icy  przez p rzed te rm inow e  w yko na n ie  p lan ów  p ro d u k c y jn y c h  p rz y ­
śpieszają podn iesien ie  p ro d u k c ji w ęg la  do 100 m ilio n ó w  ton rocznie.

WYKONALI PLAN SKUPU ZROŻA
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KATASTROFALNA POWÓDŹ WE WŁOSZECH

Keystone
W łochy do tkn ię te  zosta ły  s trasz liw ą  ka tas tro fą  pow odzi, podczas k tó re j ćw ie rć  
m ilio n a  lu d z i postrada ło  dach nad głową. Pomoc d la  pow odzian zorganizowana  
została przez organ izacje  robotnicze. Jednakże re a kcy jn y  rząd de Gasperiego nie  
ty lk o  że pozostaw ił o f ia ry  k a ta s tro fy  na łasce losu, a le  s w y m i zarządzeniam i 
p o lic y jn y m i p ró bu je  spara liżow ać akc ję  ra tu n ko w ą  o rg an izac ji robotn iczych. 
S e kre ta ria t CRZZ p ro k la m o w a ł akc ję  so lida rnościow ą na rzecz o fia r  pow odzi we 
Włoszech. N a zd jęciach (u gó ry ): P lac Sw. M a rka  w  W enecji za lany wodą, 
(u do łu ): m ieszkańcy w io s k i w  d o lin ie  rze k i Po ra tu ją  sw ó j dobytek na łodziach.

NA SESJI PARYSKIEJ ONZ

U nations
W ystąp ien ia  m in . W yszyńskiego w  obron ie po ko ju  zna laz ły  szeroki oddźw ięk  
w  ca łym  świecie. K o b ie ty  pa rysk ie  obda rzy ły  m in is tra  W yszyńskiego żyw ym  
gołębiem , ja k o  sym bolem  w a lk i o pokó j. W  przem ów ien iu , w yg łoszonym  na 
posiedzeniu K o m is ji P o lity c z n e j O NZ, m in is te r W yszyński nap ię tno w a ł m . in . 
nies łychaną ustaw ę am erykańską, k tó ra  upow ażn ia  rząd  S tanów  Z jednoczonych  
do fina nso w an ia  a k c ji d yw e rsy jn e j, sabotażowej i  szp iegow skie j, zw rócone j 
przecirwko ZSRR, Polsce, C zechosłow acji i  in n y m  k ra jo m  de m okra c ji ludow e j. 
M in is te r W yszyńsk i domaga się by O rgan izacja  N arodów  Z jednoczonych za­
ję ła  się tym  now ym  ak te m  ag res ji am e rykań sk ie j i  zażądała uchy len ia  ustaw y.

W KULUARACH ONZ

K eystone
E g ipsk i m in . spr. zag r. ¡E id in-Pasza w  rozm ow ie  z p rzyw ód cam i a rabsk im i. 
Delegaci egipscy w  O NZ zap ro tes tow a li p rzec iw ko  ob łudzie  p o lity k i an g lo -am e ry -  
kań sk ie j szerm u jące j frazesam i o poko ju , a równocześnie o rgan izu jące j agresję.

M in is te r W ie rb ło w sk i, po pa rł p ropo ­
zycje  radzieck ie  w  spraw ie  roz­
b ro je n ia  i  zakazu b ro n i a tom ow ej.

Delegat Y em enu  i  in n i p rze ds taw i­
cie le k ra jó w  arabskich, w y s tą p ili p rze ­
c iw ko  anglosaskiem u im p e ria lizm o w i,
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SPRAWA NIEMIEC
s p r a w a ' POLSKI

E. OSMAŃCZYK

W  P aryżu  rozpoczęła się kon fe renc ja  m in i­
s trów  spraw  zagran icznych S tanów  Z jednoczo­
nych, W ie lk ie j B ry ta n ii i  F ra n c ji z rzeczn ik iem  
h itle ro w s k ic h  generałów , „kan c le rze m “  T r iz o n ii 
— K onradem  Adenauerem . Celem ko n fe re n c ji 
je s t spraw a przyspieszenia odbudow y h it le ro w ­
skiego W ehrm achtu , ja k o  trzonu  a tla n ty c k ie j 
a rm ii E isenhowera. S praw a odbudow y h it le ro w ­
skiego W ehrm ach tu  w y w o ła ła  poważne zan ie­
poko jen ie  narodów  E uropy. Z arów no  gorące 
przy jęc ie , z ja k im  spo tka ły  się w ys tąp ie n ia  szefa 
de legacji ra d z ie ck ie j m in . W yszyńskiego i  szefa 
de legacji p o lsk ie j, m in . W ie rb łow sk iego , k tó rzy  
w  zjednoczonych, dem okra tycznych, po kó j m iłu ­
jących  N iem czech w idzą  drogę do u trw a le n ia  
poko ju , ja k  i  p ro tes t lu d u  pa rysk iego p rzec iw ko  
p rz y ja z d o w i A denauera do P aryża oraz stano­
w isko  znacznej części na rodu  n iem ieckiego, w ro ­
gie A de na ue row i —  świadczą, że zagadnienie  
N iem iec coraz le p ie j je s t po jm ow ane.

Celem a r ty k u łó w  red. O sm ańczyka je s t p rzed­
s taw ien ie  k w e s tii n ie m ie ck ie j na tle  w ydarzeń  
h is to rycznych  i  w  św ie tle  w ydarzeń  bieżących.

R e d a k c j a

I

W S T Y C Z N IU  1947 r. by łem  w  Londyn ie . P ew ­
nego dn ia m ia łem  możność w ziąć udz ia ł ja ko  
obserw ato r w  K o n fe re n c ji M in is tró w  S praw  

Z agran icznych  Czterech M oca rs tw , k tó re j zadaniem  
b y ło  zebranie (d la p rzyg o tow yw an e j wówczas K o n ­
fe re n c ji M osk iew sk ie j) o p in ii szeregu na rodów  w  
spraw ie  przyszłości N iem iec.

Tego dn ia  s tanow isko P o lsk i o ś w ie tli ł p rze ds taw i­
c ie lom  Rządów ZSRR, U S A , W . B ry ta n ii i  F ra n c ji, 
am basador RP  S te fan W ie rb ło w sk i.

P am ię tam  dobrze zdum ien ie  panów  R oberta  M u r -  
phÿ (USA), W ill ia m a  S tranga (W. B ry ta n ia ) i  Couve 
de M u rv i l le  (F ranc ja ), k ie d y  z us t de legata k ra ju  
w ie lo k ro ć  napadanego i  niszczonego przez N iem cy 
padło zdanie:

.... u s tró j N iem iec usta lony  być w in ie n  p rzy  w sp ó ł­
udzia le  na rodu  n iem ieck iego  w  opa rc iu  o j e d n o ś ć  
po lityczną  N iem iec...“

Żądanie jedności państw a n iem ieckiego, w ysu n ię ­
te przez P o laków , w y d a w a ło  się p rzedstaw ic ie lom  
m ocars tw  zachodnich co n a jm n ie j dziwne. W  d y ­
sku s ji z de legatem  P o lsk i panow ie  c i p rz e ja w ili

M an ifestac ja  ludności N R D  na rzecz p rz y ja ź n i m ię ­
dzy na rodam i po lsk im  i n iem ieck im . T ransparen t

wzruszającą troskę  o in te resy  na rod u  polskiego, za­
grożone —  ja k  im  się w yd a w a ło  —  przez ta k  da lek ie  
od tra d y c ji po lsko -  n iem ieck ich  stosunków , s tan ow i­
sko Rządu P o lsk i Lu do w e j.

O błuda b y ła  zawsze na jw yższą cnotą dyp lo m a c ji 
k ra jó w  im p e ria lis tyczn ych . P om ińm y w ięc  ob łudną 
troskę w ro gó w  P o lsk i o in te resy  po lskie , a zasta-

W iosna Ludów . Pochód uw o ln io n ych  w ięźn iów  p o l­
sk ich  przez B e r lin  w  r. 1848 (wg. sztychu wspólcz.).

nó w m y się raczej nad przyczynam i, dlaczego in teres 
na rodu  po lskiego w ym aga w łaśn ie  opow iedzenia się 
za j e d n o ś c i ą  N iem iec i  dlaczego stanow isko ta ­
k ie  zająć m óg ł ty lk o  p o lsk i rząd lu d o w y , oraz dlacze­
go spraw a jedności dem okra tycznych  N iem iec jest 
ściśle zw iązana z is tn ien iem  n iepod leg łe j, dem okra ­
tyczne j P olski.

I I

B y ł ju ż  raz ta k i okres h is to r ii,  w  k tó ry m  o losach 
E uropy  decydow ała  spraw a jedności N iem iec i  spra­
w a is tn ie n ia  n iepod leg łe j, dem okra tyczne j P olski. 
N ieste ty, wówczas s iły  postępu b y ły  zby t słabe, a 
idea, k tó ra  dziś w yw a lcza  pokó j św ia tu , w  tam tych  
dn iach, w  dn iach W iosny Ludów , dopiero się rodziła .

W iosną 1848 r. lu d  n ie m ie ck i rozpoczął w a lkę  o je ­
dność N iem iec i  na ba rykad ach  B e rlin a  zw iązał ją  
ze spraw ą n iepodleg łośc i P o lsk i.

g łos i: „P rz y ja ź ń  pom iędzy P olską a N iem cam i s łuży  
p o k o jo w i i  wzm aga dob ro by t naszych na rod ów “ .

P rzyp o m n ijm y , że w  X V I I  w ie k u  państw o n ie ­
m ieckie  (Rzym skie Cesarstwo na rodu  niem ieckiego) 
ja k o  całość przesta ło  is tn ieć. R eakcy jna  koncepcja 
francuska rozb ic ia  Rzeszy na m ałe państew ka zo­
sta ła  zrea lizowana. T ym  sam ym  zosta ły stworzone 
w a ru n k i do rozrostu  raka  na rodu  n iem ieckiego — 
prusactwa.

W  w ie k u  X V I I I  państw o po lsk ie  przesta ło istn ieć. 
R eakcy jna koncepcja p ruska  rozb io ró w  P o lsk i zo­
stała zrea lizow ana. T y m  sam ym  hegem onia P rus 
w śród państew ek ro zb ite j w  X V I I  w . Rzeszy by ła  
przesądzona. W  N iem czech i  w  E urop ie  po w s trzą ­
sach w y w o ła n ych  re w o lu c ją  francuską  i  a w a n tu rn i­
czą k a rie rą  Napoleona, zapanow a ły w szechw ładnie 
rządy w steczn ic tw a  i  ucisku.

P rzec iw ko  ty m  rządom  w y s tą p iły  w  1848 r. lu d y  
E uropy. Poczucie m iędzynarodow e j so lida rności lu ­
dów  w alczących z ty ra n ią  by ło  powszechne. F ra n ­
cuskie Zgrom adzenie N arodow e nakaza ło rządow i 
F ra n c ji „dążyć do b ra te rsk ich  w ięzów  z N iem cam i, 
do odbudow y n iepod leg łe j P o lsk i i  do w yzw o le n ia  
W łoch“ . Na u licach  B e rlin a  lu d  n iem ie ck i dom agał 
się od k ró la  P rus w o lności d la  P o laków , W  n iem iec­
k im  Z grom adzen iu  N arodow ym  w  F ra n k fu rc ie  nad 
M enem  posłow ie  le w ic y  dom aga li się u ch w a ły  na ­
stępującej treśc i:

..Zgrom adzenie narodowe oświadcza, że rozb io ry  
P olsk i b y ły  han iebnym  bezpraw iem  i  uważa, że 
św ię tym  obow iązkiem  lu d u  niem ieckego jes t w sp ó ł­
dzia łanie w  odbudow ie n iepod leg łe j P o lsk i“ .

Pod naporem  posłów  p ra w ic y  chw ie jne  m ieszczań­
stw o odrzuciło  p ro je k t uchw a ły , k tó ra  m og łaby osła­
b ić P rusy, a tym  sam ym  n ie  m ogła zrea lizow ać celu 
n iem ieck ie j dem okrac ji •— jedności N iem iec. W  pa ń ­
stew kach dawnej Rzeszy i  w  B e r lin ie  p o w ró c iły  rzą ­
dy ucisku.

W  P aryżu  rów nież zw yc ięży ła  ko n trre w o lu c ja . 
Gen. Cavaignac, je j przyw ódca, przede w szys tk im  
an u low a ł w spom n ianą ' w yże j uchw a łę  francuskiego 
Zgrom adzenia Narodowego. W r. 1848 w szystko, co 
przeciwne by ło  W iośnie Ludów , by ło  w rog iem  za­
rów no  zjednoczenia N iem iec, ja k  i  n iepodleg łośc i 
Polski. O bo jętn ie , czy b y ł to fra n cu sk i generał, Ca- 
vaignac, czy m ło dy  ju n k ie r  p rusk i, Ę ism arck. M ię ­
dzynarodow e j so lidarności ludów  przec iw s taw ia ła  
się m iędzynarodow a k lik a  posiadaczy.

A le  w  ty m  sam ym  ro k u  w ie lk ic h  nadzie i i  w ie l­
k ie j k lę sk i lu d ó w  E uropy  zap łonął znicz p rzyszłe j 
w o lności lu d ó w  ś w ia ta : ogłoszony przez M arksa  i  E n ­
gelsa „M a n ife s t K om u n is tyczn y “ . U kaza ł się on w  
1848 ro k u  w  lu ty m  w  ję zyku  n iem ieck im , w  k ilk a  
tygo dn i późn ie j w  ję zyku  po lsk im , a w  czerwcu w  
ję zyku  francu sk im . K o le jność ta  n ie  b y ła  p rzyp ad ­
kow a. N iem ieccy tw ó rc y  M a n ife s tu  p rz y w ią z y w a li 
o lb rzym ią  wagę w  dn iach  W iosny L u d ó w  do spraw  
lu du  polskiego.

20 s ie rpn ia  1848 ro k u  re d a k to r naczelny „N eue 
R hein ische Z e itu n g “ , K a ro l M arks, k ry ty k u ją c  ostro 
chw ie jność lib e ra łó w  fra n k fu rc k ic h  w  spraw ie  P o l­
sk i i  P rus, gęn ia lną m yś lą  o k re ś lił p ie rw szy  w a run ek , 
ja k i spe łn iony być m usi, aby lu d  n ie m ie ck i odn iós ł 
zw ycięstw o nad rodz im ą reakc ją . P os łucha jm y ted y  
w yw odów  Ka rq la  M arksa , bo w a rte  są one zapam ię­
tan ia :

„N a  czym  opiera się przede w szys tk im  s iła  re a k c ji 
w  E urop ie  od 1815, a naw e t częściowo od p ie rw sze j 
fra n c u s k ie j re w o lu c ji?  Na rosy jsko  - p rusko  - au- 
s tra ck im  św ię tym  p rzym ie rzu . A  co cem entu je  to  
św ięte przym ierze? Podzia ł P o lsk i, z k tórego ko rzyś­
c i c iągną wszyscy trz e j sprzym ierzeńcy...“

„Jed na k  d la  n ikogo n ie  jes t ba rd z ie j konieczna n a ­
rodow a  egzystencja P o lsk i, ja k  w łaśn ie  d la  nas, 
N iem ców ...“

„R ozum ie się samo przez się, że n ie  chodzi o od­
budowę ja k ie jś  sym bo liczne j P o lsk i (Scheinpolen), 
lecz o odbudowę państw a na zdo lnych  do życ ia  pod­
stawach. Polska... m us i posiadać n ie  ty lk o  te ry to r iu m ,  
lecz i  u jśc ia  sw oich w ie lk ic h  rzek i  m us i posiadać 
nad B a łty k ie m  w ie lk i pas wybrzeża..,“



„O dbudow a dem okra tyczne j P o lsk i jes t p ie rw szym  
w a ru n k ie m  odbudow y dem okra tycznych  N ie ­
m iec...“ * )

D o ty c h  Słów K a ro la  M arksa  z ro k u  1848 doda jm y 
słowa F ry d e ry k a  Engelsa z 1892:

Niepodleg łość Polsk i... „ je s t d la  zgodnego w sp ó ł­
dz ia łan ia  eu rope jsk ich  narodów  koniecznością. Może 
ona być w yw a lczona  ty lk o  przez m ło dy  p ro le ta r ia t 
p o lsk i i  w  jego rekach  je s t ca łkow ic ie  bezpieczna“ .* * )

I I I

Po ty m  n iespodziew anym  zejściu  w  od leg łą  p rze­
szłość w ra c a jm y  od naszych czasów, k ie d y  z jedno­
czone n ie  przez lu d  n iem ie ck i, lecz przez rea kc ję  
p ruską  n iem ie ck ie  państw o pad ło  pod c iosam i a rm ii, 
w ych ow a ne j n a  M an ifeśc ie  re d a k to ró w  „Neue 
R hein ische Z e itu n g “ , M arksa  i  Engelsa, oraz ich  
w ie lk ic h  k o n ty n u a to ró w  L e n ina  i  S ta lina , pod c io ­
sam i A rm ii R adzieck ie j, a na zniszczonej po lsk ie j 
z iem i w ładzę o b ją ł w reszcie lu d  po lsk i.

H is to r ia  przyzna ła  rac ję  ge n ia ln e j m y ś li K a ro la  
M arksa . Po stu  b lis k o  la tach , dz ięk i P aźdz ie rn ikow e j 
R ew o luc ji, p ie rw szy  w a ru n e k  odbudow y dem okra ­
tycznych  N iem iec zosta ł spe łn iony. W  h is to r ii są­
siedztw a lu d ó w  polskiego i  n iem ieckiego na s tąp ił 
p u n k t zw ro tny .

Jeśli- po lsk i Rząd L u d o w y  domaga się jedności 
N iem iec, to  oczyw iśc ie  p ragn ie  jedności N iem iec lu ­
dow ych, dem okra tycznych, m iłu ją c y c h  pokó j, ta ­
k ich , ja k ie  m ia ł na m y ś li G enera lissim us S ta lin , 
rzuca jąc w  czasie w o jn y  słowa nadzie i pod adresem 
lu d u  n iem ieckiego i  ostrzegawcze słow a pod adresem 
w aszyng tońskich  k re tów .

,J iis to r ia  uczy, że h it le rz y  przychodzą i  odchodzą, 
ale na ród  n ie m ie ck i i  państw o n iem ieck ie  pozostają“ .

P olska L u do w a  -nie po trzebu je  się obaw iać N iem iec 
Ludow ych . N a rodów  św ia ta , na rodów  E uropy, na ­
rodów : po lskiego i  n iem ieckiego n ic  n ie  dz ie li, a 
w szystko  łączy, gdy w  k ra ja c h  ich  rządz i lud.

Lecz p rzy ja źń  i  po kó j m iędzy na rodam i niszczy 
m ożliw ość ekspans ji zaborczych k a p ita łó w  i  im p e ­
r ia lis tó w . W ysta rczy  p rzy jrzeć  się ro z w o jo w i sp raw y 
n iem ie ck ie j w  c iągu  pow o jennych  k ró tk ic h  sześciu 
la t, aby pojąć, i le  groźne j s iły  d la  im p e ria liz m u  ma 
sama idea p rz y ja ź n i i  p o ko ju  m iędzy narodam i.

Cóż się stało? Podczas, gdy lu d  n ie m ie ck i i  na rody 
Z w ią zku  Radzieckiego dom agają się j e d n o ś c i  
N iem iec, m ocodawcy panów  M u rp h y ‘ego, S tranga 
i  de M u rv i l le ‘a dokon a li podz ia łu  N iem iec. A  s tw o ­
rzyw szy sztuczny podz ia ł w ie lk ie g o  k ra ju  w ie lk ieg o  
lu d u  w  środku  E uropy, u s iłu ją  pod am e rykań sk im  
dow ództw em  pchać S S -ow skie  p u łk i „n a d  W isłę , 
N iem en i  W ołgę“ . Po to, by  móc w ys ta w ić  SS-ow skie 
p u łk i,  po trzebny b y ł panom  z W aszyngtonu, L o n d y ­
nu  i  P aryża podz ia ł N iem iec. ,

P ow stan ie  N ie m ie ck ie j R e p u b lik i D em okra tycz­
ne j sta ło  się „p u n k te m  z w ro tn y m  w  dz ie jach E u ro ­
py “ . P rzy ja źń  lu d u  n iem ieckiego z ludem  po lsk im , 
zaw arta  w  1848 ro k u  na ba rykadach  B e rlin a , po­
tw ie rdzona  w  1950 ro k u  w  Zgorze lcu, sta ła  się groź­
na dla  oku pa n tów  am e rykańsk ich  zachodnie j E u ro ­
py.

I  oto —  w szystko, co wsteczne w  A m eryce , A n g lii,  
czy F ra n c ji sp rzym ie rza  się p rzec iw ko  w o li lu d u  n ie ­
m ieckiego, dążącego do zjednoczenia N iem iec, sprzy­
m ierza się p rze c iw ko  n iepod leg łośc i P o lsk i. A  obok 
tych  „a t la n ty d ó w “  poszczekuje radośnie sfora za­
przańców : adenauerów  i  raczyńskich . P ie rw s i 
ośw iadczają, że na ród  n iem ie ck i n ie  może decydować 
o sw ych  losach, lecz ty lk o  „O rgan iza c ja  S tanów  Z je ­
dnoczonych“ , O N Z -ow ska , am erykańska  m aszynka 
do głosowania, d ru d z y  zaś o fia ru ją  z iem ię po lską 
nad O drą i  Nysą h it le ro w s k im  generałom , by leb y  
ty lk o  c h c ie li ja k  na jw iększą  s iłą  uderzyć i  zniszczyć 
niepodleg łość k ra ju  po lskiego ludu .

i G n ie w  i  pogarda -burzą m yś li. Lecz bądźm y spo­
k o jn i. G en ia lna m yś l red ak to ra  „Neue. Rhein ische 
Z e itun g “  w ysz ła  zw ycięsko ze s tu le tn ie j n iesam ow i­
cie tw a rd e j, h is to ryczne j p ró by  i  w y z w o liła  ju ż  setk i 
m ilio n ó w  lu d z i ży jących  od P a c y fik u  aż po Łabę. 
Ona też w y z w o li i  ca ły  lu d  n iem ieck i, k tó rego  losy 
są ta k  ściśle zw iązane z losem w yzw olonego ju ż  lu ­
du -polskiego.

IV

P o lsk ie  s tanow isko  w  spraw ie  jedności N iem iec 
jes t ty lk o  jedno:

W a r u n k i e m  p o k o j u  w  E u r o p i e  
j e s t  z j e d n o c z e n i e  N i e m i e c  p r z e z  
n a r ó d  n i e m i e c k i .

* )  K a r l  M a rx : D ie  R e vo lu tion  von  1848. A usw ah l 
aus d e r „N euen Rhein ischen Z e itu n g “ , B e rlin , 1949, 
str. 104, 105, 106, 107.

**) F. Engels: P rzedm ow a do w yd an ia  po lskiego
1892 r.

N IE  M A M  Z B O Z A ! —  P R Ó B U JE  W Y K R Ę C A Ć  S IĘ  STR ZĘ P E K . N IK T  M U  J E D N A K  N IE  W IE R ZY .

Z WIZYTĄ U KUŁAKÓW
Tekst i zdjęcia: TADEUSZ SARNECKI

JA R O S Ł A W S K A  pszenica sławę m ia ła  ogólno­
polską. U rodza jna  gleba te j części Rzeszowskiego, 
less, lu b  mada, ta k  o b fite  daw a ła  p lony, że w  
ca łe j b y łe j G a lic ji s łynne b y ły  bu łeczk i z, ja ro ­

s ła w sk ie j m ą k i pszennej. K an ia , pe łnom ocn ik  na 
pow . ja ro s ła w sk i, p o c h y lił się nad w ykazem  z a k c ji 
skupU zboża i  ciężko w estchną ł.

—  N ie  id z ie  nam  tu  ła tw o . M a ło ro ln i i  średniacy 
sprzedają zboże z ochotą, ale w a lczyć  m u s im y  z k u ła ­
kam i. T o rpe du ją  akc ję  przez opóźnian ie om ło tów . 
T a k i na p rz y k ła d  Strzępek...

* * *

P rzygodn ie spotkane auto ciężarowe jecha ło  ty lk o  
do M u n in y , tu ta j spo tka liśm y je d n a k  czarniawego, 
n isk iego chłopa, k tó ry  po zdan iu  całego kon tynge n tu  
w óz sw ój sk ie ro w a ł do Radym na. Po drodze m ie liśm y  
Tuczem py, gdzie m ieszka ł P io tr  Strzępek, p rzys ied - 
liś m y  w ięc i  nasz p rzyp a d ko w y  w oźnica pognał ko ­
n ia  k a w a łk ie m  gałęzi.

O skup ie zboża m ó w iło  się w  pow iecie  p rzy  każdej 
okaz ji. M iasteczka i  wsie  z nap ięc iem  ś ledz iły  w a lkę  
o pe łne i  szybk ie  w yw iąza n ie  się ch łopów  z obow iąz­
k ó w  wobec państw a, a powszechnie b y ło  ju ż  w ia ­
dome, k to  s ta w ia ł opór. N ie  up łyn ę ło  tedy  i  pięć m i­
nu t, gdy chłop, obe jrzaw szy nas z ciekaw ością za­
gadnął: —  P ew nie  w  spraw ie  skupu?

—  Jedziem y do Strzępka.
—  A , do S trzępka! —  C h łop uśm iechnął się. — 

Z nam y go tu  dobrze. Rozjeżdża b ry k ą , k tó rą  k u p ił 
jeszcze przed w o jną , gdy k a n d yd o w a ł na posła z 
ram ien ia  O ZO NU.

D o jecha liśm y do ro zw id le n ia  d ro g i i  ch łop ściąg­
n ą ł le jce.

—  To ju ż  tu . D om  S trzępka w  po łow ie  w s i, zna j­
dziecie go ła tw o , bo w ie lk i je s t ja k  fab ryka .

Zeskoczyliśm y z wozu. C h łop n ie  od jecha ł je d n a k  
od razu, z w ró c ił sję do nas całą tw a rzą  i  pow iedz ia ł 
z nac isk iem : —  N ie  d a jc ie  się ty lk o  k u ła ko m  ołgać, 
strasznie to  chytre , a S trzępek to chyba z n ich  
na jchy trze jszy . P rób ow a ł p o lity k i jeszcze i  po 
^wojnie, u  M ik o ła jc z y k a , a te raz zaw z ię ty  je s t w  so­
bie  na wszystko, choć tego n ie  pokazuje. T łum aczy 
się, a zak lina , aby ty lk o  uw ie rzyć , ale ty m  razem  
pew n ie  i  p rze ch y trzy ł!

Po tych  dop iero  s łow ach  popędził ko n ia  i  wóz za- 
tu rk o ta ł po szosie, g inąc w k ró tce  w  m gle gęstej ja k  
piana. W  m gle  te j g inę ła  rów n ież  i  w ieś, do k tó re j 
ruszy liśm y  szeroką, w ygodną drogą. G m in n y  p e ł­
nom ocn ik  do skupu zboża, nazw isk iem  D okłóz, 
szedł szybko, za top iony  w  p rz y k ry c h  rozm yślan iach . 
G m ina M un in a  n ie  oddała jeszcze zboża w  pięćdzie­
sięciu na w e t procentach, bo ku ła cy  rozpoczyna li do­
p ie ro  om ło ty . M ia ł z n im i k ło p o tó w  co n iem ia ra .

Dom  S trzępka w y ło n ił się przed nam i zza wzgó­
rza, c iężk i i  d ług i. W  m a to w ym  św ie tle  m glistego 
dn ia  w y d a w a ł się pew n ie  nieco w iększy, n iż  b y ł w  
rzeczyw istości. W  każdym  bądź razie n ie  lic z y ł m n ie j 
n iż  30 do 40 m e tró w  długości. M im o  w o li gw izdną­
łem  ze zdziw ien ia .

—  T ak, tak , —  rz e k ł D okłóz —  budynek ten mó.wi 
w ie le . I  pom yśleć, choć S trzępek poza owsem w y -  
m łó c ił ju ż  wszystko, od s taw ił za ledw ie  t rz y  ton y  
i  coś, zam iast 18.

S trzępka zasta liśm y na podw órzu. S po jrza ł na nas 
spode łba  i  rozm ow ę rozpoczynał n iechętnie .

—  No i  cóż, ja k  będzie z odstawą zboża? •— za­
gadnął go Dokłóz.

S trzępek ro z ło ż y ł ręce w  trag icznym , te a tra ln y m  
geście.

—  N ie  mam , m ó w iłe m  ju ż ! M a rn ie  m i w  ty m  ro k u  
sypało, bardzo m arn ie ! A  i  obsia łem  n iew ie le , ty lk o  
6 hekta rów .

D okłóz w y ją ł z k ieszen i p l ik  papierów , coś w  n ich  
w yszu ka ł i  pa trząc uw ażn ie  na S trzępka spy ta ł: —  
B y liśc ie  ju ż  na przes łuchan iu  w  P o w ia to w e j Radzie 
N arodow ej?

—  B yłem .
—  I  w  da lszym  ciągu up ie rac ie  się p rzy  swoim?
Strzępek m ilc z a ł i  ty lk o  m a łym i, c h y try m i oczka­

m i zdaw a ł się nas przew ie rcać na w y lo t.
—  No w id z ic ie  —  p o d ją ł da lszy ciąg m y ś li D okłóz 

—  postaw iono w n iosek  o uka ran ie  was g rzyw ną 
na podstaw ie 22 a rt. o p ian ow ym  skup ie zboża. Z na ­
cie przecież ten dekret?

—  Ano, znam.
S trzępek n iespoko jn ie  przestępow ał z nog i na no ­

gę, a na jego w y ra z is te j tw a rz y  z ja w ił się szczegól­
n y  uśm iech. W zd rygn ą ł się nagle, ro ze jrza ł po m gle 
i  zaw o ła ł: —  B r r !  Ja k  z im no! T a k  skostn ia łem , że 
ły k n ą łb y m  w ó d k i!

P e łnom ocn ik  n ie  da ł się schw ytać  w  pu łapkę.
—  D zięku ję , n ie  p i ję !  —  Z a jrz a ł do sw ych pap ie­

ró w  —  G m ina  pisze, że zalegacie z po da tk iem  g ru n ­
tow ym , Pożyczką Narodową, z w p ła ta m i na FOR. 
Razem coś ponad 10.000 zł. M iasto  czeka na chleb, 
a n ie  dostarczacie zboża; państw o czeka na p ie n ią ­
dze, a n ie  p łac ic ie  poda tków . K p in y  urządzacie so­
bie, czy co. P am ię ta jc ie  upom inam y po raz  osta tn i. 
Późn ie j inacze j będziem y gadać. Po g rzyw n ie  
p rzy jść  może sąd, sąd surow y.

S trzępek s k u l i ł się w  sobie, ale w idać  b y ło  i  tak, 
że tru d n o  m u zrezygnować ź oporu. N iechętn ie , p ra ­
w ie  ze złością p rz y ją ł d łoń  na pożegnanie, w y k rę c ił 
się na pięcie i  odszedł do kapusty.

W zdłuż całego b u d yn ku  leża ła  w  w ie lk ie j ilości. 
K ilk a  kob ie t czyściło ją  z podgn iłych  liś c i i  wnosiło  
potem  do obszernej ha li, gdzie s ta ły  ogrom ne k a -



Dam  P io tra  S trzępka jest p ra w d z iw ie  okazały. M ó w i się .w praw dzie : poznać 
pana po cholewach, le c z 'k u ła k a  poznać można i  po jego d w o rsk im  m ieszkaniu.

M ic h a ł S topyra  n ie  chc ia ł rozstać się ze zbożem i  do o s ta tn ie j c h w ili zw le ka ł 
z m łócką, a m a ło ro ln i i  średniacy daw no ju ż  s p e łn ili sw ó j obow iązek.

Ookończeiie ze str. 5

dzie do kiszenia. B y ło  to n iedaw ne k ró les tw o  
S trzępka, p ra w d z iw a  kop a ln ia  p ien iędzy. Obecnie 
k isza rn ię  p rze ję ła  C entra la  O grodnicza, lecz S trzę­
pek i ta k  zdążył jeszcze sprzedać k iszonej kapusty  
za 20.000 zł. P oda tków  jednak  n ie  p łac ił.

M g ła  opadła i  na czarnej, le p k ie j g leb ie  osiadła 
błyszczącą w ilgoc ią . S kraca jąc sobie drogę przez po­
le, b rnę liśm y, z tru d e m  w yc iąga jąc  nogi z ziem i. 
Jednocześnie na s łu ch iw a liśm y  odgłosów m ło cka rn i. 
M ia ła  dziś pracow ać u  M ich a ła  S topyry , rów n ież  bo­
gacza w ie jsk iego , k tó ry  z w le ka ł z odstawą tak , ja k  
i  Strzępek. Zdaw a ło  się nam, że i  ty m  razem  spotka 
nas zawód, lecz dpchodząc do końca w s i m og liśm y 
s tw ie rdz ić , że spa lin ow y  m o to r w arcza ł dość głośno, 
a w tó ro w a ł m u je dn os ta jn y  szum m ło ck i. P rzysp ie ­
szy liśm y k ro k u  i  ju ż  w kró tce  b y liś m y  przed szeroko 
rozw a rtą  stodołą. Rodzina S topyrów , w idząc nas 
z da leka, coś m iędzy sobą poszeptała, a potem  pod­
szedł do nas ktoś m łody, z c h y try m  na ustach 
uśm iechem . Z a p y ta ł:
' —  W  spraw ie  skupu? M łó c ić  będziem y jeszcze 
z tydzień.

—  A le  m acie z ia rno, czemu w ięc  n ie  odstaw iacie?
—  No, ja k  w y m łó c i się wszystko.
G łos m łodego cz łow ieka n a b ra ł ton ów  złości:
—  M łó c im y  przecież!
P raw da. Do te j po ry  n ie  ra c z y li na w e t m łóc ić  

i  trzeba b y ło  dopiero grom adzkiego zebrania, nacisku 
m a ło ro lnych , aby p rz y n a jm n ie j zaczęli. Za stodołą 
urosła  ju ż  w ie lk a  s te rta  słom y, obok s ta ły  liczne 
w o rk i z żytem . P e łnom ocn ik  w y ją ł n o ta tn ik , zap i­
sał: „M ic h a ł S topyra  może odstaw ić całą ilość“ .

Rodzina S top y rów  b y ła  nieco zdum iona, gdy 
odeszliśm y od ich  zagrody p ra w ie  bez słowa. P e łno­
m ocn ik  w yp ro s to w a ł swą w ie lk ą  postać, k ro czy ł 
nieco raźn ie j n iż  przedtem , prze łam a ł przecież w resz­
cie opór ku łakó w . P rzechodziliśm y w łaśn ie  obok 
hektarow ego sadu, w  k tó ry m  para  gn iadych  k o n i 
c iągnęła bronę. Gospodarz m ia ł d la  nas tw a rz  
życzliw ą, sam p rze rw a ł pracę, p rzys tan ą ł i zagadnął:

—  Za zbożem?
—  A  w y  ja k  się nazywacie? — P ełnom ocn ik  

s ięgnął po notes.
—  M a jew sk i, S tan is ław , bo są i in n i. A le  ja  od­

dałem  ju ż  85 %  i  to  p ie rw szy  z całego pow ia tu .
—  Jeszcze w  s ierpn iu? To p rz y k ła d  poszedł na

m arne, w ieś zn a jd u je  się na osta tn im  m ie jscu, d la ­
czego to?

—  No, oc iąga li się różn i, m yśląc pew nie, że 
w ładze o n ich  zapomną, a teraz m łócić  chce cała 
wieś, lecz b ra k  maszyn. Ja m am  taką  m łockarn ię , 
k tó rą  sam sobie pobudowałem . N iezby t to  dobra 
maszyna, ale d la  m nie  w ysta rczy. P opsuł m i się je d ­
nak m otor.

P e łnom ocn ik  od razu się ożyw ił.
—  Na dole we w s i je s t t ra k to r  Schm idta, weźcie 

go sobie od ju tra ,  a późnie j zorgan izu jc ie  om ło ty  
i  u  sąsiadów.

Pow iedziaw szy to D okłóz ru szy ł naprzód, lecz 
nagle za trzym a ł się i  zap y ta ł: —  A  dlaczego m łoc­
k a rn ia  dobra je s t d la  was, a n iedobra  dla  innych?

M a je w s k i n ie  u m ia ł tego w ytłum aczyć, pow ta rza ł: 
—  Sam zrob iłem , a to  maszyna skom p likow ana  ja k  
zegarek, czegoś n ie  dopa trzy łem  i  psu je  zboże.

—  M ożna ją  obejrzeć?
—  A  proszę bardzo!
O krążyw szy ogrodzenie w eszliśm y do zagrody 

przez bram ę. M a je w s k i os ied lił się na resztówce 
po dw orsk ie j z pa rce la c ji 'jeszcze p rzedw o jenne j 
i  dawną oborę za m ie n ił na stodołę. Tam  sta ła  ta  
m ło cka rn ia . Is to tn ie , na pozór n ie  w yg ląd a ła  n a jle ­
p ie j, "ale gdy D okłóz po ruszy ł ko łem  rozpędowym , 
szła cicho i  sprawnie.

—  Na k u lk o w y c h  łożyskach?
—  C a ły  m echan izm  ob ro tow y ! —  z dum ą ośw iad­

czy ł M a jew sk i.
D okłóz zaperzy ł się nagle, aż poczerw ien ia ł.
—  Coś m i się w idz i, że chowacie ją  ty lk o  d la  sie­

bie. P ie rw s i odda liśc ie  zboże, ale in n y m  m aszyny 
n ie  użyczacie.

M a je w s k i zaw s tyd z ił się i bą kną ł n iepew n ie : — 
M o to r m am  zepsuty, a części zam iennych nie  mogę 
dostać.

—  D a ję  w am  przecież t ra k to r  Szm idta, m łóćcie!
—  Ja chcę, chcę bardzo, odda łbym  resztę zboża do 

pe łnych 100%.
D okłóz na c h w ilę  zam yś lił się, a potem  podszedł 

do M a jew sk iego  i  rz e k ł: —  M am  do was prośbę. 
W idzic ie , w y  tu  w  Tuczem pach jesteście jeszcze 
zbyt sam olubni. Prócz was posiadają n o w iu tk ą  
m ło cka rn ię  i  cz ternastokonny s iln ik  spa linow y 
Łedwos, T re lk a  i  Jasiew icz, ale m aszyn n ie  użyczą 
n ikom u . M ie jscow ych  nie  użyjesz, a inne  sprow a­

dzam aż z p o w ia tu  łańcuckiego. G dybyście ż y li w  
te j grom adzie inacze j, n ie  ta k  sam olubnie, dawno 
b y ło  by  po om łotach.

—  No tak, to  p raw da!
—  Rozum iecie w ięc  sami, z sam olubstw em  trzeba 

skończyć. P ow inn iśc ie  n ie  ty lk o  sam i św iadczyć w  
te rm in ie  na rzecz państwa, ale ag itow ać za ty m  
i innych . N ie  ty lk o  ag itow ać —  zastrzegł się szybko 
D okłóz —  rów n ie ż  pomagać.

N astąp iła  c h w ila  m ilczenia. M a je w s k i tw a rz  m ia ł 
szczerą i  o tw a rtą , ksz ta łto w a ła  się na n ie j jakaś de­
cyzja.

—  M acie rac ję !
Podał d łoń , a uścisk m ia ł s iln y . R zekł k ró tk o : —  

To m o ja  odpowiedź.
Pożegnaliśm y się. K ró tk i dzień zaczął pogrążać 

się w  m ro ku  i  gdy w ch od z iliśm y  do M u n in y , zapadł 
ju ż  w ieczór. W ieś g rzm ia ła  je d n a k  od h u ku  m oto rów ; 
p ra cow a ły  tu  cz tery  na raz m łocka rn ie , a jedną  
z n ich  przetaczano w łaśn ie  do następnej z k o le i za­
grody. U staw iono  p rzy  stogu i  św iecąc e lek trycz ­
nością rozpoczęto nową m łockę. Nadchodzącego p e ł­
nom ocn ika  poznał sołtys.

S łyszycie ja k  m łócą?!
W eszliśm y w  k rą g  św ia tła . M ło cka rn ia  pracow ała 

bardzo spraw n ie . Szeleszcząc staczało się do. w o rk ó w  
zboże. P e łnom ocn ik  n a b ra ł na d łoń  g ru bo z ia rn is te j 
pszenicy zw ane j os tką  m ik u lic k ą .

—  I  to ty le  w a lk i trzeba stoczyć —  rz e k ł —  aby 
dostarczyć chleba dla  ro b o tn ik ó w  i  ic h  rodzin . P ra ­
w ie  że was do te j m łó c k i zm usiłem  i  n ie  w s ty d  wam , 
wasza gm ina zn a jd u je  się na os ta tn im  m ie jscu  w  po­
w iec ie

W ypow iada jąc  tych  k ilk a  zdań, D ok łóz uw ażn ie 
bada ł tw a rze  ludz i. P rze lec ia ło  przez n ie  coś w  ro ­
dza ju  zawstydzenia, lecz dopiero gdy odchodząc 
zaszyliśm y się w  czerń nocy, do lec ia ły  nas tę up rag ­
nione słowa: —  Za dw a tygodn ie  ods taw im y ju ż  
wszystko.

P e łnom ocn ik  m ru k n ą ł do s iebie : —  No, zobaczy­
m y ! —  N ie  m óg ł przew idzieć ja k  zachow ają się po­
zosta li ku łacy . Idąc w y b ija ł głośno ta k t  sw ych k ro ­
ków . C ze rn ia ł m i przed oczam i og rom ny n ieu s tę p li­
wy.

—  J u tro  od w iedz im y now ych  k u ła kó w . N ie  dam  
się im  zjeść w  kaszy!

T A D E U S Z  S A R N E C K I

K isza rn ia  kapus ty  p rzyn os iła  w ie lk ie  dochody, ale S trzępek chc ia łby  zatrzym ać  
je  d la  siebie aby ro b ić  da le j in te resy  i  n ie  p łac ić  an i poda tków , an i na FOR.

S tan is ław  M a je w s k i p ie rw szy  w y w ią z a ł się ze skupu zboża, ale nie zachęcał do 
tego innych . Z ro zu m ia ł je dn ak  sw ó j b łąd  —  będzie teraz a g ito w a ł sąsiadów.
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S t o w a r z y s z e n i e  K s iążkow ych  M o li (S.k .m .) 
z n a tu ry  swoich zam iłow ań z przy jem nością  
szpera w e w szys tk im , co je s t godne przeczy­

tan ia . Zauw aży liśc ie  ostatn io, że zaznacza się u nas 
coraz w y ra ź n ie j pew ien ga tunek lite ra c k i, k tó ry  
można by  nazwać „opow ieścią  b iog ra ficzną “ .

N ie  je s t to  ga tunek now y. T a k  zwana „v ie  ro -  
mancee“ , c z y li „życ io rys  pow ieśc iow y“  jes t ju ż  i  w  
m iędzyw o jennym  dw udziesto lec iu  c ieszył się na za­
chodzie E uropy dużą poczytnością. U  nas u tw o ­
ró w  tego ty p u  p ra w ie  że n ie  by ło , na tom iast p rze­
k ła d y  z ję zykó w  obcych za lew a ły  nasz ryn e k  w y ­
dawniczy. U  na jlepszych m ieszczańskich au to rów  
tego ga tunku  lite ra ck ie g o  (A. M auro is , S tefan Zweig, 
E m il L u d w ig  itd .) poznaw aliśm y postacie h is to rycz­
ne n ie ja k o  „  w  pa n to fla ch “ , tzn. od s trony  p lo tk i,  
anegdoty, c ie kaw o s tk i i  to  n ie  zawsze autentyczne j. 
Postać g łów na cha rakte ryzow ana b y ła  zazwyczaj 
pow ierzchow nie, w  ode rw an iu  od epoki i  t ra d y c ji —  
i  zgodnie z upodoban iam i mieszczańskiego czy te l­
n ika  —  n ie  p raw da  h is to ryczna  b y ła  celem  do­
c iekań au to rsk ich , lecz dążność do  „u d z iw n ie n ia “  po­
staci przez doszukiw an ie  się w  n ie j często cech 
cho rob liw ych , mogących w zbudzić sensację.

Z ks iążek tych  cz y te ln ik  n ie  w y n o s ił an i tra fne go  
obrazu epoki, an i w iedzy  o om aw ianym  człow ieku. 
Bo kogóż m óg ł przekonać na p rz y k ła d  d łu g i i  b ły s ­
k o t liw y  w yw ó d  E. L u d w ig a  o tym , że po lityczna  za­
borczość W ilh e lm a  I I  m ia ła  swoje źród ło  w  u łom ­
ności jego jedne j ręk i?

Jakże inne  są opow ieści b iograficzne, k tó re  m a­
m y teraz przed sobą.

Uderza w  n ich  przede w szys tk im  to, że pisarze 
współcześni —  uprzedzając h is to ry k ó w  —  z a ję li się 
ty m i postac iam i w y b itn y c h  P olaków , k tó re  h is to r io ­
g ra fia  m ieszczańska św iadom ie i  celowo pragnęła 
u k ry ć  w  ja k  na jg łębszym  c ien iu  a rch iw a ln ych  za­
b y tkó w . N ic  dziw nego! Chodzi tu  bow iem  o rew o ­
lu c jo n is tó w , lu d z i w a lk i,  k tó ry c h  p ióro , czyn i  p rzy ­
k ła d  całego życia —  m og ły  przyśpieszyć to, czego 
sw oi i  obcy ciem iężycie le  lu d u  po lskiego ob aw ia li 
się n a jw ię c e j: R ew o luc ję !

Rom antyczną postać poety i  żołn ie rza Jakuba 
Jasińskiego m a lu je  nam  z w ie lk ą  m iłośc ią  poeta 
St. R. D obrow o lsk i, („Ja ku b  Jas ińsk i —  m łodzian 
p ię kn y  i  posępny“  P aństw ow y In s ty tu t W ydaw niczy).

U rodzony w  r. 1759, św iadek p rac se jm u cztero­
le tn iego, uczestn ik  ka m p a n ii ro k u  1792 i  in s u re k c ji 
kościuszkow skie j —  Jakub  Jas ińsk i w  swej w y ­
b itn e j osobowości skup ia  najlepsze, n a jra d y k a ln ie j-  
sze n u r ty  po lskiego Oświecenia. Jego k ró tk ie , pełne 
w a lk i i  nadzie i życie złożone w  ob ron ie  wo lności 
na szańcach P ra g i w  ro k u  1794, całe b y ło  pośw ię­
cone jedne j m y ś li —  m y ś li o R zeczypospolite j L u ­
dow ej. A le  St. R. D o b ro w o lsk i ukazu je  nam  Ja ­
sińskiego n ie  ty lk o  z m ieczem  w  ręku . W  k ilk u  
epizodach pow ieści ob razu je  re w o lu cy jn e  dz ia ła ­
n ie  p iosenk i czy satyrycznego w iersza p ió ra  gene­
ra ła  Jasińskiego, w łada jącego bardzo zręcznie 
i  tym , n ie  m n ie j n iebezpiecznym  orężem re w o lu c ji.

Leon  P rzem ski („K a m ie ń s k i“  Państw . In s ty tu t W y ­
daw n iczy) zazna jam ia jąc nas z postacią powstańca 
1831 r., w ie lk ie g o  pisarza i  działacza, H e n ryka  K a ­
m ieńskiego, w prow adza  nas w  dalsze dz ie je  poroz- 
b io ro w e j P o lsk i. W  dalszy tru d n y  i  bolesny etap 
w a lk  lu d u  po lskiego o wolność. To K am ień sk i 
określa  położenie ówczesnego chłopa ty m i s łow a­
m i: „B rzem ię  nędzy, k tó re  dźw iga w łośc ia n in  je s t 
ta k  ciężkie, że m a ło  do niego przyw aża n iew o la  
P o lsk i.“

S tan is ław  S tru m p h -W o jtk ie w ic z  poświęca swoją 
powieść p. t. „G ene ra ł K o m u n y “  (Państw. Inst. 
W ydaw .) życ iu  i  d z ia ła n iu  W alerego W rób lew sk ie ­
go. Ten cz łow iek  czynu, żo łn ie rz i  p o lity k  po upad­
ku  pow stan ia  63-ego ro k u  ko n ty n u u je  swą dz ia­
ła lność w  P aryżu, razem  z Jarosław em  D ą b ro w ­
skim . „K o m u n a  uczciła boha te rsk ich  synów  P o lsk i 
s taw ia jąc ich  na czele ob rony P aryża“  —  pow iedz ia ł 
K a ro l M arks. W rób lew sk i, in te rna c jon a lis ta , p rz y ja ­
c ie l M arksa , Engelsa i  w ie lu  n a jw y b itn ie js z y c h  lu d z i 
epoki —  u schy łku  swego życia uważa W aryńskiego 
i  „P ro le ta r ia tc z y k ó w “  za w łaśc iw ych  ko n tyn u a to ­
ró w  sw o jego bu jnego życia.

A b y  zam knąć (na razie) c y k l opow ieści b iog ra ­
ficznych , w spom n im y jeszcze opowieść Ire n y  K rz y ­
w ic k ie j o L u d w ik u  K rz y w ic k im  p. t. „Ż y w o t uczo­
nego“ . (Państw . Ins t. W ydaw n.) P ie rw szy p o lsk i 
tłum acz „K a p ita łu “  M arksa , W ie lk i uczony i  nauczy­
c ie l de m okra c ji b y ł postacią w y ją tk o w ą , zasługu­
jącą na pam ięć potom nych.

O m ów ione pow yże j ks ią żk i obe jm u ją  b lisko  150 
la t  naszych dz ie jów . Za m otto  po lsk ich  współczes­
nych  opow ieści b iog ra ficznych  można by  uważać 
słowa, k tó re  s ta n o w iły  zasadę życ iow ą H e n ryka  K a ­
m ieńskiego: „C z ło w ie k  sta je  się czymściś ty lk o  przez 
to, czego dokaże“ , —*

S. K . M .

SKANDAL W SALONIE
SA L O N  Jesienny w  P aryżu  je s t tra d y c y jn y m  

przeglądem  now ych  dz ie ł francusk iego  m a la r­
stwa. Na te j w ie lk ie j w ys ta w ie  współczesnej 

p la s ty k i, z ro k u  na ro k  coraz w iększą żywotność 
w yka zu je  no w y  fra n c u s k i rea lizm , skup ia jąc  coraz 
w iększą grupę a rty s tó w  św iadom ych ro l i i  zadań 
sw ej twórczości.

P o lic ja  p a ry s k ie j p re fe k tu ry  trzym a ła  się do tych ­
czas p rz y n a jm n ie j o f ic ja ln ie  —  na uboczu od oży­
w ionych  d ysku s ji w o kó ł w ys ta w ia n ych  prac. W  tym  
ro k u  sta ło  się jednak  inaczej. W  przeddzień o tw a r­
cia Salonu, agenci p o lic j i zadem onstrow a li dz ia łan ie  
a t la n ty c k ie j p ę t li —  rów n ie ż  w  dziedzin ie  sztuki.

5 lis topada oko ło  godziny 15-ej, na c h w ilę  przed 
p rzybyc iem  prezydenta A u r io la , na p a ry s k ie j w y s ta ­
w ie  nastąp iła  scena godna na jlepszych goebbelsow- 
skich w zo rów  oraz, przyznać trzeba, n a ju s łu ż n ie j-  
szych zm arsha llizow anych  m arione tek. Do m iło ś n i­
k ó w  m a la rs tw a  do łączył dz ia rsk im  k ro k ie m  od­
dz ia ł po lic ja n tó w , k tó rzy ... z d ję li ze ścian 7 obrazów.

Dlaczego? D latego, że pan M arie , m in is te r zm ar- 
sha llizow ane j ośw ia ty , uznał, iż  mogą one dotknąć 
bądź to  lo ka ln ych  fra n cu sk ich  d yg n ita rzy  bądź też, 
co gorsza, am e rykańsk ich  oku pa n tów  F ra n c ji.

Do niebezpiecznych obrazów  zaliczono w ięc  m. in. 
dwa, rep rodukow ane obok p łó tn a  B. T a s litz k y ‘ego. 
„H e n r i M a r t in “  i  „L a  rip os tę “  (O dpowiedź). To 
osta tn ie  przedstaw ia  w a lkę  s tra jk u ją c y c h  doke- 
ró w  P o rt de Bouc „p rze c iw  k tó ry m  obecny p re -

fe k t P aryża faaylo t rz u c ił oddz ia ły  żan da rm erii 
i psy po licy jne .

S kon fiskow ano rów n ież :
obraz M. A . L a ns iaux  przedstaw ia jący legalną
1-m a jow ą m an ifes tac ję ;
obraz Jean M ilh a u  „K o lp o rta ż  H u m an ité “ ;
obraz B anqu ie r'a  „D o ke rzy “ ;
obraz libańsk iego m a la rza  Bezbeziana „M a n ife s ta ­
c ja “ ;
obraz S ingera „R o bo tn icy  N ice i w rzuca ją  do m orza
V2“ .

Faszystowska akcja  p o lic j i w y w o ła ła  zrozum ia łe  
oburzenie francusk iego  społeczeństwa. Specja lne 
w ydan ia  pism , poświęcone w ydarzen iom  w  Salonie 
Jesiennym , w y ry w a n o  sobie n iem a l z rąk . D epu­
tow any Georges Cogn iot zapow iedzia ł in te rpe lac ję  
w  Zgrom adzeniu N arodow ym . Zebrano tysiące pod­
p isów  pod lis ta m i p ro te s tu ją cym i p rzec iw  skanda­
lo w i, ja k i n ie  w y d a rz y ł się w e F ra n c ji od n ies ław ­
nych czasów Napoleona I I I  i  d la  k tórego analogie 
znaleźć by  można je d yn ie  w  „p o lity c e  k u ltu ra ln e j“  
ko lab o rac jon is ty  Peta ina.

W  dn iu , w  k tó ry m  prezydent A u r io l w ita ją c  
w  P aryżu  sesję O NZ, m ó w ił o k u ltu rz e  i w o lnoś­
c i —  w  p a rysk im  Salon ie Jesiennym  puste m iejsca 
po zd ję tych  obrazach m ó w iły  rów nież. M ó w iły  do­
b itn ie  o tym , co oznacza k u ltu ra  i  wolność —  po 
a tla n tycku .

G era rd  S inger: „10 lutego  
1950 r. w  N ice i. W rzu­
canie b ro n i do m orza“ .



ZAŁOGA KOLOROWYCH DRUKÓW
Z d jęc ia : J.

MO Ż N A  by napisać: „N a  początku nie  by ło  
nic...“  Ścisłość je dn ak  w ym aga podania p ra w ­
dz iw ych  c y fr . A  w ięc na początku, to  znaczy 

w  ro k u  1947, b y ły  dw ie  m aszyny, p ięc iu  fachow ców  
i  jeszcze g rupa  lu d z i chę tnych, k tó rz y  je d n a k  zupe ł­
n ie  n ie  m ie li k w a lif ik a c ji  d ru k a rz a -p o lig ra fik a .

A  że zawód ten w ym aga napraw dę w ysok ich  
k w a lif ik a c ji  —  o czym  ła tw o  się przekonać w  cza­
sie w iz y ty  w  w arszaw sk ich  Z ak ładach  W k lę s ło d ru ­
kow ych  i  In tro lig a to rs k ic h  RSW  „P rasa “ , dużym  
przedsięb iorstw ie , k tó re  w yro s ło  w  c iągu czterech 
la t na bazie ty lk o  dw óch maszyn.

O to  potężne m aszyny ro ta cy jn e ; d ru k u ją  one m ię ­
dzy in n y m i „Ś w ia t“ , k tó ry , C zy te ln iku , w  te j c h w ili 
trzym asz w  ręce, oraz na pew no znany C i ty g o d n ik  
„P rz y ja ź ń “ . I le  w  ty c h  ro tac jach  skom p liko w a nych  
urządzeń! W ysta rczy  pow iedzieć, że m aszyny ta k ie  
d ru k u ją  równocześnie na różnych odc inkach  i  różn y ­
m i k o lo ra m i taśm ę pap ie ru  d ługośc i ponad 50 
m etrów . O bsługa tak iego „sm oka“  —  to  rzecz n ie ­
ła tw a . I  d la tego w ie lk a  je s t zasługa spec ja lis ty , oby­
w a te la  K uda , k tó ry  w  ciągu pa ru  la t  w y s z k o lił n ie ­
jeden dz ies ią tek fachowców .

N ie w ie le  m n ie j skom p likow ane  są t. zw . m aszy­
ny  arkuszowe. D ru k u je  się na n ich  w ie lo ba rw ne  
afisze, p la ka ty , p o r tre ty  i  t. p. Dziś w  dzia le  ty m  
n ie  ty lk o  p ra cu ją  lu d z ie  w y k w a lif ik o w a n i,  ale 
i  z rod z ił się tu  pom ysł ra c jo n a liza to rsk i, k tó ry  p rz y ­
n iós ł ogrom ne oszczędności. W a rto  o n im  opow ie­
dzieć: otóż p rzy  d ru k u  w ie lo ko lo ro w ych  p laka tó w

K O S ID O W S K I

zdarzało się, że fa rba  nie  zdążyła wyschnąć i  p rzy  
szybk im  d ru k u  p la k a ty  s k le ja ły  się, m im o że 
jeszcze w  m aszynie sch ły  w  s tru m ie n iu  pow ie trza. 
P ra co w n ik  dz ia łu , W in k le r, pom yś la ł: z im ne po­
w ie trze  suszy zby t w o lno  —  ciep łe  będzie suszyć 
szybciej. I  w espó ł z trzem a ko legam i opracow ał 
i  za ins ta low a ł p rzy  m aszynie g rz e jn ik i e lek tryczne 
d la  pow ie trza . S ku tek  —  zn a ko m ity ! Św iadczy
0 ty m  c y fra : 64050 z ło tych  oszczędności rocznie.... 

W ie le  zrob iono  w  Z ak ładach  d la  w ychow an ia
k a d r fachow ców . I  dziś m a ją  w y k w a lif ik o w a n y c h  
p ra co w n ikó w  in tro lig a to m ia  i  re tuszern ia , dz ia ł fo ­
to g ra f ii i  zeeem ia ręczna, m ontaż i  dz ia ł lin o typ ó w . 
Jeś li chodzi o ten  osta tn i, to p rzy  obsłudze l in o ty ­
pów  po raz p ie rw szy  w  dz ie jach naszego d ru ­
ka rs tw a  p ra cu ją  ko b ie ty  —  i  znakom ic ie  d a ją  so­
bie  radę w  n o w ym  zawodzie.

W  Z ak ładach  w y ro s ły  i  rosną k a d ry  n ie  ty lk o  
p ra c o w n ik ó w  w y k w a lif ik o w a n y c h , ale równocześ­
n ie  p ra c o w n ik ó w  św iadom ych, bę w ie m  n iem a l cała 
załoga b ierze ud z ia ł we w spó łzaw odn ic tw ie . A  t r a k ­
tu je  je  bardzo poważnie. D owodem  tego je s t fa k t  
zdobycia przez Z a k ła d y  I  m ie jsca w  ogó lnopo lsk im  
w sp ó łzaw odn ic tw ie  d ru ka rń .

T a k  w ięc w  ro ku  1947 by ło  p ięc iu  fachow ców
1 d w ie  m aszyny. Dziś Z ak ła d y  W k lęs łod ru kow e  
i  In tro lig a to rs k ie  RSW  „P rasa “  są na jw iększym  
tego ty p u  zak ładem  w  k ra ju . Z  m aszyn- i  spod 
w p ra w n ych  rą k  rozchodzą się na ca ły  k ra j czaso­
pisma, p la ka ty , ks iążk i, d ru kow ane  coraz tan ie j, 
le p ie j i  s ta rann ie j.

O to g ładkie , idea ln ie  w ypo le row ane w alce m ie dz ia ­
ne. N a n ie  przenosi się w ize ru n e k  ko lu m n  d ru k u  
k tó re  późn ie j m aszyna ro ta cy jn a  odb ije  na papierze.

Przed d ru ko w a n ie m  należy jeszcze walce w y tra w ić .  
Tę odpow iedz ia lną  czynność w yk o n u je  A . K lu zek , 
k tó ry  o trz y m a ł ty tu ł najlepszego traw iacza  w  Polsce.

Bogdan W in k le r, w sp ó ła u to r cennego pom ysłu  ra ­
c jona liza to rsk iego , aw ansow a ł n iedaw no na  k ie ro w ­
n ik a  dz ia łu  m aszyn arkuszow ych. Jest je d n ym  
z tych , dz ię k i k tó ry m  zak ład  p rzekracza p la n y  p ro ­
d u kcy jn e  i  p rzodu je  we w sp ó łzaw odn ic tw ie  d ru k a rń .

In s tru k to r  F ranc iszek K ud , (z lew e j) je s t specja lis tą  
od m aszyn ro ta c y jn y c h . N ie jeden  m ło dy  ro b o tn ik  za­
wdzięcza jego s ta ran iom  swą w iedzę zawodową.

P raca p rzy  lin o ty p ie  uchodz iła  d a w n ie j za zawód  
„czysto  m ęsk i". W acław a C iak  jes t jedną  z p ie rw ­
szych kob ie t, k tó re  o b a liły  ten  zakorzen iony przesąd.
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CZŁOWIEK i NARÓD
STANISŁAW W. BALICKI

BA D A M Y  i  py ta m y przeszłość, aby 
w y ja ś n iła  nam  współczesność i  
pow iedz ia ła  coś o przyszłości“  — 

p isa ł w y b itn y  k r y ty k  ro s y js k i B ie liń ­
ski. Taką  ro lę  spełn ia św iadom y 
sw ych zadań społecznych każdy te ­
a tr  rea lis tyczny.

Goszczący obecnie w  Polsce L e n in -  
g radzk i P aństw ow y A k a d e m ic k i Te­
a tr  D ram atyczny, k tó ry  m a b lisko  
dw use tle tn ie  tra d y c je  sceny A leksan ­
d ro w sk ie j, -b ijące j się w  na jlepsze j 
części zespołu o postępowe, re a li­
styczne tendencje, te a tr  te n  p rz y b ra ł 
w  r. 1937 im ię  A le ksan d ra  Puszkina. 
N ie  b y ł to  na pew no jeden  z fo rm a l­
n y c h  a k tó w  uczczenia w ie lk ie g o  poe­
t y  w  jego ro k u  jub ileuszow ym . A le  
bezpośrednie naw iązan ie do is to tn ych  
w a rtośc i poglądu na św ia t i  tw ó rczo ­
ści Puszkina, k tó rego  dążeniem  by ło  
—  ja k  to  u jm u je  jeden z jego bada­
czy —  „u jrzeć , poznać i  odzw ie rc ied­
lić  życie społeczeństwa, na rodu  w  je ­
go rozw o ju , w  przem ianach, zdać so­
bie  sprawę ze współczesności ja k o  z 
w y n ik u  ro z w o ju  dziejowego, a jedno ­
cześnie dostrzec w  d n iu  dz is ie jszym  
zaw iązk i przyszłośc i“ .

S tąd ludowość i  h is to ryzm  poez ji 
Puszkina. S tąd i  jego w a lk a  o „ lu ­
dow e p ra w a  d ra m a tu “ , o te a tr  g łę­
boko na rodow y, k tó ry  by  u ka zyw a ł 
lu d z i i  w ydarzen ia  w  ca łe j ich  
praw dzie.

„D ra m a t na ro d z ił się na ry n k u “  —  
g ło s ił Puszkin . U p ad ł d ra m a t w tedy, 
gd y  poszedł w  służebną zależność od 
pa łaców , gdy ob n iży ł sw ój ton  i  „p o ­
rz u c ił ję zyk  powszechnie z rozu ­
m ia ły “ .

Ż ąda ł Puszkin , żeby d ra m a t po­
w ró c ił na „ ry n e k “ , żeby b y ł w y ra z i­
cie lem  „nam ię tnośc i lu d u “  i  „sw obo­
d y  sądów r y n k u “ . Cel dram atu? — 
O dpow iada P uszk in : —  „C z ło w ie k  i 
naród. L u d z k i los, los na rod u “ . I  je ­
szcze: „P ra w d a  nam iętności, p ra w d o ­
podob ieństw o uczuć w  stosownych 
oko licznościach —  oto, czego domaga 
się nasz rozum  od d ra m a tu rg a “ .

T a k i d ra m a t rea lis tyczny , ta k i d ra ­
m a t napraw dę na rodow y —  zdaw ał 
sobie z tego sprawę P uszkin , au to r 
„B o rysa  G odunow a“  i  „m a ły c h  trage ­
d i i “  —  n a tra f i w  epoce fe u d a ln o -b u r-  
żuazy jne j p rzem ocy „n a  przeszkody 
n ie  do pokonan ia “ . A żeby d ra m a t lu ­
do w y  „m ó g ł w e jść na scenę, trzeba  
zm ienić i  oba lić  obyczaje, m ora lność 
i  po jęcia  ca łych s tu lec i“ .

T e a tr L e n in g ra d z k i rozpoczął swe 
w ystępy u  nas „N iezapom n ianym  Ro­
k ie m  1919“  —  n iedaw no zm arłego 
W siew ołoda W iszniewskiego. Jest ta 
sztuka i  je s t to  p rzedstaw ien ie  —  w  
p roste j l i n i i  rea lizac ją  m ąd rych  i  ż a r­
liw y c h  wskazań Puszkina, pode jm o­
w anych  przez postępowe dzie ła  tea­
t ru  rosyjskiego.

S ztuka W iszniew skiego, d ram atycz­
n y  obraz p ra w d y  h is to ryczne j, ró w ­
nocześnie jakże  s iln ie  a ta ku je  zagad­
n ien ia  współczesności. A u to r  u m ia ł u -  
kazać rzeczyw istość w  je j rozw o ju , 
w yakcen tow ać h is to ryczn y  rodow ód 
sp raw  dzis ie jszych, dać p e rspe k tyw y  
log icznej przyszłości. K o n f l ik t  „N ie ­
zapom nianego R oku 1919“ , w a lka  
dw óch obozów, rozogn iona tr iu m fe m  
R e w o lu c ji P aźdz ie rn ikow e j — trw a  
nadal.

Jeden obóz dąży do tego, aby w  
t rw a ły m  p o ko ju  i  poprzez zw ycięstw o 
soc ja lizm u s tw orzyć —  ja k  to  w y ra z ił 
w ie lk i hum an is ta  i  p łom ie nn y  re a li­
z a to r jd e i R e w o lu c ji P aźdz ie rn ikow e j, 
M aksym  G o rk i —  „d la  w szys tk ich

lu d z i i  d la  każdej je d n o s tk i w a ru n k i 
swobodnego ro z w o ju  w szys tk ich  s ił 
i zdolności, s tw orzyć d la  w szystk ich  
jednakow e  m oż liw ośc i osiągnięcia 
ty c h  w yżyn , na k tó re  wznoszą się 
ty lk o  w y ją tk i,  ty lk o  ta k  zw an i „ w ie l­
cy lu d z ie “ .

D ru g i obóz zb ro jąą  in te rw e nc ją , d y ­
w ers ją , p ro w o kow a n ie m  k o n trre w o ­
lu c ji,  sabotażem, upad lan iem  lu d z i — 
dąży do przed łużen ia  czasów c iem no ty  
i  zw yro dn ien ia  m ora lnego, ba rb a rzyń ­
stw a i  n ie w o li w  szponach drapieżne­
go k a p ita lizm u .

Po k tó re j s tron ie  będziemy?
K to  n ie  jes t ty lk o  b ie rn ą  m a rio n e t­

ką na w id o w n i dz ie jów , to w  sw o im  
k ra ju  przeżyw a rozg ryw a jący  się na 
różnych fro n ta ch  życia po litycznego, 
gospodarczego i  k u ltu ra ln e g o  ten sam 
k o n f lik t  „N iezapom nianego Roku 
1919“ , to w id z i w roga  w  im p e ria lis ty ­

cznych in te rw e n tach  w  swobodne ży ­
cie w o ln ych  narodów , w  im p e r ia lis ty ­
cznych p rzygo tow an iach  do św ia tow e j 
w o jn y . 1 może d la  po tw ie rdzen ia  
swego p a trio ty z m u  pow tó rzyć  słowa 
radosnego lis tu  G ork iego do re fo rm a ­
to ra  tea tru , K onstantego S tan is ła w ­
skiego:

„M y  ży je m y w łaśn ie  w  ty m  k ra ju  
szczęśliwym , w  k tó ry m  szybko po­
w s ta ją  w szys tk ie  w a ru n k i niezbędne 
d la  w szelakiego m ateria lnego i  d u ­
chowego wzbogacenia się, w a ru n k i d la  
w o lnego ro zw o ju  s ił, zdolności, ta le n ­
tó w  narodu.

N ie  odczuw ają szczęścia, że ży ją  i 
p ra cu ją  w  ty m  k ra ju , ty lk o  ludz ie  u -  
bodzy duchem, k tó rz y  w idzą  jedyn ie  
trudnośc i w zros tu  i  k tó rz y  z ła tw oś­
cią sprzedadzą swą duszę za m iskę  so­
czew icy m ieszczańskiego spokojnego 
do b ro b y tu “ .

S ztuka W iszn iew skiego ukazu je  s łu ­
szną drogę w ie lk ie g o  p a rtio tyzm u  
p ro le ta r ia tu . P a trio tyzm u , k tó rego  fu n ­
dam entem  —  u m iło w a n ie  cz łow ieka  i  
w ia ra  w  niego, w a lk a  o godność każ­
dej po n iew ie rane j jednos tk i, o je j p ra ­
w o  dó życia i  dz ia łan ia  w  w o lnym , 
szczęśliwym  narodzie. D zie je  cz łow ie­
ka i  dz ie je  na rodu są na jśc iś le j z sobą 
związane. Do narodu n ie  przynależą 
odpadk i człow ieczeństw a i  odpadk i 
społeczeństwa, k tó re  stoczy ły  się na 
pozycje w roga. „Z  w ro g ie m  będziem y 
postępować ja k  z w rog iem . To m y  ich  
zdus im y do końca“  —  zapew nia S ta lin  
—  w  p ie rw szym  obrazie sz tuk i W isz­
n iew skiego —  odpow iada jąc L e n in o w i 
na jego p la n y  „na jw a żn ie jsze “ : b u ­
do w n ic tw a  pokojowego.

Ten zasadniczy n u r t  sz tuk i, napisa­
ne j z pasją i  z m ą d rym  rozum ien iem  
h a rm o n ii a rtys tyczne j, —  sta ł się też 
g łów n ym  tem atem  bogate j, ba rw n e j, 
znakom ic ie  zdram atyzow ane j epopei 
scenicznej, ja k ą  je s t p rzedstaw ien ie  w  
reżyse rii L . V iv ien a  i  W . M echnieco- 
wa. K ażdy  obraz sceniczny, każda ro ­
la  je s t odb ic iem  stosunków  społecz­
nych, w y k ła d n ik ie m  ide i. W yraża na­
sze re w o lu c y jn e  spo jrzen ie  na rzeczy­
w istość.

P odstawową siłą p rzedstaw ien ia  jes t 
k a p ita ln ie  z in dyw idu a lizow a ny , w o lą  
reżysera i  k reac ją  ak to ra  wzbogacony 
w  stosunku do teks tu  sz tuk i —  p ra w ­
d z iw y  cz łow iek, cz łow iek  zawsze w to ­
p ion y  w  zespołowość. P rzedstaw ien ie  
pos ługu je  się często ensam blem , sce­
nam i zb io ro w ym i. S tanow ią  one za­
wsze tło , n ie  narzuca jąc się w id z o w i 
na trę c tw em  n a tu ra lis tyczn ych  szcze­
gółów , na trę c tw em  n ieustannych  „za ­
g ra ń “ . T ym , co k toś u  nas p rz y  ja ­
k ie jś  sposobności t ra fn ie  na zw a ł „ p r y ­
w a tn ym  życiem  s ta tys tó w “ .

G dy trzeba, reżyser w yo drę bn ia  po­
szczególne g ru p y  czy je dn os tk i, skup ia 
na n ich  uwagę, w iąże  otoczenie z nami 
ty lk o  o ty le , o ile  rea lizm  a k c ji i  sens 
sceny tego w ym aga. Każda je dn ak  
ró lk a  w  k o n k re tn y m  m om encie dyna ­
m izu je  się, b y  ukazać potrzebę i  zna­
czenie je dn os tk i, w  ko le k ty w ie . Ta 
sama zasada stosowana je s t i  p rzy  u -  
ka zyw an iu  św ia ta  w rogiego, aby i  je ­
go n ie  schem atyzować.

Że w  teatrze rad z ie ck im  podłoże za­
sad zespołowośoi g ry  je s t g łęboko ide­
owe, dowodem  —  przeprow adzen ie 
przez całą sztukę postaci, ja k  i  ich  
oddz ia ływ an ia , Le n in a  i  S ta lina . N ie  
m a w  u ję c iu  tych  ró l abso lu tn ie  n ic  
patetycznego, są na w skroś ludzk ie . 
Postać Len ina  —  w yra z is ta  w  swej 
cha rakterystyczności, postać S ta lina  —  
skup iona i  prosta. Tą samą m e­
todą n ieom ylnośc i „a u te n ty k ó w “  i  
p ra w d y  lu d z k ie j, p o tra k tow a ne  są 
postaci m a ryn a rzy  czy ro b o tn i­
ków , lu d z i radz ieck ich , z pyszną posta­
cią  m a ryn a rza  -  czekis ty  Szybajewa.

W ie lkość L e n ina  i  S ta lina  została 
w yc ien iow ana  ła d u n k ie m  ideow ym  
w łożonym  w  teks ty , k tó re  m ów ią  i 
a tm osfe rą bezpośredniości, serdecznoś­
c i i  szacunku, ja k i ich  otacza. W y ra ­
s ta ją  z m asy p ro le ta r ia c k ie j, lu d z i 
pracy, są u rea ln ien iem  ic h  ide i, ich  dą­
żeń. Są lu dźm i, k tó rz y  w y ra ż a ją  to, 
co na jis to tn ie jsze  w  narodzie, a przez 
to  n a jb a rd z ie j ogólno ludzkie .

Z  a k to ra m i T e a tru  Len ingradzkiego , 
z k tó ry c h  ty m  razem  na js iln ie jsze  
w rażen ie  w y w a r l i  Skorobogatow  (Le­
n in ), Janoat (S ta lin ) i  M e rk u r ie w  (Szy­
ba jew ), spo tkam y się jeszcze na k i l ­
k u  p rzedstaw ien iach i  raz jeszcze na 
łam ach „Ś w ia ta ".

fi



R Y N E K  —  SERCE STAR EG O  M IA S T A S P O W IT Y  JEST S IA T K Ą  W Y S O K IC H  R U S ZTO W A Ń .

P ierwsza poczta d la  now ych  lo ka to rów . W g łęb i p ię k ­
ne, go tyck ie  a rka dy  B arbakanu i  fra g m e n t m urów .

M U R Y
PRZYWRÓCONE

Ż y c iu
JERZY JARUZELSKI 
Zdjęcia: Z. MAŁEK

S ta ry  kośció ł A ugustianów  p rzy  P iw n e j b y ł p raw ie  
doszczętnie zniszczony. Do jego re k o n s tru k c ji po­
s łu ży ły  zachowane sztychy i  fo tog ra fie . Dziś św ią ­
ty n ię  ja k  i  oko lice  u lic y  P iw n e j ogarnęła odbu­

dowa. O dtw orzono ju ż  obie na w y  oraz w ieżę  
z p iękn ym  ba roko w ym  hełm em . O dnaw iane kam ie ­
n ic z k i —  na P ie ka rsk ie j, W ąskim  i  S zerokim  D u ­
n a ju  w kró tce  zapełn ia  sie n o w y m i lo ka to ram i.

P Ę K A Ł Y  od żaru  średniow ieczne po lich rom ie  
i  fre sk i, rozpada ły się p iękne ja k  łodyga k w ia ­
tu  go tyck ie  żebrow ania  K a te d ry , w a li ły  się 

m isterne, zadz iw ia jące lekkośc ią  i  ksz ta łtem  sk lep ie ­
nia. H itle ro w s k ie  bom by strąca ły  zawieszone pod 
niebem  ko ro nko w e  a t ty k i kam ien iczek p rzy  R ynku. 
H itle ro w c y  niszcząc m iasto ch c ie li rów n ież w y ­
drzeć W arszaw ie  je j zab y tkow y  k le jn o t —  Starów kę.

Na pa lcach jedne j r ę k i można b y ło  ¿ liczyć zacho­
wane z a b y tk i —  cudem  ocala łe m odrzew iow e s tropy  
u B aryczków , s k ra w k i postrzępionych pociskam i 
m u ró w  obronnych, fra g m e n ty  gotyck iego p rezb ite ­
r iu m  Sw. Jana, ja k ieś  re sz tk i b a roko w ych  od rzw i, 
ja k ieś  o k ru c h y  rzeźb. Reszta spopie la ła , zm ien iło  się 
w  g ruzy gniazdo w arszaw skiego lu du , owoc pracy 
dz ies ią tków  pokoleń.

*

W  pe rspe k tyw icznym  skrócie  ry s u n k u  tru d n o  do­
strzec zarysy u lic  —  natłoczone, śpiczaste dachy

Już w kró tce  zn ikną  z k ra jo b ra zu  S ta ró w k i te osta t­
n ie, postrzępione zw a liska  w yp a lo nych  dom ów.
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W E M G L E  C IE M N IE JE  G O T Y C K I G R Z B IE T  K A T E D R Y  I  W IE Ż A  K O Ś C IO Ł A  P R Z Y  P IW N E J.

kam ien iczek, poprze tykane w y n io s ły m i he łm am i 
kośc ie lnych w ież, zarasta ją  w nętrze  opasane pod­
w ó jn y m  pasm em  m u ró w  i  g rubych , przysadzis tych 
baszt. B arbakan , starożytne zwodzone m osty, fosa. 
Za fosą szeroka ale ja , s y lw e tk i spaceru jących ludz i, 
samochody —  od s tro n y  PI. Zam kow ego nadjeżdża 
tro le jb u s . P okaźnych rozm ia rów , a rtys tyczn ie  w y k o ­
nany szkic, n ie  je s t m a la rską  fan taz ją . Jest on 
obrazem  S ta ró w k i ta k ie j,  ja k ą  będzie za k ilk a  la t, 
gdy zakończy się odbudowa.

*

Dziś s to ją  ju ż  w  cze rw ien i cegie ł p ra w ie  w szystk ie  
ka m ien iczk i na P iw n e j, W ąsk im  i  S zerokim  D una­
ju , dźw iga się Jezuicka, P iekarska  i  R ynek. B łysz­
czą szyby w  s łynnym , fu k ie ro w s k im  domu. Odno­
w ione  są ju ż  kam ien ice : „P od  M u rz y n k ie m “ , B a - 
ryczków , S ch lich tingow ska , B alcerow ska. W  ty m  
ro k u  do S ta rom ie jsk iego  O siedla p rz y b y li p ie rw s i 
lo ka to rzy . W p ro w a d z ili się do nowoczesnych, prze­
s tronnych  m ieszkań w  s tarych domach. P rzysz li 
z od leg łych p e ry fe r ii,  z rud e r, p rzodow n icy  p racy —

m ura rze i  m eta low cy —  n o w i gospodarze starego 
zakątka.

P ieczo łow ita  i  n iezw yk le  skrup u la tna  praca a rch i­
te k tó w  i konse rw a to rów  pozw o li S tarem u M ia s tu  
odzyskać jego dawne, zagubione i  za ta rte  przez k a ­
p ita lis tyczn e  p rz y ró b k i p iękno. P rzyw rócone będą 
u lic z k i ca łk iem  nam  nieznane —  ja k  w ąsk i p rze­
sm yk od P iw n e j, w ychodzący przed m onum enta lną 
fasadą K a te d ry , ja k  u liczka  Dawna, zam urowana w  
po łow ie  X IX  w ieku , biegnąca od Jezu ick ie j k u  
W iśle.

D aw n ie j, S ta rów ka  ze swą biedotą, zepchnięta na 
m arg ines warszaw skiego życia, by ła  zaniedbana 
i  cicha. N iek ie dy  zap lą ta ł się ta m  ja k iś  tu rys ta , lu b  
m iło ś n ik  zab y tków  —  podum ał, poszedł. Obecnie, 
na S ta rym  M ieście, ja k  na M D M  czy M uranow ie , 
rob o tn icy  wznoszą rusztow an ia , k ła d ą  cegły na m u­
rze, up in a ją  fre s k i i sz tuka te rie . W  m ie jscu, gdzie 
k iedyś zżarło je  zniszczenie, k ła d ą  kunsztow ne, becz­
kow e stropy, och lapu ją  ty n k ie m  ściany fu k ie ro w - 
sk ich  p iw n ic , dopasow ują ciemne, dębowe d rz w i do 
w in ia rn i.  O dbudow u ją , tro s k liw ie  i  o fia rn ie , śred­
niow ieczne osiedle w  soc ja lis tyczne j W arszaw ie.

STROFY
O STARYM MIEŚCIE

i Jest u nas ko lum na w  W arszawie.
| Na k tó re j us iada ją  podróżne żurawie,
; Spotkawszy je j  liściane czoło w śród  ob łoka; 

j Taka, zda się, od ludna i  taka  w ysoka!
I Za ta  ko lum ną, we m g ty  tęczowe ubrana,
| S toi tró jc a  świecących w ież św iętego Jana:

D a le j ciemna u lica, a z n ie j jak ieś  szare 
W yg ląda  w  pe rspektyw ie  s ine j M iasto  S tare;

A da le j jeszcze we mgle, k tó ra  tam  się m roczy,

Szkła okien — ja k  zielone K iliń s k ie g o  oczy,

Czasami uderzone p łom ien iem  la ta rn i,
N ib y  oczy cichego u p io ra  spod da rn i.

(Ju liu sz  S łow acki —  „U s p o k o je n ie ")

Stare M iasto ! Znam treść tw ą, znam tw ych  u lic  w nętrza, 
Gdzie tłu m  św ią tyń  i  dom ostw bezładnie się spiętrza 
Gdzie ja k  P a tryc ju sz  dum ny, choć w  odzieniu zm iętem  
S to ją  dom y „P o d  s łońcem ", „P o d  lw e m ", „P o d  okrę tem “  

Gdzie w ie k i, rozkochane w  go tyck ie j s tru k tu rze ,

Siad w span ia ły  na każdym  zostaw iły  murze.

(A r tu r  Oppman, O r-O t — „S ta rem u  M ia s tu " ;

Zadudniła  po b ru k u  d rynda  jednokonna,
I  cisza. W ieczór c iep ły . T ram w a j huczy, dzwoni.

A  znad W is ły , ze s ta c ji M ost — W aw er — Jabłonna. 
Słychać, ja k  gw iżdże k o le j. K toś  g ra  na ha rm on ii. 

Czeremchy pachną mocno. Znad w iś lane j łachy 

W szedł księżyc i  posreb rzy ł s ta rom ie jsk ie  dachy.

(A n to n i S łon im sk i —  „ P op ió ł i  W ia tr “' )

Jak g d y b y  się na nowo zrasta ł 

K ośc ió ł św iętego Jana, grób.

K tó ry  dziś leży nam u  stóp 
W  pu s tyn i um arłego m iasta.

Jak g d yb y  w sp ina ł się i rósł,

S klepien ia łączy ł, spa ja ł lu k i 
Ponad zwaliska, ceg ły, gruz.
P orozryw any dziś na sz tuk i, __

W staw ał ja k  dzień z przepaści gróz.

(M ieczysław  Ja s tru n  —  „R u in y  K a te d ry  św iętego J a n a ")

W arszawski w ia tr  —
Po Starówce i M ariensztacie,
W arszawski w ia t r  —

W y się w  n im  ja k  ja  zakochacie.
W arszawski w ia tr,

S reb rny w ia tr , ja k  w iś lana  syrena,

Jak fo rtep ia n  Szopena,
N ieśm ie rte lny , w arszaw ski w ia tr !

ti
(K . I .  G a łczyński —  „W a rsza w sk i w ia t r " )

R usztow ania na w ą sk ie j u lic y  P iw n e j za jm u ją  n ie ­
je dn okro tn ie  całą szerokość jezdn i. W  z a u łk i

S tarego  M iasta  n ie  dotrze kopaczka lub  potężny  
spychacz, m ożna tam  ty lk o  w jechać wozem.

T ak  w yg ląd a ją  zrekonstruow ane kam ien iczk i od 
podw órka . Na w iosnę będą tu  założone tra w n ik i.
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W Ö D Z
K O M U N A R D Ó W
W 115 ROCZNICĘ URODZIN JAROSŁAWA DĄBROWSKIEGO 

STANISŁAW STRUMPH - WOJTKIEWICZ

I L U S T R A C J E  Z A R C H I W U M  W Y T W O R N I  F IL M Ó W  D O K U M E N T A L N Y C H

PO N IE U D A N E J  prób ie  odebrania lu d o w i p a ry ­
sk iem u a rm a t, b u rżu a zy jn y  rząd Thie rsa u c ie k ł 
dn. 18 m arca 1871 r . do W ersalu. Tym czasem  

fo rm o w a ła  się w  P aryżu  w ładza  ludow a. W  o lb rz y ­
m ie j sali, w  k tó re j jeszcze ta k  n iedaw no w e w spa­
n ia ły c h  z ło tych  m undu rach  i  w y tw o rn y c h  toa le ­
tach tańczy ło  Cesarstwo —  zeb ra li się p rzeds taw i­
cie le b a ta lio n ó w  G w a rd ii N a rodow e j, w y b ra n i 
w  sw oich dz ie ln icach. B y l i  w  g rubych  żo łn ie rsk ich  
lu b  robo tn iczych  butach, n o s ili z w y k łe  w e łn iane  
czapki. N ie  w idać  b y ło  an i b łyszczących na ram ie n ­
n ik ó w , an i m un du rów . Pod ozdobnym i p la fon am i 
zasiadali ja k o  p ie rw szy  rząd F ra n c ji lu do w e j. Roz­
poczęły się obrady. P ierw szą troską  K o m ite tu  Cen­
tra ln eg o  b y ło  rozp isan ie  w  ciągu na jb liższych  dn i 
w y b o ró w  do K o m u n y  P a rysk ie j. D rugą  troską  by ło  
zapew nienie w ła d z y  lu d o w e j bezpieczeństwa...

Zaraz następnego d n ia  zdyszany gw ardz is ta  do­
rę czy ł Ja ro s ła w o w i D ą b row sk iem u w ezw an ie  do 
R ady W ojenne j K o m ite tu  Centralnego. D ą b ro w sk i 
szedł przez zatłoczone u lice , na k tó ry c h  panow a ł 
n ieop isany ruch . W yp row ad za ły  się m in is te rs tw a  
Thie rsa, w y c h o d z iły  na  le w y  brzeg i  d a le j k u  W e r­
sa low i, od dz ia ły  i  g ru p k i a rm ii reg u la rne j. O rszaki 
te nas tro jo ne  b y ły  ponuro, ew aku ow a ły  P aryż 
w  pop łochu  i  zw ą tp ie n iu . N a to m ia s t pe łne e n tu ­
z jazm u b y ły  b a ta lio n y  G w a rd ii N a rodow e j, c iągną­
ce k u  R a tuszow i i  za jm u jące  gm achy m in is te rs tw .

P ostanow ien ia  K o m ite tu  C entra lnego ju ż  rozcho­
d z iły  się po m ieście i  w y w o ły w a ły  radość św ią ­
teczn ie n a s tro jo nych  tłu m ó w . K o b ie ty  p o w ta rza ły  
sobie z ro z ja śn io n ym i tw a rza m i, że w s trzym an e  zo­
s ta ły  eksm is je  z m ieszkań i  lic y ta c je  n ie w y k u p io - 
nych  p rze dm io tów  w  lom bardach , a także w ia d o ­
mość o rozpoczęciu w y p ła t d la  ro b o tn ik ó w  i  g w a r­
dzistów . W  radosnym  n a s tro ju  obcy lu dz ie  sk ła d a li 
sobie życzenia i  szli o lb rzym im  po tok iem  przed R a­
tusz —  cieszyć o.czy deko rac jam i z p u rp u ry  i  złota, 
k tó ry m i p rzy s tra ja n o  gm achy publiczne. W  drodze 
b u rz liw ie  o k lask iw an o  od dz ia ły  gw ardz is tów , po­
śpiesznie m aszerujące w  k ie ru n k u  w ięz ień  d la  w y ­
konan ia  je dn e j z p ie rw szych  u ch w a ł K o m ite tu  Cen­
tra ln eg o  —  u w o ln ie n ia  w ię ź n ió w  po litycznych .

Ja ro s ła w  D ą b ro w sk i za trzym a ł się przed św ieżym  
afiszem , na k tó ry m  w y d ru k o w a n y  b y ł w ie rsz  rew o ­
lu c y jn e j po e tk i Lou ise  M ich e l:

Powszechna R e pu b lika  św ia ta  
Jak  zorza p łom ienna  ju ż  św iec i 
I  lu d y  ram ien iem  oplata,
J a k  m a tka  p rzyg a rn ia  swe dziec i!
Na w schodzie w o lnośc i pośw ia ta  
Z w ia s tu je  nam  w ie lk ie  stulecie...

W  t łu m ie  ju ż  k toś u s iło w a ł dobrać m elod ię  do 
da lszych s łów  i  n u c ił:

D o b o ju ! W  ty m  w ie lk im  m om encie 
Ten s iln y  —  k to  um ie  um ierać,
R e pu b lika  tw o ja  się św ięc i!
N ie w o li Skończyła się era!

N a p lacu  przed Ratuszem  obozowało dw adzieścia 
tys ięcy  g w a rd z is tów . P ra w ie  każdy z n ich  m ia ł na 
bagnecie bochenek chleba. P ięćdziesią t dz ia ł i  k a r ­
taczow n ic  p iln o w a ło  serca re w o lu c ji.

—  O b yw a te l D ą b ro w s k i w ezw any przez K o m ite t 
C e n tra lny ! —  w o ła ł esko rtu ją cy  gw ardz is ta  m ija n y m  
w a rto w n ik o m . W  w ie lk ie j sa li tro n o w e j ro i ło  się od 
o fice rów , gw a rd z is tów , cyw iln ych , W  sa li z w id o ­
k ie m  na S ekw anę k ilk a d z ie s ią t osób p isa ło  p rzy  
d łu g im  stole. Na in n e j sa li ob radow a ła  Rada W o­
jenna. P ad ło  n a zw isko : D ąbrow sk i. O fic e r w s ta ł 
i  s k u p ił na sobie uw agę w szystk ich , odpow iada jąc 
na pytan ie , co na leży  uczyn ić pod w zg lędem  w o j­
skow ym  w  celu zabezpieczenia K om uny.

Szczupły, n ie w y s o k i' P o lak energ icznie i  rzeczo­
wo, choć złą  francuszczyzną, odpow iedzia ł:

—  N a ty c h m ia s t zgrom adzić b a ta lio n y  G w a rd ii 
N arodow ej... N a tych m ia s t zaatakow ać W ersal... N a ­
ty ch m ia s t rozpędzić tam te jsze n iepopu la rne  w  k ra ­
ju  Zgrom adzen ie  Narodowe... P rzede w szys tk im  —  
opanować fo r ty .. .  I  k lu cz  Paryża, fo rtecę M on t 
Valerien^..

O dpow iedź u to nę ła  w  d ysku s ji —  czy re w o lu c ja  
je s t ruch em  w y łą czn ie  p a rysk im , czy k ra j nie 
oskarży P aryża  o napaść... P rzedstaw ic ie le  b a ta lio ­
nów  b y l i ró żn i, ja k  różne b y ły  same ba ta lio n y : 
w  dz ie ln icach  robo tn iczych  sk ła da ły  się z sam ych 
ro b o tn ikó w , gdzie in d z ie j p rzew aża ły w  ba ta lionach  
e lem enty  drobnom ieszczańskie...

D op ie ro  po w yb o ra ch  do K o m u n y  P a rysk ie j, po 
chaotycznie przeprow adzone j i  n ieu da łe j w y p ra w ie  
na W ersa l, po  rozpoczęciu przez T h ie rsa  oblężenia 
Paryża, dn. 7 k w ie tn ia  żo łn ie rze  K o m u n y  zobaczyli 
po raz p ie rw szy  nowego dowódcę. Ja ros ław  D ą­
b ro w s k i obszedł p ie rw sze lin ie  pod ogniem  n ie p rz y ­
jac ie la , co od  razu podb iło  serca gw ardzis tów - W  no­
cy z 9 na  10 k w ie tn ia  D ą b ro w sk i w z ią ł ba ta lio n y  
robotn icze z M o n tm a rtru  i  zaskoczył nag łym  a ta ­
k ie m  w o js k a  w ersa lsk ie , b io rą c  szturm em  m ia ­
steczko A sn ie res w ra z  z jego ba te ria m i. T o w a rz y ­
s z y li m u : o lb rzym ie go  w zrostu , m a łom ów ny  dz ien­
n ik a rz  V e rm o re l i  b ra t Jaros ław a, T e o f il D ą b ro w ­
ski. Z d o b y ty  te re n  szybko zorgan izow ano pod 
w zg lędem  ob ronnym , w yzysku ją c  to ry  ko le jow e  
i  im p ro w iz o w a n y  pociąg pancerny.

W  ba ta liona ch  G w a rd ii N a rodow e j i  w  d z ie ln i­
cach rob o tn iczych  opow iadano sobie, ja k  no w y  do­
w ódca s taną ł z szablą w  rę k u  na czele b a ta lio n u  
i  w ra z  z gw a rd z is ta m i p rze b y ł b ieg iem  pod ogniem  
d z ia ł i  ka rtaczo w n ic  trzys ta  m e tró w  przestrzen i po ­
m iędzy  w a łe m  m ie js k im  a po zyc ja m i w e rsa lczy- 
ków . Za je d n ym  zamachem p rze ła m a ny zosta ł m it  
o wyższości regu la rnego  żo łn ie rza  nad u zb ro jonym  
c y w ile m -ro b o tn ik ie m , w iedzącym  o co się b ije .

Rozpoczęły się tygodn ie  m ordercze j w a lk i.  Oczy 
lu d u  pa rysk ie go  k ie ro w a ły  się z nadz ie ją  i  u fn o ­
ścią na k i lk u  dow ódców  re w o lu c y jn y c h , a w śród  
n ich  na D ąbrow sk iego  i  W rób lew skiego. O D ą b ro w ­
sk im  czasopismo „L e  F ils  du  P ere  Duchene“  p isa ło
ję zyk iem  lu d u  P aryża : — -----------— —-----------— -

DOKOŃCZENIE NA SIR. 21 R O Z K A Z  G E N E R A Ł A  D Ą B R O W S K IE G O  Z  JEGO
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B A R Y K A D A  W  Ś R Ó D M IE Ś C IU  P A R Y Ż A

K a r tk a  ty tu ło w a  czasopisma. „L e  f i ls  du  
Père Duchène“  z k a ry k a tu rk i Dąbrowskiego.

RÉPUBLIQUE FRANÇAISE
' V i l»  l.fltl-JVÏÉ — UiiAMTfi — fkackhmti'. X '-.n

COMMUNE PE FAIUS

MINISTÈRE DE^LA GUERRE
Vi-uJüv, 27 *Vril. « li S du »

Gr«*,-*( I V u e i c M  < /

G R A FE M . OSTATNIA DROGA Z PRZEDM IEŚCIA NA RATUSZ.
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W CZASIE OBRAD ŚW IATOW EJ RADY POKOJU W IELOTYSIĘCZNE T ŁU M Y  M IESZKAŃCÓ W  W IE D N IA  M AN IFES TO W A ŁY  WOLĘ W A L K I O POKOJ

AUSTRIA NIE CHCE BYĆ „TWIERDZA ALPEJSKĄ”
EDDA WERFEL

Korespondencja własna „Świata“

W IE D E Ń S K I K u rsa lon , gdzie w  p ierw szych 
dn iach  lis topada obradow a ła  Ś w ia tow a Bada 
P oko ju , m ieści się w  P a rku  M ie js k im . M ożna 

w ejść do K u rsa lo n u  od u lic y  —  p rzy  tych  w e jściach 
s ta li wówczas p o lic ja n c i i  le g ity m o w a li w chodzą­
cych —  a poza ty m  można w e jść doń z pa rku . A le  
podczas obrad K u rsa lo n  b y ł od p a rk u  oddzie lony: 
w ładze au s triack ie  u s ta w iły  w o k ó ł tego bu dyn ku  
reg u la rne  b a ryka d y  z p rzew róconych ła w e k  i  d ru ­
tu  kolczastego. G dy k tó raś  m am a z w ózk iem  chcia­
ła  w e jść  do p a rk u  od s trony  K ursa lonu , p o lic ja n t 
ją  up rze jm ie , ale stanowczo odpędzał.

A  po d ru g ie j s tron ie  tych  ba ryka d  b a w iły  się, 
zw ycza jn ie , dzieci. G dyby  k tó reś  ju ż  nieco do roś le j­
sze Hänschen czy G retchen zapyta ło  m am y czy n ia ­
n i, cóż to  za groźn i zbóje zeb ra li się tam  za b a ry k a ­
dam i, i  gdyby m am a lu b  n ia n ia  odpow iedzia ły , że 
to p rz y je c h a li ludz ie  z całego św ia ta , by  radzić, ja k  
uch ron ić  w szystk ie  Hänschen i  G retchen od s trachu 
w o jn y  —  dzieci po m yś la łyby  sobie, że pew n ie  są

Bagnetów  i  ko lb  u ż y ły  am erykańsk ie  w ładze oku ­
pacyjne w  A u s tr ii,  by n ie  dopuścić prze jeżdżające j 
przez In n s b ru c k  m łodzieży a n g ie lsk ie j i  f ra n c u ­
sk ie j, na Ś w ia to w y  Z lo t M łodzieży w  B e rlin ie .

jeszcze za małe, by rozum ieć wszystko, co rob ią  do­
ro ś li ludzie .

D orosłych lu d z i na tom ias t —  ja k o  że lu d  w iede ń­
sk i je s t znacznie liczn ie jszy  od tych , k tó rz y  kaza li 
us taw ić  b a ryka d y  w  w iedeńsk im  p a rku  —  n ie  udało 
się od B ad y  P oko ju  oddzie lić.

N IE  P O M O G ŁY  O S ZC ZER STW A

W  W ie d n iu  w ychodzą t rz y  d z ie n n ik i postępowe 
oraz o w ie le  w ięce j dz ien n ikó w  rea kcy jn ych . W  tych  
osta tn ich, a n i przed sesją B ady P oko ju , an i podczas 
je j trw a n ia , na  próżno szukałbyś jednego słowa o 
obradach. B y ło  to  śmieszne w id o w is k o : ta  b a ry k a ­
da m ilczen ia  w ro g ó w  po ko ju  doko ła  Rady. W iedeń 
gościł ty m  razem  w  sw ych m urach  ty lu  w ie lk ic h  
uczonych i  p isa rzy  na raz, ja k  jeszcze n igd y , a m i­
m o to  prasa bu rżua zy jna  na b ra ła  w o d y  do ust.

Pokazano m i pew ien c ie kaw y  dokum ent —  lis t 
w iedeńskiego m ag is tra tu  (Gem einde W ien) do A u ­
s tr ia c k ie j R ady P oko ju , te j treśc i:

„P ozw a la m y sobie zakom un ikow ać, że zgodnie  z 
pism em  d y re k c ji p o lic j i W iedn ia  z 16.7.1951 d o ty ­
czącym  nakazu am erykańsk ich  w ładz  okupacy jnych  
m usim y zakazać rozpow szechn ian ia  p la ka tó w  po ­
ko jow ych  w  s tre fie  am e rykań sk ie j, t j.  w  obwodzie  
V II ,  V I I I ,  IX ,  X V I I I ,  X IX .

Z  poważaniem  
Gem einde Wien... i td “ .

Jasne, że z a tla n tycką  zgodnością, ta k ie  same za­
rządzenia w y d a ły  w ładze  okupacy jne  b ry ty js k ie  
i  francusk ie . A  że s tre fy  oku pa n tów  zachodnich łą ­
cznie za jm u ją  oczyw iście n iepo rów nan ie  w ięce j ob­
szaru, n iż  s tre fa  radziecka, ten o fic ja ln y  b o jk o t Rady 
P oko ju  ob e jm ow a ł p ra w ie  ca ły  W iedeń. A ż do pew ­

nego dn ia  —  do dn ia , w  k tó ry m  m ia ł się odbyć po­
chód poko ju . W  ty m  d n iu  okazało się, że n ie  w y ­
starczą ba rykad y , an i p lugaw e oszczerstwa, ja k im i 
rea kc ja  obdarza h o jn ie  ruch  poko ju . L u d  w iedeńsk i 
w yszed ł na u licę , by  w  potężnej m a n ife s ta c ji poka­
zać sw ą w o lę  obrony, poko ju , by  pro testow ać p rzec iw  
m a rs h a lliz a c ji A u s tr ii ,  p rzec iw  p rzekszta łcen iu  je j w  
arsenał zb ro jen iow y, służący m. in . re m ilita ry z a c ji 
N iem iec.

B A Z Y  Z A M IA S T  M IE S Z K A Ń
Bo m ała, po ko jow a  A u s tr ia  przekszta łca się szyb­

ko  w  ta k i arsenał. „T w ie rd z ą  a lpe jską “  na zw a li ją  
am erykańscy okupanc i i  posłuszny im  rząd  aus triac ­
k i,  a w iedeńczycy, k tó rz y  A lp y  uw aża li dotąd za cel 
p iękn ych  w ycieczek i  m ie jsce uzd row isk, n ie  chcą się 
pogodzić z ic h  nową ro lą . „A lp e n fe s tu n g “  s ta je  s ię ' 
je dn ak  z każdym  dn ie m  coraz ba rdz ie j rzeczyw i­
stością: bu du je  się szosy strategiczne, koszary i  lo t ­
n iska, b ru ta ln ie  w ys ied la  się z T y ro lu  całe wsie, by 
A m e ryka n ie  m og li tam  urządzać sw oje bazy w o j-

W  s ta low ych  hełm ach, na am erykańsk ich  „ dżipach“  
pędzą u lic a m i W iedn ia  oddz ia ły  a u s tria c k ie j p o lic ji,  
przypom ina jące  czarne k o h o rty  H im m le ra , rów n ie  
bru ta ln e  w  sposobie odnoszenia się do ro b o tn ikó w .
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s^fySW- S a lzbu rg  sta je  się o f ic ja ln ie  „M il itä rs ta d t“ , 
naw et w  Samym W iedn iu  pow sta ły  3 w ie lk ie  lo tn i­
ska w o jskow e, odbudow u je  się koszary itd . Co o ty m  
m yś li lu d  w iedeński, ud ow odn ił: w  Sem m eringu, na 
pe ry fe ria ch  W iednia , A m e ryka n ie  uko ń czy li po k i l ­
k u  m iesiącach po m ia ry  i  prace przygotow aw cze do 
nowego lo tn iska . Jedna noc w ysta rczy ła  by znisz­
czyć w y n ik i ich  k ilkum ies ięczne j p racy — w y rw a n o  
z z iem i pale, usunięto w szystk ie  znak i pom iarow e, 
zrów nano z z iem ią p row izoryczne zabudowania.

A le  szosy strategiczne, bazy i  lo tn is k a  —  to n ie  
wszystko. Zgodnie z p lan am i zachodnich okupantów , 
przem ysł a u s triack i rozbudow yw any je s t w yłączn ie  
po to, aby zasilać zbro jen ia  zachodnich N iem iec i  a r­
m ii E isenhowera.

K ilk a  p rzyk ła d ó w : A u s tr ia  by ła  przed w o jną  ca ł­
kow ic ie  z e le k try fik o w a n a  i  zasób ene rg ii e le k trycz ­
ne j w ys ta rcza ł je j na w szystk ie  potrzeby. Obecnie 
przem ysł kon sum p cy jny  c ie rp i z powodu b ra k u  p rą - 

w  m iastach (rów nież w  W ied n iu  ś w ia tło  jes t w y ­
l i  nane na k ilk a  godzin dziennie). N a tom iast 25% 
prąd« dostarcza się do N iem iec zachodnich.

„N e w  Y o rk  T im es“  p is a ł o tw a rc ie  o now e j w a l­
cow ni w  hucie  D onaw itz , oraz o zakładach P rze­
m ysłu  S talowego w  L in z u  (nazyw anych przez „N e w  
Y o rk  T im es“  c iągle jeszcze —  „H e rm a n  G oering 
W erke“ ), że trzeba podnieść ich  w yda jność, bo od­
g ry w a ją  one poważną ro lę  w  zbro jen iach... N iem iec 
zachodnich. Tem u samemu ce low i s łuży wzmożona 
eksp loatac ja  kop a lń  ru d y  żelaznej itd . itp . O czyw iś­
cie, ta k ic h  p rzy k ła d ó w  można by  podać dz ies ią tk i.

C E N Y  RO SNĄ Z  D N IA  N A  D Z IE Ń

A u s tr ia , k tó ra  zawsze m ia ła  przem ysł p rz e tw ó r­
czy postaw iony na w yso k im  poziom ie, s ta je  się pod 
względem  gospodarczym  k ra je m  ty p u  ko lon ia lnego: 
eksp loatu je  coraz w ięce j surowców , podczas gdy je j 
w łasny  p rzem ysł w a lczy  z o lb rz y m im i trudnośc iam i, 
a w  n ie k tó rych  gałęziach w ręcz zam iera.

F a b ry k i odczuw ają b ra k  prądu, b ra k  surowców, 
naw et surow ców  produkow anych  w  k ra ju  —  w  ub. 
roku  przem ysł m ia ł o 44 tys. ton s ta li za m ało, choć 
A u s tr ia  p ro d u ku je  obecnie znacznie w ięce j s ta li, n iż 
przed w o jną . Z am yka się w ięc fa b ry k i —  n ie  te, k tó ­
re p ro d u k u ją  p ły ty  pancerne dla  G uderiana, lecz te, 
k tó re  p ro d u k u ją  to w a ry  d la  A u s tr ia k ó w . Z am yka 
się fa b ry k i,  zam yka się sk lepy rów n ież dlatego, że 
kurczy się g w a łto w n ie  ry n e k  w ew nę trzny , a ludność 
ubożeje coraz ba rdzie j.

W ystarczy prze jść się u lic a m i W iedn ia , by to  za­
uważyć. Ceny rosną z dn ia  na dzień. „N ie  m am  w ła ­
śc iw ie  n ic  do robo ty  —  opow iada sprzedaw czyni w  
sklepie g a la n te ry jn ym . ■— Jeśli ludz ie  ju ż  coś k u ­
pu ją , to  od razu  po p ierw szym , bo m iędzy p ie rw szym  
a os ta tn im  dn iem  m iesiąca je s t w ie lk a  różn ica w  
cenie. Zostanę chyba zredukow ana. A ch, sprzedaw­
czynie na Graben, na K ärtnerstrasse, te m a ją  dobrze, 
tam  k u p u ją  cudzoziem cy“ .

Tak, tam  k u p u ją  cudzoziemcy. Pełno jes t w  sk le ­
pach, w  e leganckich loka lach  śródm ieścia, w  tea ­
trach  i  na G rinz ingu . Cudzoziem cy —  to n ie  ty lk o  
am erykańscy o fice row ie  i  ich  g irls , lecz rów n ież dzie­
s ią tk i tys ięcy  speku lantów , ta k  zw anych „uchodź­
ców“

A u s tr ia c y  ży ją  ta k  m arn ie , ja k  jeszcze n igdy. P ła ­
ce są n isk ie , ceny w ysokie, b ra k  je s t tłuszczu, m le ­
ka, mięsa, po d a tk i w z ro s ły  w  ciągu p ięc iu  la t  1 5 -k ro t- 
nie, a kom orne osta tn io  do 300%. Z b ro je n ia  d la  N ie ­
miec, bazy w o jskow e  i  lo tn iska  w  A u s tr ii,  in fla c ja  
i  bieda, a nadzieje? P ropaganda bu rżuazy jna  bardzo 
się „zam e rykan izow a ła “ , słowa „w o jn a , bomba a to ­
mowa, zb ro je n ia “  k rzyczą ze szpa lt dzienn ików . N ic 
dziwnego, że nas tro je  w iedeńczyków  są ponure. P ra ­
gną zm iany. Jak ie j?

H IT L E R O W S K IE  PR O W O K A C JE

P o lity k a  zachodnich o ku pa n tów  i  rządu aus triac ­
kiego, k tó ry  łącznie z p ra w ic o w y m i soc ja lis tam i ro b i 
wszystko, co się zachodnim  okupantom  podoba —  
zm ierza w yra źn ie  do tego, by  n iezadow olenie ludnoś­
c i sk ie row ać w  łożysko faszystowskiego, h it le ro w ­
skiego ruchu. M im o  to  ru ch  ten  je s t dość m ize rny. 
Za to  nadrab ia  tupetem  i  p row okac jam i. J a k k o lw ie k  

' by w ładze au s triack ie  s ta ra ły  się popierać ten  ruch  
nie  uda ło  się an i V dU  (V erband der U n ab hän g in - 
gen, nazwa p a r t i i h itle ro w s k ie j)  an i różnym  in n y m  
faszystow sk im  grupkom , ja k  „Junge  F ro n t“  czy 
„N a tio n a le  L ig a “  przen iknąć na te ren robotn iczy. 
N a tom iast h itle ro w c y  posiadają pewne w p ły w y  w  
części m ieszczaństwa, w śród  chłopów .

Na razie V dU  i  pokrew ne g ru p y  „og ran icza ją  się“ 
do p ro w o ka c ji, zam achów bom bow ych na lo ka le  de­

m okra tyczne, oraz do ja w n ie  faszystow skie j p ropa­
gandy. W ychw a la ją  H itle ra , żądają u łaskaw ien ia  
zb rodn ia rzy  w o jennych , w o ła ją  o „A nsch luss“  do 
zachodnich N iem iec. Im  ba rdz ie j rozzuchw ala się po -* 
ta m te j s tron ie  g ra n icy  pan A denauer i  jego genera­
łow ie , ty m  ba rdz ie j rośn ie  nasilen ie  h itle ro w s k ie j 
propagandy rów n ież  i  w  A u s tr ii.

A  teraz m a ły  p rzyk ła d  te j propagandy:

„D IE  F A H N E  H O C H “

La tem  tego ro ku  dz ien n ik  „E cho der H e irna t“  opu­
b lik o w a ł a r ty k u ł p t.: „Le g ion iśc i a ta ku ją  śp iew a jąc 
H o rs t -  W essellied. —  Jednostk i SS i H itle r ju g e n d  
walczą w  Indoch inach  p rzec iw  bo lszew izm ow i“ , w  
k tó ry m  można przeczytać wdzięczne zdania:

„Jestem  w  oddzial.e sk łada jącym  się w  80% z 
N iem ców. B y łe m  w  SS, by łem  tam  ca łym  sercem... 
Często p o lu jem y i  m am y now ą b ro ń  am erykańską —  
b ro ń  je s t dobra. B y łe m  w śród  tych , k tó rz y  przeszli 
s łyn n y  marsz przez Saigon. P rzem aszerow aliśm y w  
zw a rte j fo rm a c ji i  nagle w y b u c h ł śp iew : „D ie  Fahne 
hoch, d ie  Reihen fest geschlossen...“  T u  m us im y 
strzelać do czerw onych, a szeregi także m us im y 
zwierać... C h c ie li z nas przemocą w ypędzić ducha 
h itle ro w sk ie go  i  ja k  to się skończyło?“

N ie  trzeba chyba dodawać, że „de m okra tyczn a “  
prasa austriacka , k tó ra  n ie  p isała n ic  o obradach 
Rady P oko ju , n ie  p ro tes tu je  p rzec iw ko  ta k im  w ys tą ­

pien iom .
A le  lu d  w iedeński, se tk i tys ięcy ro b o tn ik ó w  w ie ­

deńskich, swoich nadzie i n ie  łączy an i z am erykań ­
s k im i lo tn iska m i, a n i z h itle ro w s k im  „duchem “ . R o­
bo tn icy  w iedeńscy m im o zdradz ieck ie j p o lity k i so­
c ja ld e m o kra c ji, coraz so lida rn ie j w a lczą o jedność 
robotniczą, o zaprzestanie zbro jeń, o samodzielną, 
ooko jow ą A us trię . W ykazała to  fa la  zw yc ięsk ich

s tra jkó w , przeprowadzona w  bieżącym  roku . W yka ­
za ły to odbyte w  pa źdz ie rn iku  i  lis topadz ie  br. w y ­
bo ry  do Rad Z ak ładow ych , gdzie m im o te rro ru  am e­
rykańsk iego, lis ta  jedności robo tn icze j (kom uniśc i 
i  le w ic o w i socja liści) odniosła poważne zwycięstwa. 
W ykaza ł to  wreszcie p iękny , im p on u ją cy  m arsz po­
k o ju  w iedeńskiego lu du , k tó ry  zam anifestow ał, że 

-  „A u s tr ia  nie- chce być tw ie rdzą  a lpe jską“ , ja k  g łos i­
ły  transp a re n ty  i  ja k  w o ła ły  dz ies ią tk i tysięcy ludzi.
’ ** *

N iedzie lne popo łudn ie  i  w ieczór spędzamy na 
zw iedzan iu  W iednia . Jarzą się tys iącam i neonów 
w y s ta w y  śródm ieścia. Ciemne, brudne, n ieodbudo- 
wane, zaniedbane są rozleg łe dzie ln ice robotnicze. 
Na w ys taw ie  rep rezen tacy jne j ks ięga rn i —  trz y  ty ­
tu ły :  „H it le rs  le tz te  Tage“ , „Joseph Goebbels“ , i  Joh ­
na Fostera D u lles 'a : „K r ie g  oder F ried en “ . O to co 
po w róc iło  na fa l i  „am erykańsk iego  s ty lu  życ ia “ . Po 
salach Schönbrunnu, p rzew odn ik , k tó ry  ciągle jeszcze 
sta je  na baczność, gdy w ym a w ia  im ię  F ranciszka 
Józefa, oprow adza parę tłu s ty c h  A m eryka nó w . Ona 
ma znudzoną m inę, on pew nie w  duchu ob licza, ile  
to  w szystko  kosztu je . W ąskie u lic z k i G rinz ing u  są 
przepełn ione w sp a n ia łym i a m e rykań sk im i lim u z y ­
nam i, a w  kna jpce  o rk ie s tra  g ra  na przem ian „W ie n  
n u r  du a lle in “  i  boogie -  woogie.

Szofer, k tó ry  nas tu  zaw iózł, m ów i: „Pokażę pan i 
coś“ . Jedzie da le j, s ta je  przed m a łym  dom kiem  i  po­
w iada : „T u  m ieszkał Beethoven i  tu  nap isa ł A ppas- 
s ionatę“ . Potem, w  drodze po w ro tn e j do śródm ieścia 
m ów i, że na łożym y trochę  drog i, bo on chce nam  po­
kazać K a r l M a rx  -  H o f. P okazuje nam  i  K a r l 
M a rx  -  H o f i  m iejsce, z k tórego „o n i“  wówczas, 
w  1934 r. s trze la li. A  potem  py ta , czy w idz ia ła m  
w czo ra j „naszą“  m an ifestac ję . ^

I  w łaśn ie  on, ten szofer, i  se tk i tys ięcy tak ich , ja k  
on —  to  jes t p ra w d z iw y  W iedeń, a n ie  „o n i“ , bez 
w zględu na to, ja k ie  noszą m undury...

V gm achu K ursa lon , udeko row anym  fla g a m i poko ju , ob radow a ła  Ś w ia tow a  Rada P oko ju . Nad
wszystkich uczestniczących k ra jó w  i  b łę k itn ą  fla g ą  gm achem  unos ił się w ie lk i ba lon na uw ięz i.
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P R Z Y JE Ż D Ż A JĄ  na pozór w  różnych sprawach. 
Jedni, c i w  c y w ilu , in te re su ją  się rud am i 
cyn ku  i  o łow iu , złożam i n a fty  i  fos fo ry tów , 

m olibdenem  i  bery lem . W y k u p u ją  akoje f irm  fra n ­
cuskich  i  ang ie lsk ich , w ym usza ją  koncesje, m ono­
p o lizu ją  w  sw ych ręka ch  handel.

D rudzy, c i w  m undurach, zak łada ją  bazy lo tn icze  
i  m orsk ie , sprow adzają swoich żo łn ie rzy, ćw iczą 
francusk ich . Zwożą b roń, sam oloty, b u d u ją  d rog i 
strategiczne, in s ta lu ją  apa ra ty  radarow e.

A m eryka ńscy  genenałowie, zagarn ia jący coraz no­
w e p u n k ty  M aroka  d la  baz w o jskow ych , w y p e łn ia ją  
polecenia am erykańskiego m in is tra  „o b ro n y “ , L o - 
ve tta . Zaś „G enera lna  K om pan ia  M aro ka “ , w y s y ­
sająca ja k  ośm iorn ica bogactw a tego k ra ju , jes t 
w  przeważnej części opanowana przez am erykańsk i 
„N a tio n a l B an k  o f Com m erce“  k tórego w sp ó łw ła śc i­
c ie lem  jest... tenże m in is te r Lo ve tt.

M a c k i im p e r ia liz m u  am erykańskiego, op lą tu jące 
coraz m ocn ie j M aroko, na leżą do tego samego ża r­
łocznego cie lska.

Przed b lis k o  trzydz ies tu  la ty  fra n c u s k i generał 
L y a u te y  p rze chw a la ł się, że „w szys tko  w  M aro ku , 
co p rzedstaw ia  ja k ą k o lw ie k  w artość, je s t k o n tro lo ­
w ane przez F rancuzów .“  K a p ita ł fra n c u s k i n iechę t­
n ie  ode jm ow a ł od ust ła ko m y  m aro kań sk i kąsek, 
p róbow a ł w a lczyć z rosnącym i w p ły w a m i am e ry ­
kań sk ich  m onopo li. N ied ług o  jednak. S praw ę p rze­
sądziło rozciągnięcie „jd lanu M arsh a lla .“

Znacznie ła tw ie j poszło A m eryka n o m  w o jskow e 
opanowanie M aroka . T u  w ładze francu sk ie  w y s tą ­
p i ły  od razu w  cha rakte rze  posłusznego odźw ie rne­
go. Dużą część m iasta R abat p rzekaza ły one A m e­
ryka n o m  na sztab w o js k  lo tn iczych . A genci f ra n ­
cuscy re k ru tu ją  ro b o tn ikó w  do p ra cy  p rzy  budo­
w ie  baz lo tn iczych  w  S id i-S lim a n , Nouasseur, B en - 
G u e rir  i  innych . P o rt L y a u te y  zosta ł n ie m a l w  ca­
łości przekazany V I  F loc ie  Stanów. Ba, b y ły  rezy­
dent fra n c u s k i w  M aro ku , gen. Ju in , spec ja lnym  
zarządzeniem  za b ro n ił p rzedstaw ic ie lom  o rgan izac ji 
społecznych w stępu  na te ren tego portu ...

A m e ry k a ń s k ie j o ku p a c ji M aroka  tow a rzyszy  ro ­
snący w yzysk  mas. Ceny są 26 -k ro tn ie  wyższe, n iż 
przed w o jną , a w ed ług  na w e t o fic ja ln y c h  danych 
francusk ich , co czw a rty  M a rokańczyk  cho ru je  z n ie ­
do jadan ia . M a ro ka ń sk i dzia łacz po lityczn y , A l la l  e l- 
Fessi, og łos ił c iekaw e c y fry :  na 130 tys. m ieszkań­
ców  k ró ju  przypada 1 le ka rz  i... 217 p o lic jan tó w .

N aród m aro kań sk i ma za sobą tra d y c ję  60 la t 
w a lk  p rzec iw ko  zaborcom. I  n ie  pozostaje b ie rn y  
dz is ia j. „W iosna lu d ó w  k o lo n ia ln y c h “ , zapoczątko­
wana zw ycięstw em  na rodu chińskiego, d o ta r ła  po­
przez V ie tn am  i  B urm ę, Ira n  i  E g ip t —  do M a ro ­
ka, do w ybrzeży A tla n ty k u .

W  w alce p rze c iw  podw ó jnem u uc isko w i im p e ria ­
liz m u  am erykańskiego i  francusk iego  następu je  
zjednoczenie w szys tk ich  dem okra tycznych  i  p a tr io ­
tycznych s ił M ąroka . D o f ro n tu  narodowego, obok 
p a r t i i postępowych, weszła także bu rżu a zy jn o -n a ro - 
dowa p a rtia  „ Is t ig la l“ . Jednym  z n ied aw n ych  su­
kcesów tego f ro n tu  b y ło  zbo jko tow an ie  „p o lic y j­
nych  w y b o ró w “ , zorgan izow anych przez francu sk ie ­
go, rezyden ta  gen. G u illaum e.

N a ród  m aro kań sk i w ysuw a słuszne żądania: zn ie­
sienia p ro te k to ra tu  francuskiego, zjednoczenia te ­
ry to r iu m  narodowego, w o lnych , n ieskrępow anych 
w yb o ró w . I  żądań tych  będzie b ro n ił do zw ycięstw a.

„L a ta ją c a  tw ie rd z a “  w y lą d o w a ła  na p iaskach M aroka... Czy to ro k  1942? N ie, 
rzecz dzie je się w  ro k u  1951, a nasze zdjęcie przedstaw ia  fra g m e n t am e ryka ń ­
sk ie j bazy lo tn icze j S id i-S lim a n , je d n e j z bardzo w ie lu  w  M aroku...

„1 w te d y  R om m el tak , ta k  i  tak...“  A m e ry k a ń s k i generał R ichards, k tó ry  b ra ł 
ud z ia ł w  m anew rach w o js k  fra n cu sk ich  w  A fry c e  P ółnocnej, szko lił 
sw ych fra n cu sk ich  kolegów  po agresji, na na jlepszych h itle ro w s k ic h  wzorach.
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R O K  1851

T Ę S K N IĘ  za dobrą 
m uzyką i  za in te l i­
gentną rozm ową. T u ­

ta j n ies te ty  rozm owa 
ogranicza się do z ło ś li­
w ych  m ie jscow ych  p lo ­
tek, n ik t  n ie  czyta, a m u ­
z y k i u n ik a  większość. 
P rzedw czora j da łam  się 
nam ów ić  na w ieczór u 
h ra b in y  K on s tanc ji. 
Z gad n ij, czym  się tam  
zabaw iano? G rą  w  „cza r­
nego P io tru s ia “ ! W  W a r­
szawie w id u je  się ty lk o  
stare babska, za ję te  w y ­
daw aniem  za mąż córek 
i  m łode g łup ie  gęsi za ję­
te  w y łączn ie  po low an iem  
na męża spośród bandy 
m łodych du rn iów , a k u ­
ra t ty le  bogatych, ile  
ogran iczonych.“

K to  to  pisał? —  S ła w ­
na M a ria  K a le rg is , u - 
czennica Chopina, w ie l­
b ic ie lka  i  p ro te k to rk a  
M on iuszk i, jedna z b a r­
dz ie j in te lig e n tn y c h  i  
m uzyka ln ych  kob ie t ze­
szłego w ieku .

R O K  1951

G dyby p a n i K a le rg is  w s ta ła  ze swego e leganckie­
go g robu  na Pow ązkach i  prze jecha ła  się dziś ju ż  
n ie  powozem  kon nym , a le  tra m w a je m  po W arsza­
w ie, b y ła b y  zdum iona. N ie  ty m  tram w a jem , lecz 
a fiszam i na m urach  m iasta : m uzyka , m uzyka , m u ­
zyka!... —  Dziś kon ce rt sym fon iczny i  ko n ku rs  
śpiewaczy, ju t r o  p rzedstaw ien ie  w  Operze i  dw a 
kon ce rty  kam era lne, po ju trze  re c ita l fo rte p ia n o w y  
i  w ys tęp y  chó rów . A  w szys tk ie  te  afisze opatrzone 
są w zm ianką  in fo rm a c y jn ą : „W  ram ach F es tiw a lu  
M u z y k i P o ls k ie j“ .

IM P R E Z A  B E Z  PREC EDENSU

Co to je s t F e s tiw a l M u z y k i P o lsk ie j, o ty m  w ie ­
dzą p ra w ie  wszyscy. A le  są i  tacy, k tó ry m  —  ja k  
się m aw ia  p o pu la rn ie  —  „s ło ń  nadepną ł na ucho“ , 
c z y li n ie m u zyka ln i, a ty m  sam ym  m ało  in te resu jący  
się życiem  m uzycznym . Im  to , żeby się n ie  m u s ie li 
w stydz ić , p rzypom nę nieco danych o F es tiw a lu .

Osiem  m iesięcy tem u, dok ładn ie  13 k w ie tn ia  b. r. 
o tw a rta  została uroczyście w  W arszaw ie  im preza 
bez. precedensu w  h is to r ii k u ltu ry  po lsk ie j, m ająca 
na ce lu  rozm uzykow an ie  dosłow nie całego k ra ju , 
zb liżen ie  do m u z y k i na jszerszych rzesz ludnośc i 
p racu jące j, zachęcenie do tw órczośc i kom p ozy to ró w  
ży jących  i  przekazanie tw órczośc i kom p ozy to ró w  
daw nych, aż po same początk i po lsk ie j k u ltu ry  m u ­

zycznej. Im preza  ta nazwana została —  F es tiw a l 
M u z y k i P o lsk ie j.

T R Z Y  E T A P Y

Podzie lono ją  na 3 etapy. W  p ierw szym , t rw a ją ­
cym  od 13.IV. do l.V . b. r. g łó w n y  nacisk położono 
na uroczyste kon ce rty  i  p rzedstaw ien ia  operowe 
w  różnych  m iastach.

D ru g i etap, na jw ażn ie jszy , je ś li chodzi o rozw ó j 
k u ltu ry  m uzycznej w  Polsce, ro z g ry w a ł się na sze­
ro k im  te ren ie  i  t rw a ł od 1. V. aż do 30. X I .  b. r.

W  ty m  czasie C en tra lna  Rada Z w ią zkó w  Z aw o­
dow ych w ciągnę ła  do w spó łzaw odn ic tw a  m uzyczne­
go 3000 zespołów am a to rsk ich  Z w ią zkó w  Zaw odo­
w ych . Z os ta ły  zorganizow ane e lim in a c je  na szczeblu 
po w ia tow ym , okrę go w ym  i  w reszcie —  przed k ilk o ­
ma d n ia m i —  na szczeblu cen tra ln ym , w  W arsza­
w ie . Najlepsze, w yró żn io ne  zespoły am ato rsk ie  w y ­
stąp ią  obok naszych na jlepszych o rk ie s tr  sym fo ­
n icznych , na hono row e j estradzie  F ina łu .

Do podobnego w spó łzaw odn ic tw a i  e lim in a c ji 
w c iągną ł Z w iązek  Sam opom ocy C h łopsk ie j sw oje 
2000 w ie js k ic h  zespołów chó ra lnych , kape low ych  
i  tanecznych. Na jlepsze spośród n ic h . zn a jd u ją  się 
rów n ie ż  na estradzie  F ina łu .

Równocześnie Z M P  rozp isa ł k o n ku rs  śp iew u m a­
sowego w śród  w szystk ich  sw oich kó ł. Co to  znaczy 
w szystkich? —  To znaczy, że n. p. w  je d n y m  ty lk o  
w o jew ód z tw ie  rzeszowskim  p rzys tą p iło  do tego ko n ­
ku rsu  ponad 500 k ó ł te renow ych  Z M P !

N ie  próżnow ało  i  Z jednoczenie P o lsk ich  Z w ią zkó w  
Śpiewaczych i  M uzycznych, k tó re  w z ię ło  sw ym i 
zespołam i ud z ia ł w  oko ło  16000 konce rtów , akadem ii 
i  in n y c h  uroczystości.

P o lsk ie  R ad io  da ło  c y k l a u d y c ji p. t. „H is to r ia  
m u z y k i p o ls k ie j“ , z k tó ry c h  społeczeństwo dow ie ­
dzia ło  się, że m uzyka  nasza w ca le  n ie  zaczyna się 
na C hop in ie  i  Moniuszce, a le  m ia ła  w y b itn y c h , 
św ia tow e j s ław y p rze ds taw ic ie li ju ż  w  X V I  w ie k u .

W yd a w n ic tw a  m uzyczne w y d a ły  w  ty m  czasie 
k ilk a s e t u tw o ró w , przede w szys tk im  z dziedziny 
p ieśn i i  m u z y k i m asowej. K om p ozy to rzy  polscy 
s tw o rz y li szereg now ych , w a rto śc io w ych  dzie ł, z k tó ­
ry c h  t rz y  zyska ły  Nagrodę P aństw ow ą, a m ia no ­
w ic ie : „S ym fo n ia  P o k o ju “  A . P a n u fn ika , S ym fon ia  
C -d u r T. B a ird a  i  opera „B u n t żaków “  T. Szeli- 
gowskiego (m uzyka) i  R. B ran d ts tae tte ra  ( lib re tto ). 
Równocześnie zorganizow ano O gó lnopo lsk i K o n k u rs  
Śpiew aczy d la  P ieśniarzy... —  czyż zresztą w y lic z y ć  
zdo łam  w szystko  to, oo z łoży ło  się na ogrom  i  zna­
czenie k u ltu ra ln e  F e s tiw a lu  M u z y k i P o lsk ie j? !

W S P A N IA Ł A  K O Ń C Ó W K A

Z c h w ilą  k ie d y  ten  num er „Ś w ia ta “  w y jd z ie  spod 
prasy, rozpocznie się I I I  f in a ło w y  etap F es tiw a lu . 
Na estradach W arszaw y odbędzie się skrzę tny, go­
spodarsk i obrachunek p racy  z ub ie g łych  8 m ie ­
sięcy. R a chm is trzam i będą czołowe zespoły m u­
zyczne, czo łow i sohsci i  dy rygenc i. U d z ia ł w  obra­
chu nku  p o w in n o  w ziąć całe społeczeństwo, bow iem  
chodzi o rzecz arcyw ażną.

T a k  ja k  p isa ła  pa n i K a le rg is , dz ia ło  się z k u ltu rą  
m uzyczną w  Polsce n ie  ty lk o  za je j czasów, ale 
i  późn ie j, aż po ro k  1939. M uzyką  za jm ow a ła  się 
n id liczna  ga rs tka  in te lig e n c ji i  lu d , p rzechow u jący 
s tarann ie  —  m im o nędzy i  poniżenia —  ska rb y  ro ­
dzim ego fo lk lo ru  m uzycznego. S fe ry  decydujące 
o losach k ra ju  z a ła tw ia ły  w szystk ie  p ro b lem y m u ­
zyczne sloganem : „P rzecież m am y C hop ina !“

Dziś —  poprzez F e s tiw a l M u z y k i P o lsk ie j —  to ­
czy się w a lk a , k tó ra  trw a ć  będzie nada l, aż do pe ł­
nego muzycznego zw ycięstw a. W a lka  o to, żeby 
Polska sta ła  się godna Chopina.

JE R Z Y  W A LD O R F F

W fe s tiw a lo w y c h  kon ku re nc ja ch  b ra ła  ud z ia ł także  
m łodzież. U  do łu : chó r ch łop ięcy z W roc ław ia .

Wśród. 2000 zespołów w ie js k ic h  w ys tęp ow a ł w  Fe­
s tiw a lu  ten  te rce t dziewczęcy ze w s i Koszęcin.

Opera W arszawska dała  
na F e s tiw a l „P ana  T w a r­
dow sk iego" z K il iń s k im  

w  ro l i  d iab ła .
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UCZTA BALTAZARA
P O W I E Ś Ć

Ilustrac je : IR E N A  KUCZBORSKA

—  A  czemuż to  ona sama —  po w ie dz ia ł d rw ią co  —  n ie  w yko rzys ta ła  swoich 
znajom ości? N ie  m ów iąc ju ż  o tym , że m ogła podać się za N iem kę, je ś li ten 
sposób ta k  je j odpow iada ł. L e w a rto w ie  też są z pochodzenia N iem cam i.

—  N ie  chcia ła  się angażować —  o d p a rł K ie nze l. —  A n i angażować, an i podać 
za N iem kę. Le w a rto w ie , to  przecież lu d z ie  z najlepszego tow arzystw a.

T ru d n o  b y ło  U riaszew iczow i słuchać ty c h  w yw odó w . Zwłaszcza z us t K ienz la . 
D źw ięcza ły  w  n ic h  obco. Jak  wyuczone. W yko n a ł- rę ką  ruch  pe łen zn ie c ie rp li­
w ien ia .

—  Tyś m łody, n ie w y ro zu m ia ły  —  po sm u tn ia ł K ienze l. —  A le  an i tw ó j s try j 
K on rad  n ie  m y ś li o m n ie  źle, an i R o k ic iń sk i. N ig d y  z sobą n ie  b y liś m y  b lisko , 
k ie d y  je dn ak  w o jska  sow ieckie  się z b liż a ły  i  m o ja  sy tuac ja  m ogła być trudn a , 
R o k ic iń s k i z a ją ł się mną.

—  W iem , m ó w ił m i.
—  M ó w ił z tobą o m nie? —  za n ie poko ił się K ienze l.
—  Jem u zawdzięczam, że pana w  końcu znalazłem .
K ie nze l zb ie la ł ja k  ściana.
—  Ja k to  jem u? Przecież on n ie  w ie . gdzie jestem . T y lk o  jeden pan K on rad !
—  S try j K on rad?  —  os łup ia ł U riaszew icz. —  W łaśn ie  s t r y j K o n ra d  przys ię ­

ga ł m i, że pan n ie  ży je !
—  A  to  n ie  on  cię do m n ie  sk ie row a ł?
—  G dzie m n ie  m ia ł skie row ać, skoro k ła m a ł, że pan zginął? —  A n d rze j roze­

śm ia ł się gorzko —  N a cm entarz?
P a trz y li na siebie przez c h w ilę  

o n ie m ia li z  w rażen ia .
U riaszew icz n ie  p o jm o w a ł s try ja ,

K ie n ze l o n im  n ie  m yś la ł. Z d ję ty  
trw ogą, że je dn ak  m ożna do niego 
tra f ić , n ie  odzyw a ł się, ciężko d y ­
sząc.

Droga, przez k tó rą  z tru d e m  prze­
b i ja ł się U riaszew icz, b y  go odszu­
kać, w yd a ła  m u się ła tw y m  do prze­
b ic ia  szlakiem . A  ty c h  k i lk u  ludz i, 
k tó ry c h  pomoc u to ro w a ła  A n d rze ­
jo w i dostęp, w ięc  R o k ic iń sk i, Nace- 
w icz, proboszcz Spos, ksiądz w ik a ry , 
p ra ła t  Z a w iczyńsk i —  ca łym  tłum em .

—  Boże! —  d o tk n ą ł czoła kośc is ty ­
m i, chudym i, d łu g im i pa lcam i.
Toż ju ż  kon iec!

Nagle podn iós ł g łow ę i  nasroży ł 
się:

—  To ty  m n ie  te raz ok łam u jesz!
Od K on rada  w iesz!

—  G dyb ym  od niego w ie d z ia ł —  
od rzek ł U riaszew icz, podnosząc głos
—  chyba n ie  po trze bo w a łbym  tra w ić  
na poszuk iw an ie  ca łych m iesięcy 
i  wciągać do sp ra w y  obcych lu d z i!

—  A ch, p raw da —  w yszepta ł K ie n ­
zel zupełn ie  ju ż  z łam any, zgaszony.
—  W spom nia łeś przecie od razu, żeś 
m n ie  ta k  d ługo szukał, chc ia łem  
na w e t o to zapytać, ale rozm ow a 
nasza b y ła  taka  p rędka , bezładna.
Zresztą w  p ie rw szym  m om encie to 
nonie w ca le  n ie  zan iepoko iło . T a k i 
pew ny byłem , że zna m ó j adres t y l ­
ko  tw ó j s try j.  Teraz w szystko  rozum iem !

—  Mego s try ja?
—  A leż n ie ! —  K ie n z la  n ie  obchodz iły  p rzyczyny, d la  k tó ry c h  K o n ra d  U r ia ­

szewicz w  ten sposób po s tąp ił i  ja k ie  m ogło być jego w yrachow an ie . Z a ję ­
czał: —  Jestem zagrożony!

Z a ch w ia ł się na nogach. S trach raz po raz śc iska ł jego serce, w p ra w ia ł 
w  n ieustanne d rgan ie  jego po w ie k i. P rzyśpieszony oddech osuszał m u ję zyk  
i  w a rg i.

—  Bardzo rzadko  wychodzę z domu, p iln u ję  się, ż y ję  na od ludz iu , uw ażam  
na każdy k ro k  —  zaczął biadać. —  Do M o s tn ik  chodzę ty lk o  na pocztę, gdy je s t 
przekaz od pana K onrada. Na kaw ę w ted y  na w e t n ie  zajdę, a je ż e li już , to co 
n a jw y ż e j nap ić  się czegoś na dw orcu , gdzie n ik t  się m ną n ie  in te resu je , m yśląc, 
że jestem  prze jazdem . I  m im o  w szystko ! M im o  ty lu  ostrożności!

—  Przekaz od K onrada? —  p o w tó rz y ł za K ie n z le m  A n d rze j, m yśląc, że się 
przesłyszał.

—  A n o  z czegoś muszę m ieć p ien iądze —  o d p a rł K ienze l. —  Z ostaw iłem  m u 
trochę  swojego zło ta , ja k  m i potrzeba, sprzedaję przez niego. T u  b ym  się ba ł. 
C iekaw ości lu d z k ic h  lu b  ja k ie g o  napadu.

—  N iem oż liw e ! —  szepnął U riaszew icz.
—  Czasem się źle ob rachu ję  i  zan im  m i nadeślą, zostanę bez grosza, w  ta k ic h  

w ypadkach  sprzedaję na m ie jscu  ja k iś  drobiazg, o t ja k  te raz —  c iągną ł K ie n ­
zel. —  A le  zasadniczo w szystko  za ła tw ia  m i pan K onrad .

—  Z atem  je s t pan z n im  w  s ta łym  kon takc ie .
—  A le  ty lk o  z n im ! T y lk o  z n im ! I  to  od samego początku, ja k  tu  się za­

kopałem . T y lk o  przez n iego rów n ież  s ta ra łem  się zaa la rm ow ać państw a L e - 
w a rtó w  w  spraw ie  „U c z ty “ .

—  R ów nież! —  p o k rę c ił g łow ą  U riaszew icz.
O a la rm o w a n iu  K ie nze l ju ż  w spom ina ł. Lecz n ie  m ó w ił, że przez K on rada  

U riaszew icza. Teraz u zu p e łn ił sw o ją re lac ję . O braz w za jem nych  stosunków  K o n ra ­
da U riaszew icza i  K ie n z la  za ryso w yw a ł się coraz w y ra ź n ie j. T y lk o , że k ła m s tw o  
K on rada  n ie  s taw a ło  się przez to  an i trochę  ba rdz ie j zrozum ia łe . A n d rze j, pe­
łen  niechęci i  skrępow ania, w p a try w a ł się n iem o w  o lb rzym iego , zawsze p rz y ­
pom inającego tyczkę, a obecnie przygarb ionego K ienz la . B la d y  z p ó łp rzy to m nym  
w yrazem  tw a rzy , z oczam i w ysadzonym i na w ierzch, z obw is łą  do lną w argą , 
og łu p ia ły , bezradny, w y d a w a ł się w c ie le n iem  nieszczęścia. K ie d y  chc ia ł ruszyć 
W stronę dom u, nog i o d m ó w iły  m u  posłuszeństwa, m us ia ł w ięc wesprzeć się 
na  A n d rze ju . P o w ló k ł się na kon iec przed siebie. S terany, n iedołężny, ty m  razem

ju ż  bez żadnej m askarady. A ż  nagle now a fa la  s trachu o w łasną  skórę do­
dała m u sił.

—  M usisz zabrać stąd „U cz tę “ . A le  zaraz! —  krzycza ł. —  Jak  p rz y jd ą  tu , 
t ra f ią  do n ie j, będą m ie li jeszcze jeden dowód w ięce j, żem K ie nze l! Dosyć 
się ju ż  o n ią  nak łopo ta łem . Z ab ie ra j ją  stąd co prędze j, n im  m n ie  zgubi!

Niczego n ie  m óg ł K ienze l zm ienić w  sw o im  położeniu. T y lk o  to  jedno. D la ­
tego z ta k im  uporem  dom agał się spe łn ien ia  w ysun ię tego żądania.

—  Jak  na jp rędze j! Jak  n a jp rędze j! —  na p ie ra ł. —  Leży u  m n ie  w  p iw n icy , 
zasypana gruzem . Ł a tw o  będzie ją  w ydobyć!

—  Dobrze —  rz e k ł A nd rze j.
—  A le  k iedy? K iedy?
—  Muszę wpaść do W arszaw y. Zorganizow ać coś.
—  N ie, n ie ! N a tychm ias t!
Jeszcze k ilk a  ta k ic h  k ró tk ic h  spięć, bezładnych, b łyskaw icznych . Chaotycz­

nych zaklęć ze s trony  K ie nz la  i  w y s iłk ó w  ze s tro n y  U riaszew icza, żeby go 
u trzym ać  w  g ran icach zdrowego rozsądku. W  pew nym  m om encie te j szybkie j 
w y m ia n y  zdań w ysz ło  na ja w , że gospodarze K ie nz la  n ie  zna ją rzeczyw iste j 
p rzyczyny, d la  k tó re j zm ie n ił nazw isko.

—  A  czy w iedzą coś o „U czc ie “ ? —  spy ta ł U riaszew icz.
—  M yś lą  że to w  te j puszce je s t a rch iw um .
—  Jak ie  a rch iw um ?
—  Jakieś organ izacyjne. Polityczne.

—  A  w  ta k im  raz ie  pan, ich  zda­
niem , k im  jest?

Oczy K ie nz la  znow u s tanę ły  w  słup.
—  G dyby przyszła  m il ic ja  i  te 

różne sprzeczności w ysz łyb y  na ja w  
—  w y ją k a ł —  w  p ierw sze j c h w ili 
mogą s trac ić  głowę.

Trzęsącym  głosem la m en to w a ł:
—  I  pow iedzą, żem K ienze l. S tw ie r­

dzą, że m n ie  zna ją sprzed w o jn y . 
Jak  p rzy  re w iz ji zobaczą, że w  pusz­
ce, k tó rą  razem  ze m ną chow a li, n ie  
ma żadnych dokum entów , ty lk o  ob­
raz, mogą się przestraszyć, mogą 
m nie  w ydać.

D la  U riaszew icza s taw a ło  się rze ­
czą coraz jaśnie jszą, że je ś li K ienz la  
ogarn ie  podobny paroksyzm  strachu, 
go tów  w yn ieść „U cz tę “  z domu, rz u ­
cić  gdzie na szosę, a lbo  doniósłszy 
do ja k ie jś  rzeki, puścić z wodą.

—  Panie dyrekto rze , ju tro  jadę do 
W arszaw y —  rzek ł. —  D w a, trz y  
d n i c ie rp liw o śc i. Z ab io rę  od pana 
„U cz tę “ .

** *
Do Jeżowej W o li U riaszew icz po­

w ró c ił przed samą ko lac ją . Zmęczo­
ny, w ycze rpany d łu g im  marszem, 
oraz szarp iącym i n e rw y  rozm ow am i 
z K ie n z le m  i  z w ik a ry m . K ie d y  z b li­
ża ł się do szkoły, o w ia ł go zapach 
wygrzanego u p a ln ym  dn iem  p a rk u  
i  ogrodu. D rogę od b ra m y  do kance­
la r i i  p rze by ł n ie  za trzym u jąc  się. 
N a jch ę tn ie j poszedłby w p ro s t do 

siebie, żeby bez gadania, bez m yc ia  po łożyć się ja k  na jp rędze j i  zasnąć. M u ­
s ia ł się je d n a k  rozm ów ić  z dyrek to rem . O tw o rz y ł d rz w i do ka n ce la rii. H uczał 
w  n ie j g w a r rozm ów . Ś m ierć Kuszla , s trze lan ina nocna, próba w d arc ia  się do 
fa b ry k i,  n ie  schodziła lu dz iom  z ust. K ażdy  ju ż  tu  w ie d z ia ł o ucieczce księdza 
Sposa, o tym , że dzień napadu na fa b ry k ę  zb ieg ł się z dn iem  odpustu b y n a j­
m n ie j n ie  przypadkow o , lecz zgodnie z u łożonym  zawczasu planem . P o tw ie r­
dza ły  to  różne okoliczności, teraz dopiero w ychodzące na ja w . N ie jasne dom ysły, 
przypuszczenia, obaw y tego czy owego cz łow ieka z oko licy , nagle n a b ra ły  ru ­
m ieńców  życia, rum ieńcó w  strasznych, k rw a w y c h . U riaszew icz p rzys iad ł na 
parapecie ok iennym . Oz w a ł się gong. W iększość nauczyc ie li ja d a ła  razem  z ucz­
n iam i. K an ce la ria  w ięc opustoszała. W tenczas A n d rze j, za trzym u jąc  w  progu 
d y re k to ra  Tom czyńskiego, k tó ry  szedł do siebie, p o p ro s ił o k ilk u d n io w y  u rlop .

—  A kadem ia  p o ju trze ! —  zgorszył się Tom czyński. —  N ie  będzie pan na 
akadem ii?

—  N ieste ty !
—  Cóż pana ta k  nagle p rzyp iliło ?
—  Muszę jechać!
—  S iłą  pana n ie  będę za trzym yw a ł. T rudno.
—  D z ięku ję  bardzo —  u k ło n ił się U riaszew icz. —  W  ta k im  razie dobranoc. 
P ożegnali się. R aptem  d y re k to r jeszcze sobie p rzyp om n ia ł:
—  A le , ale, gdzie to  się pan przez ca ły  dzień podziewał?
—  Ot, ta k  sobie chodziłem .
Pow iedziaw szy to, U riaszew icz podn iós ł na Tom czyńskiego oczy, zaczerw ie­

n ione od zia renek piasku, n a w ia nych  przez w ia tr ,  p rze łkn ą ł ś linę  i  po k i lk u  n ie ­
m ych sekundach, dodał:

—  W  swoich spraw ach osobistych, n ie  w  sprawach szkoły.
W y trz y m a ł na sobie p y ta ją c y  w z ro k  Tom czyńskiego. U p łyn ę ła  chw ila , a w y ­

daw a ła  m u się w iek ie m . Na kon iec T om czyńsk i rzek ł:
—  J u tro  posyłam  wózek na ko le j po pana Sm ie leckiego, na siódmą, pociąg 

do W arszaw y m a pan o ósmej, przez ten  czas n iech pan n ie  zapom ni zw o ln ić  
się z ku rs ó w  w  fab ryce  na te parę dn i, je że li ju ż  pan tego nie  uczyn ił. D obre j 
nocy!

R ankiem , przed szóstą, k ie d y  A n d rz e j U riaszew icz schodził na dó ł z teczką 
w  ręku , n a tk n ą ł się na d y re k to ra  Tom czyńskiego.

—  Co ta k  wcześnie? —  zagadnął zdum iony.
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—  Cóż, czasem trzeba wcześnie j wstać.
S po jrza ł na bagaż A nd rze ja .

., . — T y l k o  ty le  b ierze pan ze sobą? —  zapyta ł.
—  T y lk o  —  A nd rze j podn iós ł teczkę w  górę.
—  No, m iłego spędzenia czasu i  n iech pan pam ięta zawczasu w ys łać  depeszę 

o konie.
—  Będę pam ię ta ł. '
S iad ł na wózek. Z a ledw ie  je dn ak  zna lazł się za bram ą, p o w ró c iły  szczegóły 

tego dziwnego spotkania. W zrok  Tom czyńskiego sk ie row a ny  na jego teczkę, 
py ta n ie  o bagaż, wcześniejsze w stan ie , w szystko  to  zan iepoko iło  gw a łto w n ie  
U riaszew icza. Jak iż  b y ł tego cel? Jak iż  sens? M og ło  is tn ieć  ty lk o  jedno  w y ­
tłum aczen ie. D y re k to r ze rw a ł się ta k  rano, by  sprawdzić, czy A n d rze j n ie  w y ­
jeżdża z w sz y s tk im i rzeczam i, czy zatem  n ie  ucieka... U riaszew icz zatrząsł się 
na m yśl, że jego zachowanie w  os ta tn ich  dn iach m ogło obudzić w  T om czyńskim  
podejrzenia. O d w ró c ił je  od siebie, że w y jeżdża ł 
bez rzeczy, czy ty lk o  uśpił? I  czy je d yn ie  w  d y ­
rekto rze  Tom czyńsk im  je  obudził? W  pew nym  
m om encie poczuł, że le p ie j w róc ić . Ze w  w y tw o ­
rzonej s y tu a c ji pow in ien  być na m ie jscu. Ze 
jeszcze ją  pogarsza sw ym  w yjazdem . A le  po se­
kundzie  w y ś m ia ł sam siebie. P rzegna ł z serca 
w szystk ie  obaw y i  re fle ks je , t ra k tu ją c  je  ja ko  
uro jen ia . I  n ie  w aha jąc się d łuże j, po jecha ł na 
dworzec.

R O Z D Z IA Ł  X X I

W  pociągu A n d rze j U riaszew icz n iew yspany, 
zmęczony w ra żen iam i i  p rzeżyciam i osta tn ićh 
d w u  dn i, zapadł w  drzem kę. K ie d y  się budz ił, 
sięgał do k ieszeni po o łów ek i  k a r tk ę  pap ieru  
i  szk icow ał p lan  zajęć na W arszawę. C hc ia ł za­
ła tw ić  przede w szys tk im  spraw ę „U c z ty “ . To zna­
czy odszukać w  M uzeum  N a rod ow ym  Lubicza 
i  porozum ieć się z n im . W  K ra k o w ie  m ieszkała 
babka Franciszka Le w a rta . Je j w łaśn ie  Uriasze­
w icz  m ia ł przekazać pien iądze w  w yp ad ku , gd y ­
by zdecydow ał się sprzedać obraz w  k ra ju . T ak 
usta lono w  P ąryżu. A le  ta k ie  rozw iązan ie  też ju ż  
n ie  odpow iada ło  U riaszew iczow i. Z am ie rza ł 
skon taktow ać Lub icza  ze staruszką z K rako w a .
A  sam n ic  w ięce j n ie  m ieć z ty m  do czynien ia.

Rzecz n ie  b y ła  prosta. N ależało ściągnąć starą 
L e w a rto w ą  do W arszaw y a lbo do n ie j pojechać.
P rzedtem  jednak, i  to  m oż liw ie  w  na jk ró tszym  
czasie, przys łać obraz do W arszaw y! C hory  n e r­
w ow o K ie nze l v e l G re low icz b y ł n iepew nym  s tró ­
żem „U c z ty “ . Zachodziła  konieczność ja k  n a j­
szybszego prze jęc ia  od niego obrazu. Dokonać 
tego by ło  można ty lk o  rozporządzając c iężarów ­
ką. Haza m ia ł ich  k ilk a  w  sw oich garażach i  je d ­
ną z n ich  pożyczy łby z pewnością. Lecz jakże 
b y ło  go prosić, n ie  w ta jem n icza jąc  w e wszystko?
A  w ta jem n iczać  go n ie  m ógł, n ie  po rozu m iaw ­
szy się uprzedn io  z R o k ic iń sk im . T ak w ięc  U r ia ­
szewicz m ia ł się nad  czym  zastanaw iać. Zw łasz­
cza, że n ie  zam ierza ł pozostać d łuże j w  W a r­
szawie.

A  przecież na ka rtce  pap ieru , na k tó rą  z w ra ­
ca ł oczy, ile k ro ć  się obudz ił, n ie  „U cz ta “  w id n ia ­
ła  na p ie rw szym  m ie jscu. Coś innego staw a ło 
się p iln ie jsze , im  b liże j b y ł W arszaw y. Coś, co 
naw et b ra ło  górę w  jego sercu nad tęsknotą do 
H a lin y  S tępczyńskie j. O dczuw ał radość na m yś l 
że ją  spotyka. Lecz szczególny n iepokó j, rozrasta ­
jący się w  św iadom ości A nd rze ja , radość tę odsuw ał na p lan  dalszy. Od czasu 
do czasu p rzyp om in a ł m u  się d y re k to r T om czyńsk i i  dzisiejsza poranna z n im  
rozm owa. N iepodobna b y ło  w  ja k iś  sposób n ie  sko ja rzyć je j ze s łow am i w ik a ­
rego ze S trum ie n ia . M il ic ja  od razu w p a d ła  na tro p  m orderców  Kuszla. 
G dyb y  Tom czyńsk i pode jrzew a ł U riaszew icza o ud z ia ł w  zabó jstw ie , nie 
puśc iłby  go do W arszaw y. N ie  o to  w ięc  A n d rze j się k ło po ta ł. Czu ł jednak , że 
jego zachowanie w  os ta tn ich  dn iach  m usia ło  w ydać się d y re k to ro w i n ie jasne. 
A  je ś li ta k  b y ło  w  istocie, ja kże  ciężka stan ie się w spó łp raca z Tom czyńskim , 
cz łow iek iem  z je dn e j b ry ły ,  cz łow iek iem , na k tó reg o  zaufanie ta k  tru d n o  b y ło  
zasłużyć, a k tó re  U riaszew icz ju ż  sobie zdobył.

C hc ia ł je  odzyskać w  pe łn i! P ra w d y  je dn ak  n ie  w o lno  m u b y ło  powiedzieć. 
Podobnie, ja k  n ie  m ia ł p ra w a  zw ie rzyć  w szystk iego K lim o n tó w n ie . Lecz je j b y ł 
w  stan ie w yznać o. w ie le  w ięce j. M óg ł p rzypom nieć tę noc, k ie d y  to  na tknę ła  się 
w  sw o im  po ko ju  na k ilo fy ,  p landekę i  l in y  porzucone przez niego i  Hazę. N ic 
n ie  sta ło  na przeszkodzie, aby teraz w y ja ś n ił je j tę  sprawę, m ów iąc ja k  by ło , 
a m ianow ic ie , że szuka ł pew nej rzeczy zakopanej w  W arszaw ie. A  na koniec 
pow iązać tę  noc ze sw o im i poczynan iam i w  Jeżowej W o li, tłum acząc, że n ie ­
oczekiw anie odna laz ł w  oko licy  ślad, k tó ry  zap row adz ił go zupełn ie  p rzypadko ­
w o do owego księdza —  przestępcy. P rzypadkow o  i  bez żadnych zw iązków  
z m orde rs tw em  dokonanym  na K usz lu . N ie w ą tp liw ie  panna K lim o n tó w n a  u w ie ­
rz y ła b y  w  p raw dziw ość tego opow iadan ia. C hc ia ł prosić ją , b y  nap isa ła  o ty m  
do Tom czyńskiego.

A le  w  W arszaw ie je j n ie  zastał. B y ła  w  Zam ościu na ekshum ac ji z w ło k  na ­
rzeczonego, p ierwszego pe łnom ocn ika  odbudow y Zamiojszczyzny, zabitego dw a 
la ta  tem u i  złożonego na cm enta rzu w  wiosce, gdzie padł. Na uroczysty  pogrzeb 
n ie  by ło  w ted y  czasu, lecz teraz nadeszła odpow iedn ia  chw ila . O ty m  w szys tk im  
p o in fo rm ow a ła  U riaszew icza zastępczyni K lim o n tó w n y  w  w o jew ód zk im  w y ­
dzia le ośw ia ty  ro ln icze j. W yszedł z urzędu i  s k ie ro w a ł się w  stronę M uzeum . 
Na p lacu T rzech K rz y ż y  nagle sk rę c ił w  stronę a le i U jazdow skich . B yć  ta k  
n ieda leko H a lin y  S tępczyńskie j i  n ie  zakom un ikow ać je j o sw o im  przyjeździe , 
n ie  p rz y w ita ć  się z n ią , w yd a ło  m u  się n iepodobieństwem . W  szkole c h w ilę  po­
rozm a w ia ł z Joanną. Z nów  m ó w iła  o m atce, ty m  razem, że zdecydowana jes t 
zobaczyć się z n ią  za wsze lką cenę. B y ła  zm ieniona, podniecona... Z  tego co opo­
w iada ła , U riaszew icz zrozum ia ł, że lęka się ja k ic h ś  p lo tek. Jak ich , n ie  precyzo­
wała. Z pewnością je d n a k  —  now ych . A  na w e t na jnow szych. B a ła  się, że po­
g łosk i te u tru d n ią  je j dostęp do m a tk i. Bez w ą tp ie n ia  m us ia ła  się k im ś  za­
in teresować, i  cz łow iek  ten w idać n ie  m ia ł dobre j op in ii. T y m  je d yn ie  można 
b-yło sobie w ytłu m aczyć  i  je j obaw y i  w szystk ie  n iedom ów ien ia . N ic  w ięce j 
n ie  w y jaśn iw szy  U riaszew iczow i, p rzyw o ła ła  Stępczyńską.

S pędzili z sobą wówczas p ie rw szy  w ieczór. Siedząc w  re s ta u ra c ji ro zm a w ia li 
przez d ług ie  godziny. A n d rze j s łucha ł zdum iony. M ó w iła  z zapałem  o sw o je j 
pracy, ale zapał ten w ciąż na c h w ilę  przygasał. Z  reg u ły  padało w te d y  nazw isko 
Joanny d ‘U rc ins  U riaszew iczów ny. P ow ta rza ła  rów n ież  różne je j op in ie  i  po­
w iedzenia. W  pew nym  m om encie ja k  gdyby  w yc iąga jąc  z n ich  wn iosek, rzu c iła :

—  N a tu ra ln ie ! W cale tego n ie  u k ry w a m , że pan i Joanna to  m ó j ideał. —  P o­
m yśleć ty lk o  —  dodała — taką k a rie rę  zrob ić w  w ie lk im  św iecie ! Lecz ja  na 
je j m ie jscu  ju ż  bym  n igdy  nie  w ró c iła  na nasze stare śmiecie, O n ie ! Co 
to, to  n ie!

C hc ia ł odpowiedzieć. Poczuł jednak, że ktoś k ładz ie  m u rękę na ram ien iu . 
P odn iós ł g łow ę: p rz y  s to lik u  s ta ł R o k ic iń sk i. Od osta tn ie j rozm ow y z U riasze- 
w iczem , często o n im  m yśla ł. I  to  z n iepoko jem . W yrzuca ł sobie ze zd ra dz ił m u 
m ie jsce po by tu  K ienz la . N ie  zna ł U riaszew icza dobrze. N ie  m óg ł zorien tow ać 
się czy to  b y ł cz ło w ie k  w ystarcza jąco ostrożny. O sobie na tom iast w ie d z ia ł 
z ca łą  pewnością, że w y ro b ił K ie n z lo w i fa łszyw e pap iery . T rzeba b y ło  jeszcze 
tego —  po w ia da ł sobie —  by ta sprawa w yszła  na ja w , a ju ż  bym  się m e w y ­
k rę c ił przed w y ro k ie m  i  w ięz ien iem !

—  N o  — zapyta ł, p rzyw ita w szy  się —  ja k  tam? .
T ow arzyszy ł S tępczyńskie j i  U riaszew iczow i przez ca ły  czas ich  spotkania. 

Po czym  od w ió z ł S tępczyńską i  w ró c ił jeszcze z A nd rze jem  do te j samej res tau ­
ra c ji. W tedy dop iero  dow iedz ia ł się ja k  rzeczy stoją. S łucha ł z na jw iększą  u w a ­
gą tego co U riaszew icz m ó w ił, p rze ryw a jąc  m u ty lk o  co k ilk a  m in u t s te reo ty­
pow ym  zaklęciem . _  . g dałeś słowo hon0 ru ! _  po w ta _

rża ł. — Przysiąg łeś K ie nz la  n igd y  ńa n ic  nie 
narazić, a ty m  sam ym  mnie.

__P am iętam  o ty m  —  odpow iada ł U riasze­
w icz.

Po w ynurzen iach  A nd rze ja  z n ik ła  powaga m e­
cenasa, a w  oczach sk ie row anych  na niego nie  
pozostało n ic  ze z w y k łe j serdeczności.
^  —  N ie  możesz w racać na w ieś —  w  pew nym  
m om encie rz u c ił z siłą. —  N ie  w o lno  c i się tam  
pokazać!

—  Nonsens! —  b u n to w a ł się U riaszew icz.
—  A  czym  w ytłum aczysz  się na m il ic ji ,  ja k  cię 

zapyta ją , w  ja k im  ce lu  do tego księdza cho­
dziłeś? P ra w d y  przecież n ie  powiesz!

M in ę ła  jedna godzina, druga, aż w  pew nej 
c h w ili mecenas nagle p o c h y lił się do ucha U r ia ­
szewicza i  w yszepta ł:

—  U c ie k a j! —  oddech m ia ł c iężk i, oczy p rze ­
k rw ione . —  W  św ia t! W  św ia t! P ókiś w  k ra ju , 
K ienze l n ie  zazna spoko ju . A n i ja !  A n i ty !

• B y ło  późno. A n d rze j w p ro s t z dw orca po je­
cha ł do Hazy, aby złożyć rzeczy, ale n ie  w id z ia ł 
się z kuzynem  i  dopiero te raz bezpośrednio po 
rozm ow ie  z R o k ic iń sk im , zaszedł do Hazy. W p a d ły  
je d n a k  z deszczu pod rynnę, gdyż zastał u  n ie ­
go Dubieńskiego.

W  jego obecności Haza nie  zw ra ca ł na U riasze­
w icza w iększe j uw ag i. W idać by ło , że D u b ie ń - 
sk i absorbuje go ca łkow ic ie . P ił. B y ł na jw ido cz ­
n ie j podrażn iony i  z iry tow an y .. N iek iedy , do­
tk n ię ty  szczególnie bo lesnym  doc ink iem , w y ­
ciąga ł w  k ie ru n k u  D ubieńskiego rękę. W ówczas 
D u b ie ńsk i le n iw ie  się odsuw ał. Z  rozm ow y te j 
pe łne j n ie p rz y ja ź n i j nieszczerości, ty le  że ze 
s trony  D ub ieńskiego m askow anej bardzo zręcz­
nie, ze s trony  H azy —  n ieudo ln ie , A nd rze j zo­
r ie n to w a ł się, że c i d w a j n ieom al się n ie  roz­
stają. Jedzą razem  ob iady, ko lac je , w spó ln ie  
spędzają w ieczory. K ie d y  U riaszew icz o ty m  na­
pom kną ł, Haza zaw oła ł:

—  Ł a z i za m ną k ro k  w  k ro k ! Odczepić się nie 
m ożna!

—  To ty  —  uśm iechnął się d rw iąco  D u b ie ń ­
sk i —  to  ty  m i depczesz po p ię tach .

—  To dlatego, że zachowujesz się ja k  w a r ia t — 
k rzycza ł jeszcze g łośn ie j Haza. —  W dajesz się z 
każdym  w  rozm ow y i  żeby cię n ie  p ilnow ać, go­
tó w  b y łb yś  pa lnąć g łupstw o, k tó re  m og łoby cię 
zgubić!

—  A  ciebie nie? —  spy ta ł D ub ieńsk i. I  znów 
odsunął się od Hazy. —  A le  to  ła dn ie  —  dodał po c h w il i  —  że m n ie  ta k  p ilnu jesz. 
Masz w  stosunku do m n ie  coraz p ię k n ie j rozw ija ją ce  się uczucia  m acierzyńskie .
I  słusznie! B o ja k b y  ze m ną co się stało, n ie  sądzę, abyś zdo ła ł m n ie  przeżyć. 
Chociaż by łob y  w span ia le  gdybyś m óg ł tego dokonać. Rozesła łbyś po m o je j 
śm ie rc i żałobne f a i r - p a r t .  Podpisa łbyś: „w  g łębok im  sm u tku  pogrążony 
p rz y ja c ie l“ . P rzy jac ie l?  Czy n ie  le p ie j je d n a k : „ko lega  z p a r ty z a n tk i“ . A lb o  na ­
w e t jeszcze rozw inąw szy tę m yś l: „z  p a rty z a n tk i spod Żyw ca, a zwłaszcza spod 
Zam ościa?“

—  M ilc z ! —  ze rw a ł się Z m ie jsca Haza. —  Zostaw  m n ie  w  spoko ju !
—  Bo co? —  roześm ia ł m u się w  nos D ub ieńsk i. .— No bo co tak iego !
W yszedł. Z os ta li sam i i  dopiero w te d y  m o g li swobodnie porozm aw iać. A nd rze j

opow iadał, Haza s łucha ł. D z iw na  to  b y ła  opowieść, bo U riaszew icz pam ię ta jąc, 
że n iko m u  przed w y jazde m  n ie  w yzn a ł gdzie jedzie, te raz w  da lszym  ciągu 
o w ypadkach  w  Jeżowej W o li, to  jes t o zabó js tw ie  K usz la  i  o ro li,  
ja k ą  w  te j sp raw ie  odegra ł proboszcz Spos, opow iada ł tak , ja k b y  w ydarzen ia  
te m ia ły  m ie jsce w  ja k ich ś  lasach, w  Poznańskiem . Z k i lk u  s łó w  Haza d o w ie ­
dz ia ł się, że A n d rze j zna ł owego księdza. Zagadnął ja k  doszło do te j znajomości. 
U riaszew icz w y k rę c ił się od jasne j odpow iedzi. W ówczas Haza pos tano w ił działać. 
P o trzebow ał kogoś do pom ocy w  sw o je j robocie, b y n a jm n ie j n ie  te j ja w n e j, to 
znaczy n ie  w  garażach! M ia ł pew ien s p ry t i  n ie jasna odpow iedź kuzyna obu­
dz iła  w  n im  n ie  ty le  ciekawość, co pragn ien ia , by U riaszew icza zatrzym ać w  W a r­
szawie. Z a trzym ać p rzy  sobie! P rzy sw o je j robocie! A le  na to  na leżało go przede 
w szys tk im  odstraszyć od chęci p o w ro tu  na wieś.

P rzegada li pó ł nocy. W ahania spowodowane rozm ow ą z w ik a ry m , pogłębione 
zachow aniem  się Tom czyńskiego i  g roźbam i R okic ińsk iego, w zm aga ł teraz n ie ­
s trudzony w  a rg um e n tow a n iu  Haza. U riaszew icz b y ł ja k  na jda lszy  od tego, by 
o rien tow ać się w  jego grze. B ro n ił się, ale w  oporze słabł.

—■ N ie  w ra c a j! —  p o w ta rza ł Haza dz ies ią tk i razy, poda jąc w ciąż nowe uzasad­
n ien ie . —  N ie  w ra c a j! A  p rz y n a jm n ie j przeczeka j!

Posźli spać. N a za ju trz  rano  w p a d ł po A n d rze ja  R o k ic iń sk i. O b ia d ł z ja d ł U r ia ­
szewicz z Hazą. Z n im  rów n ież  spędził popo łudnie. W ieczorem  w id z ia ł się ze 
Stępczyńską. Zmęczony, rozb ity , znękany. M in ą ł jeszcze jeden dzień. K lim o n ­
tów n a  n ie  w raca ła . Zaszedł do Lub icza, ale go nie  zastał. U cieszył się, n ie  rozu ­
m ie jąc  je d n a k  przyczyn te j radości. O dw ied z ił pan ie  U riaszew iczów ny. K ie d y  
został z babką sam, dow iedz ia ł się, że je s t zdecydowana zobaczyć Joannę. M y ­
śląc o sw ych sprawach, ob iecał staruszce, że ją  p rzyp row adzi. O czyw iście w  ca ł­
k o w ite j ta je m n ic y  przed W andą i  Tosią.

I  znów  w ieczór ze Stępczyńską. W ieczór p rz y k ry , zakończony k łó tn ią . Powodem  
sprzeczek b y ła  znowu zagranica, o k tó re j m ó w iła  z w yk łe  kom una ły . Szerm o­
w a ła  au to ry te tem  Joanny. R ozsta li się po raz p ie rw szy zdecydowanie chłodno, 
n ie  um aw ia jąc  się naw e t na dzień następny. Bo i  po co? —  m yś la ł U riaszew icz. 
N iepoko iła  go m yś l o przyszłości. N ie  w ie d z ia ł co z sobą począć. Gdzie się 
obrócić. W iedz ia ł ty lk o  jedno i  prześw iadczeniu tem u da ł w yraz, k ie dy  Haza 
spyta ł.

—  A  n ie lega lną robotą byś się n ie  in teresował?

Dalszy ciąg nastąpi
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K A Ż D A  kob ie ta  pracu jąca  chce ubrać 
się tan io  i  p rak tyczn ie . Z b liża  się 
zim a, a w ie le  z nas ma ju ż  pa lta  

m ocno podniszczone. P ow sta je  p rob lem  
ja k i fason w yb rać , b y  b y ł p ra k tyczn y  
i  przez d łuższy okres m odny.

O to k ilk a  m ode li, z k tó ry c h  każda *. 
pań może w yb ra ć  sobie coś odpow ied­
niego.

1 Płaszcz o k ro ju  spo rtow ym , p ra k tyczn y  
i w ygodny. P rzód  lekko  rozkloszowany, 

rę kaw y proste, wszywane, z nak ładanym i 
m ank ie tam i. K o łn ie rz  w ysok i, na  pó ł w y w i­
n ię ty . Zapięcie dwurzędowe na sześć guz i­
ków  rozm ieszczonych sym etryczn ie . T y ł le k ­
ko poszerzony, szew przez środek z rozcię­
ciem u do łu . K ieszenie nakładane. K o łn ie rz , 
m a nk ie ty , ja k  rów n ież kieszenie p rzybrane 
fu tre m , do czego szczególnie nada ja  się fo k i, 
lu b  k ró tk o  strzyżone ba rank i. Beret, 
w zg lędnie  m a ły  kapelusz p rzy b ra n y  ty m  sa­
m ym  fu te rk ie m , dopełn i całości. Fason ten 
w ym aga ty lk o  dw a i  pó ł m e tra  m a te ria łu . 
N a jodpow iedn ie jszym i ko lo ram i na ten ty p  
praktycznego pa lta , będą w szystk ie  odcie­
n ie  popielatego, a naw et m a te ria ł p rze rab ia ­
n y  w  jode łkę .

2 Jest to  luźny  reg lan  jednorzędow y, za­
p in a n y  na cz te ry  duże g u z ik i, przód i 

t y ł  rozkloszow any. K ieszenie pa lta  pionowo

przecięte. K o łn ie rz  bardzo skrom ny, w  t y ­
p ie  m ęskim , w ysoko  zachodzący na  szyję, 
sto jąco w yk ła d a n y . Szerokie rę kaw y reg la- 
nowe, w szyte  pó łko lis to , zebrane u d o łu  w  
parę g łębok ich  zaszewek. Zakończone szero­
ko  w y w in ię ty m  m ankie tem . R am iona u m ia r­
kow an ie spadziste. P rzyb ra n ie  ko łn ie rza  i 
m ank ie tów  z fu t ra  o n iew yso k im  w łosie. 
M a ły  kapelusz i  b a rw n y  sza lik  tw o rzą  sk ro m ­
ną, elegancką całość. M odel ten w ym aga 
trzech  m e trów  m a te ria łu , a n a jo dpo w ie d ­
n ie jszym i ko lo ram i będą w szystk ie  odcienie 
szarego oraz brązu, ze szczególnym uw zg lęd ­
n ien iem  ko lo rów  je s ien nych  liśc i.

3 . Trzecie pa lto , to  jednorzędow y płaszcz, 
mocno dopasowany w  ta l i i ,  zap in any  od 

samej g ó ry  na szereg drobnych  guzików . 
C ięcia w  przodzie i  ty le  da ją  nam możhość 
ścisłego dopasowania g ó ry  płaszcza. R ękaw y 
wszyte, w ąskie  z m a łym i w y w in ię ty m i m an­
k ie ta m i. K o łn ie rz  w yso k i, s to ją cy . K iesze­
nie skośne, w ykończone pa tkam i. D ó ł suto 
rozkloszow any. U zupe łn ien iem  p rak tyczne j 
i  e fektow ne j całości będzie zaokrąglona, n ie ­
duża m ufeczka, oraz m a ły  kapelusz w  s ty lu  
starom odnej czapeczki. K ieszenie , m u fka  i 
kapelusz, p rzybrane k ra jo w y m  strzyżonym  
barankiem , k tó ry  do z łudzenia  im itu je  „ k a ­
ra k u ły “ . N a ten m odel po trzeba trz y  m e try  
m a te ria łu . K o lo ry  —  m o dny  obecnie g rana­
tow y, top i b u te lko w y  we w szys tk ich  odcie­
niach.

R.

S Z A C H Y
KONKURS A -  ZADANIE 17

(au to r: Ł . K ubbe l)

M a t w  3 posunięciach. K o n tro la  d ia ­
g ram u: b ia łe : K f6 ; Ge3; pa6, b7, d6. 
Czarne: Kb8.

;
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■ W t ó
W11 IIl i l ik

11.m W
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KONKURS R -  ZADANIE 10
Powyższa pozycja  pochodzi z p a rtii,  

rozegranej przez szachistę n iem ie ck ie ­
go K rause  na tu rn ie ju  w  L ip sku . W  
ja k i sposób b ia łe  w yg ra ły?

PARTIA NR R
grana w  tu rn ie ju  o m is trzostw o M o ­
skw y  1950 r. B ia łe : J. A w erbach , cza r­
ne: O. M o is ie jew . O brona sycy lijska .

1. e2— e4 c7— c5 2. S g l— e2 e7— e6 3. 
d2—d4 c5:d4 4. Se2:d4 Sg8— f6 5. S b l—  
c3 d7— d6 6. G f l— e2 G f8— e7 7. o— o 
o— o. 8. f2— f4  a7— a6 9. K g l—h l  Hd8—  
c7 10. H d l— e l Sb8— c6 11. G c l— e3 
Gc8— d7 12. W a l— d l b7— b5 13. a2— a3 
Wa8— c8 14. H e l— g3 Kg8—h8.

P ow sta ła  pozycja , cha rakte rystyczna  
d la  w a r ia n tu  Scheveningen ob rony  
s y c y lijs k ie j.  B ia łe  a ta ku ją  na skrzyd le  
k ró le w sk im . Czarne s ta ra ją  się uzy­
skać kontrszanse na skrzyd le  he tm a ń ­
sk im . Z am iast posunięcia w  tekście 
czarne p o w in n y  zagrać 14... S:d4, co 
znacznie u ła tw iło  by im  obronę.

15. Sd4— f3 b5— b4 16. a3:b4 Sc6:b4 
17. e4— e5! Sf6— g8.

N ależało grać 17... d:e5 18. f:e5 Sfd5.
18. f4— f5! d6:e5?
Posunięcie to  p row adzi do p rzegra­

nej. T rzeba by ło  grać 18... d5.
19. Sf3:e5 Gd7— e8 20. f5:e6 f7:e6 21. 

W fl : f8  Ge7:f8 22. W d l— d7!!
Tego czarne n ie  p rze w id z ia ły . Na 

22...Ha5 w y g ry w a  23. W f7 ! Gc6 24. 
W :g7! i  czarne n ie  mogą ob ron ić  dwóch 
m a tow ych  gróźb W :g8 i  Sf7. Wobec 
tego czarne muszą oddać he tm ana za 
w ieżę i  skoczka, co decydu je o losach 
p a rtii.

22.....  Hc7:d7 23. Se5:d7 Ge8:d7 24.
Ge3— f4 Sg8— e7.

N ie  m ożna 24... S:c2, bo 25. Hd3.
25. Ge2— g4 Wc8— c6.
Na 25... Sed5 m ogło nastąp ić  26. S:d5 

S:d5 27. Gd6 i  je ś li 27... W:c2, to  28. 
h3!

26. Hg3— f2 Se7— g6 27. H f2— a7 
Gd7— c8 28. Ha7— b8 K h8— g8.

N ie  m ożna 28... S:f4, gdyż po 29. 
H :f4  Kg8 30. G f3 i  b ia łe  w y g ry w a ją .

29. Gg4— f3 Wc6— c4 30. G f4— d6 
Sb4:c2 31. G d6:f8 Sg6:f8 32. Hb8— b3 
Sc2— e3 33. Sc3— d l Wc4— c l 34. Hb3:e3 
W c l— a l  35. h2— h3. Czarne podda ły  
się.

R O Z R Y W K 1 III M Y S Ł O W E

Z podanego rebusu odczytać zdanie, składa jące się z trzech w yrazów  o początkowych l i te ­
ra ch : T , R , L .

Rozw iązania na leży nadsyłać w  te rm in ie  10-dn iow ym  od da ty  ukazania  się num eru pod ad re­
sem re d a kc ji z dop iskiem  na kopercie  „R o z ry w k i um ys ło w e". Za dobre rozw iązanie p rz y ­
znanych zostanie 10 nagród książkow ych.

ROZWIĄZANIE KRZYŻÓWKI Z NR 14
P oziom o: ru fa , polo, opis, Lea r, sól, la rw a , A ragon, A . N. (Adam  N aruszew icz), K ra ta , A g  

(A rg en tu m ), u ryw e k , Tęcza, Aza, obaj, gnom, sala, ospa. P ionow o : rosa, upór, F ila k , as, 
p ly n ty , oer, law a, Oran, Loara, G ruz ja , awans, A tos, gęba, Ezop, Kam a, cal, go.

Za dobre rozw iązanie k rzyżó w k i z n r  14 na g rod y  książkowe o trzym u ją :
1) Z b ign iew  A u g u s tyn ia k  — W arszawa 24, u l. R adzym ińska 36 m. 5, 2) Janusz D a łkow sk i — 

W aw er k /W -w y , u l. S krzyneckiego 5, 3) Ig n a cy  Janow sk i —  Łódź, u l. P io trko w ska  25 m  47 
4) Stefan K aw eck i —  W arszawa, u l. P u ław ska 1 m. 38, 5) F e lik s  N o w iń sk i —  Z ie lona Góra, 
u l. P robostw o 5, 6) M a ria  S eyrlhuber —  A ndrychów , R ynek  7, pow. W adowice, 7) Jadw iga  
S trza łkow ska  —  Sopot, u l. 3 M a ja  28, 8) W ładys ław  S um ińsk i —  Poznań, u l. żupańskiego 6a 
m . 21, 9) W incenty  ś liw a  —  Chorzów, u l. H a jdu cka  47 m. 6, 10) M a ria ' T u rska  — Szczecin, u l. 
Jag ie llońska  23/10. N ag rody  w ysy ła m y  pocztą i  p ro s im y  o po tw ie rdzen ie  ich  odbioru .

F I L A T E L I S T Y K A

NOWA SERIA ZNACZKÓW BUŁGARSKICH
Z okaz ji D n ia  Dziecka poczta bu łga rska  w yda ła  w  paźdz ie rn iku  serię z czterech znaczków 

pod nazwą „R adosne poko len ie “ . Znaczek w artośc i 1 lewa w  ko lorze b ru n a tn ym  — przedsta­
w ia  fra gm e n t ż łobka dziecięcego; 4 lew  —  fio le tow oczerw ony —  zajęcia św ie tlicow e ; 9 lew  — 
z ie lony — p a rk  zabaw dziec ięcych; 20 lew —  n ieb iesk i — m iasteczko p ion ie rów .
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WÓDZ KOMI N \  HDOW
Dokończenie ze str. 12

„G ene ra l D ą brow sk i, to m o row y chłop, la t  około  
czterdziestu. W łosy ma jasne ja k  ła n y  do jrza łego  
zboża, jes t b itn y  ja k  szpada. M ałego w zrostu , ale 
n iew ycze rpane j energ ii. W ersalczycy... cośko lw iek  
zresztą o tym  w iedzą. P ośw ięciw szy  się c ia łem  i  d u ­
szą w ie lk ie j sp raw ie  Powszechnej R e p u b lik i, ja ko  
jeden z p ie rw szych  o fia ro w a ł się b ro n ić  spraw  
w ie lk ieg o  m iasta“ .

T h ie rs  p ró bo w a ł w sze lk ie j drog i. N a sy ła ł szpie­
gów i  dyw ersan tów , u s iło w a ł podm inow ać Kom unę 
P aryską zdradą i  przekupstw em . M io ta ł też osz­
czerstwa na Jarosław a D ąbrow skiego, p roponow a ł 
m u m ilio n o w e  sum y za zdradę re w o lu c ji, s ia ł n ie ­
w ia rę  naw e t w  szeregach g w a rd ii przez swoich 
agentów  re k ru tu ją c y c h  się z k las  posiadających. 
Echa te j a k c ji bo leśnie ra n iły  D ąbrow skiego, docho­
dząc go na fro n c ie  w a lk...

G dy w  nocy 21 m aja w o jska  T h ie rsa  dokonały 
w y ło m u  przez roga tkę  S a in t C loud, genera ł zebra ł 
w szystk ie  odw ody i  p rze c iw n ika  za trzym a ł. Nad 
ranem  D ą b ro w sk i ocenił, że n iebezpieczeństwo jest 
ch w ilo w o  zażegnane i  poga lopow ał sam do K o m i­
te tu  O calen ia  Publicznego, k tó ry  p rz e ją ł n iek tó re  
fu n k c je  K om u ny . G enera ł b y ł b la d y  ja k  p łó tno , 
p ierś m ia ł kon tuz jow aną  w ybuchem  pocisku, s ła ­
n ia ł się na nogach. W  te j k ry ty c z n e j c h w ili K o m i­
te t ob radow a ł nad tym , czy D ąbrow sk iem u można 
ufać. K om isa rz  p o lity c z n y  p rzy  D ąbrow sk im , zacny 
i rozw ażny szewc Dereure , u fa ł m u na jzu pe łn ie j 
i  d la tego u k ry w a ł przed generałem , że in n i go 
w ciąż pode jrzew ają .

—  Jakto? K toś  m óg ł przypuścić , że mogę być 
zdra jcą? —  zab rzm ia ł w strząsa jący bó lem  o k rz y k  
Dąbrow skiego. W ówczas o toczy li go, ściska jąc m u 
d łon ie , zapew nia jąc o zau fan iu , cału jąc.

—  D a jc ie  m i trochę pos iłków , a odpow iadam  za 
całą sy tuac ję ! —  w y k rz y k n ą ł z un ies ien iem  ge­
nera ł. P rzed od jazdem  na li r i ię  w a lk  obszedł w szyst­
k ic h  o fice rów  sztabu i  znacząco każdem u ścisnął 
rękę. N ie k tó rz y  m ie li w rażen ie, że D ą b ro w sk i że­
gna się z n im i na zawsze...

G dy P rusacy, k tó rz y  od pó łnocy i  wschodu jesz­
cze p iln o w a li Paryża, p rzepuśc ili w o jska  T h ie rsa  — 
wzgórze M o n tm a rtre  zostało otoczone, jednakże D ą­
b ro w s k i trz y m a ł się całą dobę na ba rykadz ie  ko ło  
M o u lin  de la  G alette . Jednak i  tę ba rykadę  trzeba 
b y ło  wreszcie opuścić. G enera ł dosiad ł kon ia  i sk ie ­
ro w a ł się k u  następnym  ba rykadom . N ie p rz y ja c ie l­
sk ie  g ra na ty  w yb u c h a ły  bez p rze rw y . Z  ba ryka d y  
zeskoczyła poetka Lou ise  M ich e l i podb ieg ła  do 
dowódcy.

—  To kon iec.... to koniec — pow iedz ia ł z rozpaczą 
D ąbrow sk i.

—  Proszę jechać da le j, tu  groz i śm ie rć! —  zaw o­
ła ła  poetka.

G enera ł zsiad ł z kon ia  i p ro w a d z ił go za cugle. 
Szedł sam otn ie w  k ie ru n k u  b a te r ii V erm ore la . 
Tym czasem  dostrzeg ł go p a tro l w e rsa lsk i, ostrożnie 
skrada jący  się pod m ure m  u lic z k i M y rrh a . H u k n ę ­
ły  s trza ły . D ąb ro w sk i pad ł tw a rzą  naprzód. P o b li­
ska ba rykad a  za ro iła  się od lu d z i, b iegnących na 
pomoc. Na przedzie b ieg ły  kom u na rdk i.

Ze łza m i w  oczach gw ardz iśc i n ieś li generała do 
pob lisk iego  szp ita la  La rib o is iè re . Pom im o przepe ł­
n ien ia  znaleziono nosze. Le ka rz  s tw ie rd z ił p rzeb ic ie  
żołądka. Na usta generała w y s tą p iła  k rew , żółć. 
Słyszano, ja k  coś szeptał, coraz m n ie j p rzy tom ny...

W  dw ie  godz iny późn ie j ju ż  n ie  ży ł. B itw a  z b li­
żała się. G w ardz iśc i po dn ieś li c ia ło  i  w y ru s z y li do 
Ratusza. W  pa nu jącym  tu  rozgard iaszu zapanowała 
nagła cisza. C ia ło  D ąbrow sk iego  spoczęło na łożu. 
Zapa lono świece. P ło m y k i ich  w a ha ły  się p rzy  
eksp loz jach pocisków , coraz gęściej pada jących 
w  oko licy : to  c iężkie dz ia ła  m orsk ie  T h ie rsa  rozpo­
częły sw oje niszczące dzieło.

P aryż zaczynał p łonąć i w a lić  się w  gruzy.
W ièczorem , p rzy  św ie tle  pochodni, k o n d u k t z c ia ­

łem  generała K o m u n y  w y ru s z y ł na  cm entarz Père 
Lachaise. Po drodze, u  stóp k o lu m n y  L ip c o w e j na 
p lacu  B a s ty lii,  p rz e d e filo w a ły  przed po leg łym  ge­
ne ra łem  b a ta lio n y  G w a rd ii N a rodow e j. K om una 
spow iła  swego boha te ra w  czerw ony sztandar, za­
p a liła  w o ko ło  niego se tk i pochodni, w y s ła ła  w  nocne 
m ro k i d o jm u jące  ło sko ty  w e rb li... V e rm o re l od­
szedł na c h w ilę  od sw ej b a te r ii, s taną ł nad ka ta ­
fa lk ie m , w  im ie n iu  a rm ii lu d o w e j pożegnał to w a ­
rzysza, poczem p o w ró c ił na barykadę.

S łuchaczom  u p a m ię tn iły  się słowa V erm ore la : 
„O tóż i  on... Jeden z p ie rw szych  odda ł życie za K o ­
munę... W ie rz y ł w  czystość re w o lu c ji i p a d ł za re ­
wolucję ... A  m y? Co czyn im y, żeby go naśladować? 
P rzys ię g n ijm y , że ode jdz iem y stąd je dyn ie  po to, 
żeby w a lczyć “ .

G w ardz iśc i, k tó rz y  p rzy  D ą b ro w sk im  s łu ży li, 
b iegną teraz, żeby go pożegnać uca łow an iem  
w  chłodne czoło. O sta tn i a d iu ta n t p e łn i straż p rzy  
czerw onym  ja k  k re w  k a ta fa lk u , na k tó ry m  spoczy­
w a w  sw o im  czarnym  surducie  śm ie rte ln ie  b lad y  
wódz. Jedyną oznaką jego stopn ia  są dw a  ga lony na 
rękawach. I  może n ik t  n ie  zdaje tu  sobie spraw y, 
że p o le g ły  w ódz ko m u na rdów  p o rw a ł się ju ż  da w ­
n ie j na potężne im p e riu m  carów , że no s ił w  sobie 
p la n y  wzn iecenia re w o lu c ji w  ca łe j E urop ie !

S T A N IS Ł A W  S T R U M P H  - W O J T K IE W IC Z

CUD HANDLARZY SOJA

TA JE M N IC E  h is to r ii k ry ją  się n iek ie dy  w  n a j-  
n iew inn ie jszych  no ta tkach  gazetowych...

Dn. 16 s ie rpn ia  b r. w  „N e w  Y o rk  H e ra ld  T r ib u ­
ne“  ukazała się n ie w ie lk a  rozm ia ram i w iadom ość 
następującej treśc i:

„P ięćdzies ią t osób o nazw iskach ch ińsk ich  (w ię ­
kszość przebyw a w  Stanach Z jednoczonych) zab lo­
kow a ło  ryn e k  hand lu  soją w  przededn iu  w ybuchu  
w o jn y  koreańskie j... Osoby te za ro b iły  oko ło 30 m i­
lionów  do la rów  wobec g w a łto w n e j zw y ż k i cen soi 
po w ybuchu  w o jny ...“

K ilk a  s łów  w y jaśn ien ia , a zrozum iem y całą w y ­
m owę te j n o ta tk i:

O w ych  pięćdziesią t osób o ch ińsk ich  nazw iskach, 
to  osobnicy ściśle zw iązan i z k l ik ą  Czang K a i-sze ­
ka, k tó ry  u trz y m u je  na te ren ie  S tanów  Z jednoczo­
nych liczną  organ izację . Soja zaś s tanow i a r ty k u ł 
ogrom nego znaczenia w  ha nd lu  z D a le k im  W scho­
dem.

W  początkach r. 1950 ceny 'soi na ryn ka ch  św ia ­
tow ych  u leg ły  gw a łto w n e j zniżce. Nagle, na k ilk a  
tyg o d n i przed w ybuchem  w o jn y  w  K o re i, agenci 
Czang K a i-szeka  zaczęli skupyw ać na p ry w a tn y  
rachunek ogrom ne ilośc i soi po ow ych  n is k ic h  ce­
nach. Z aw odow i kupcy  bardzo się d z iw ili,  ale 
sprzedaw ali. T a jem n ica  zakupów  w y ja ś n iła  się 
szybko. W ybuch ła  w o jn a  koreańska, ceny soi sko­
czy ły  w  górę i  ludz ie  Czang K a i-szeka  zga rnę li do 
k ieszeni 30 m ilio n ó w  do la rów .

Czyżby o w i speku lanc i m ie li ja k ieś  na tchnione 
przeczucie, że w a rto  skupyw ać soję?... B y ło b y  to 
is to tn ie  cudow ne w ydarzen ie . S praw a tłum aczy się 
znacznie proza iczn ie j. Po p ros tu  D epa rtam en t S tanu 
p o in fo rm o w a ł w  porę Czang K a i-szeka , że szyku­
je  się napaść na Koreę. A  Czang K a i-szek  i  jego 
zgra ja  n ie  b y lib y  sobą, gdyby  nie  z a ro b ili na te j 
in fo rm a c ji g rubych  m ilio n ó w .

To wszystko nie  przeszkadzało „N e w  Y o rk  H e­
ra ld  T r ib u n e “  w ra z  z całą prasą am erykańską 
tw ie rd z ić , że to  Korea Północna rozpoczęła w o jnę. 
H and la rze  soją w iedzą je d n a k  le p ie j, k to  p rzygo­
to w y w a ł w o jn ę  i  in fo rm o w a ł o je j te rm in ie  spe­
ku la n tó w .

NIE MORDERCA JEST WINIEN LECZ JEGO OFIARA

W A L T E R  IR V IN  leży w  szp ita lu , spo w ity  w  ban­
daże, m ów i z n a jw ię kszym  trudem . W a lte r 
I r v in  ma 19 la t  i jes t M urzynem  ze stanu 

F lo ryda . O pow iada szeptem:
„W te d y  szeryf zaczął coś m ów ić  do swego za­

stępcy. Zastępca pow iedz ia ł „O .K .“  i  au to z a trzy ­
m ało się. S zery f zaw o ła ł: „O pona n a w a liła “ , w y ­
c iągną ł la ta rk ę  i  k rz y k n ą ł do nas: „W ysiadać, sk... 
syny, do ro b o ty !“  Razem z Shepherdem  s iedz ie li­
śm y skuc i na ty ln y m  siedzeniu i  zaczęliśm y z t r u ­
dem  w ysiadać. Z a ledw ie  Shepherd w y n u rz y ł się z 
wozu, szeryf s trz e li ł do niego. Sam y upad ł, szeryf 
s trz e lił jeszcze raz, potem  zaczął strzelać do mnie...

Leżałem  bez ruchu  na ziem i, uda jąc trupa , ale 
szeryf s trz e lił znowu. K u la  p rze b iła  m i ram ię. 
Potem  podszedł zastępca szeryfa, słyszałem

ja k  zaw o ła ł: „T en  
sk... syn ży je  jeszcze, 
trzeba go dob ić“  i  
p rzy ło ży ł m i lu fę  do 
g łow y, ale p is to le t n ie  
w y p a lił.  Za c h w ilę  
zm ie rzy ł jeszcze raz 
i  ty m  razem  k u la  
przeszła przez szyję. 
Leżałem  ja k  tru p , ale 
w iedzia łem , że je ­
szcze żyję... I  w tedy  
nadb ieg ło  k ilk a  o - 
sób...“

W a lte r I r v in  jes t 
ko le jn ą  o fia rą  ame­
rykańsk iego  b e s tia l­
stw a rasistowskiego. 
Przed dw om a la ty  
zosta ł w raz z Samem 
Shepherdem  skazany 
na śm ierć za rzeko­
me zgw ałcenie b ia łe j 
dziewczyny. Sąd N a j­

wyższy u c h y lił w y ro k  i po lec ił sprawę rozpa­
trzyć  ponownie... W  przededniu d ru g ie j rozp raw y  
szeryf M cC a ll w raz  ze sw ym  zastępcą James 
Yatesem  zg łos ił się do w ięz ien ia  stanowego i  zabra ł 
obu w ięźn iów  pod pozorem, że ma ich  odstaw ić do 
sądu. Po drodze rozegra ła się tragedia, o k tó re j 
m ó w ił w  szp ita lu  I r v in .  Shepherd zg iną ł od k u l 
m orderców , I r v in  c h w ilo w o  ocala ł.

C h w ilo w o  —  gdyż n ie  ulega w ą tp liw ośc i, że po 
w yzd row ien iu  znowu zna jdzie  się przed sądem 
i  znowu spadnie nań ka ra  śm ie rc i za n igd y  n ie  po­
pe łn ione przestępstwo.

S zeryf M cC a ll w y ja ś n ił,  że s trze la ł w  ob ron ie  
koniecznej, gdyż dw a j w ięźn iow ie  —  p rz y k u c i k a j­
danam i jeden do d rug iego w  ta k i sposób, że le d ­
w ie  m og li się poruszać —  p ró b o w a li go zaatakow ać!

SZER YF M c C A L L  
M orderca nadal pe łn i fun  

keje urzędowe.

S H EPH ER D  l  IR V IN
„W iedz ia łem , że jeszcze żyję ..."

Śledztwo, prowadzone przez m ie jscow e władze, 
zakończyło się orzeczeniem, że szery f jes t n iew inn y . 
M orderca nada l p e łn i swe fu n k c je  urzędowe.

HITLER ODSZEDŁ, GENERAŁOWIE WRÓCILI
W  P aryżu —  A denauer, Acheson, Eden i  Schum an zacji N iem iec zachodnich. W B onn — genera łow ie

om aw ia ją  sprawę przyspieszenia tem pa re m il i ta ry -  H itle ra  rea lizu ją  p lany wskrzeszenia „W e h rm a ch tu “ .

T A K  W Y G L Ą D A L I W CZORAJ...
Ram cke M a n te u ffe l G uderian

T A K  W Y G L Ą D A J Ą  DZIŚ... 
N aw et gesty pozostały te same.

T A K  W Y G L Ą D A Ć  BĘDĄ  
JUTRO...

...gdy znowu włożą m un du ­
ry , k tó re  w łaśnie p rzygo ­
towano w  T riz o n ii d la  ka ­
d ry  nowego „W ehrm a ch tu “ .
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ZACHĘTA”

W YSTA W A
Zdjęcia: JAM KOSIOOWSKI

HOS!... O strożnie z no ­

sem —  b łag a ln ie  w o ­

ła in te nd en t w a r­

szaw skie j ..Zachęty“ , 

A le ksan de r R ys ińsk i do 

swego pom ocnika. Bo 

p rzy  rzeźbie, a zwłaszcza 

ta k ie j z gipsu, to na jgo­

rze j z nosam i. T rącisz 

lekko , i  na w e t n ie  wiesz 

k ie dy , ja k  odleci...

Na ko ry ta rza ch , w  h a l­

lu , w e w szys tk ich  salach 

wszędzie pe łno sto jących 

rzędam i i  leżących 

w p ro s t na posadzce o - 

brazów , rzeźb, te k  z p ra ­

cam i g ra fic z n y m i itp . 

S to ją , leżą i  czeka ją na 

decyzję ju ry ,  k tó re  og lą­

dać ma je  trz y k ro tn ie . 

Czekają także, podobnie 

ja k  ic h  autorzy, ja k  i  m y 

wreszcie —- na o tw a rc ie  

I I  O gó lnopo lsk ie j W y ­

staw y P la s tyk i, k tó re  na ­

stąp ić ma 17 g ru dn ia  br.

Będzie to  bezsprzecz­

nie  na jw iększa  z do tych ­

czasowych im prez p la ­

stycznych. D w a  tysiące 

a rtys tó w  - p la s ty k ó w  z 

całego k ra ju  zg łos iło  na 

n ią  przeszło t rz y  tysiące 

rzeźb, obrazów  i  rysu n ­
ków .

Po przeprow adzen iu  

w o jew ód zk ich  e lim in a c ji 

do ta rło  do W arszaw y 

oko ło tysiąca n a jle p ­

szych prac, z k tó ry c h  

wreszcie ju r y  w y s ta w y  

w yb ie rze  m n ie j w ięce j 

po łow ę na jd o jrza lszych  

pod w zględem  fo rm y  i  

treści.

Ja k ie  prace zobaczy­

m y? T em a tyka  jest b a r­

dzo różnorodna. D o m i­

n u ją  ob razy o le jne , a 

w śród  n ich  —  p o rtre ty . 

D z ia ł p o rtre tó w  będzie 

na jbogatszy choć nie  

zbrakn ie  kom p ozyc ji f i ­

gu ra lnych , k ra jo b ra zó w  

itp .

N ie pora jeszcze, rzecz 

jasna, na próbę ja k ie jś  

oceny, p ie rw szy  ju ż  je ­

dnak spacer po „ ro b ią ­

cej się“  dop ie ro  w ys ta ­

w ie  w skazu je , że po je j 

o tw a rc iu  w a rto  będzie 

prze jść się ta m  n ie  raz, 

a k ilk a  razy...
A. W. W.

SPORT

Fot. CAF
C ztery ręce w yc iąga ją  się po p iłk ę  po „s p o rn y m “  
N r. 14-— N a rto w s k i AZS, n r. 3 —  K a m iń s k i CW KS.

PIŁKA W KOSZU
K R A K O W S K A  G w ard ia , w a rszaw sk i A ZS  i  C W KS 

są w  te j c h w ili p rzo du jącym i zespołam i 
koszyków ki. Każde spotkanie tych  d rużyn  

ściąga ty lu  w idzów , ile  ty lk o  mogą pom ieścić 
nasze t szczupłe sale sportowe. Podczas ostatn iego 
meczu pom iędzy AZS i  C W K S  w  W arszaw ie, p u ­
bliczność w sp ina ła  się naw e t na d ra b in k i g im na­
styczne, aby dok ładn ie  obserwować em ocjonujące 
spotkanie.

O s ta tn io  koszykarze nasi w y s tę p o w a li za gran icą  
podczas tu rn ie ju  m iędzynarodow ego w  Budapesz­
cie. P rzeg ra li tam  w p raw d z ie  w szystk ie  spo tkan ia : 
z W ęgram i, R um un ią  i  CSR, wyw ożąc b ilans k o ­
szów dość k ie p sk i —  130:199. T rudne  mecze da ły  je ­
dnak naszym  zaw odn ikom  w ie le  cennych dośw iad­
czeń. Swego rod za ju  p rog ram  pracy n a k re ś lił p o l­
sk im  koszykarzom  przewodniczący sekc ji koszyków ­
k i  węgierskiego ko m ite tu  k u ltu ry  fizyczne j, Geza 
Szilagyi, m ów iąc:

—  C hłopcy w a s i są dobrze w yszko len i techn icz­
nie, lecz muszą obrać prostą  ta k tykę , k tó re j celem  
jes t ja k  najszybsze, a zarazem  ja k  na jprostsze zdo­
byc ie  kosza.

JWnMHMMHMlHMHHHHni

W I E L K A  P I Ą T K A
P1F.RRE COT -  YYKS PARCE 
SUEZ -  EGIPT -  SODAM 
PABLG NERUDA - I R I N A  J 0 1 1 0 T - C U BIE  
K R Y Z Y S  I M P E R I U M  BRYTYJSKIEGO

. P. JASIENICA -  ST, LIT AU ER

I  l i  I  USIIPM USI Cłu i i  1.«

Ukaza‘ł  się w  sprzedaży szósty num er czasopisma 
„W  O bron ie  P oko ju “ . O rgan Ś w ia tow e j Rady P oko ju  
zaw iera bogaty m a te ria ł a r ty k u ło w y  z dz iedziny 

zagadnień m iędzynarodow ych.

swiir T Y G O D N IK  IL U S T R O W A N Y  
R edaguje K o m ite t 

W ydaw ca: R .S .W . ,,P R A S A “  
R edakcja : W arszawa, N ow y św ia t 58. T e le fon y : 
Rod. N aczelny: 6-10-69. C entra la  6-11-81, 6-12-88. 
A d m in is tra c ja : W ie jska  12, te l. 7-52-50. P ren u ­
m erata i K o lp o rta ż : P P K  ,,R uch“ , O ddzia ł 
w  W arszawie, u l. S rebrna 12, te l. 8-04-20 do 25. 
P renum era ta  m iesięczna z ł 4.80 — kw a rta ln a  z ł 
14.40, pó łroczna z ł 28.80, roczna 57.60. N ależ­
ność za prenum era tę wpłacać do P .K .O . N r  

I-21040./110.
Zakłady W klęs łod rukow e R SW  ,,P rasa“ , W a r­

szawa, Okopowa 58. 2-B-44-199
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JAK CIĘ WIDZĄ, TAK CIĘ RYSUJĄ
AMERYKAŃSCY OKUPANCI WE FRANCJI

Spotkanie w  P aryżu  (Speidel, E isenhower).
Rys. M itte lb e rg

M y zam erykan izow an i? ! Pan żartu je !...

Rys. Jean E ffe l

Grzegorz, Oskar..., H e n ryk , O skar, M au rycy , E rnest!

Sygnatariusze p lanu  M arsha lla , na ram ią  broń!..,

Rys. M itte lb e rg

Cóż to, dlaczego nie  sa lu tu jec ie?
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CORAZ TRUDNIEJ O CHĘTNYCH...

— Panowie z M ale j A zji, 

nie traćcież okazji, 

ja  k ilka  kukieł jeszcze 

w kolekcji swojej zmieszczę!

Ja przecież jestem gotów 

oszczędzić wam kłopotów, 

kłopotów z obronnością, 

kłopotów z wolnością...

Z  Egiptem mi nie idzie, 

wciąż w gorszej jestem bidzie. 

Więc może w końcu zwabię 

choć Liban lub Arabię?

O Syrio, o Jordanie, 

poczułem niespodzianie 

sympatię do was nagłą!

— Że co.«?

Frajerów  zbrakło...?!
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